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CYCH STROMO KU MORZU. NA PIERWSZYM PLANIE WIDZIMY WODNOSAMOLOT, SZYKUJĄCY SIĘ DO STARTU,
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C H R Y S T J A N  K R E T O W I C Z ,

IDEA ROZBROJENIA SIŁ POWIETRZNYCH 
A RZECZYWISTOŚĆ.

Przegląd obecnego s tanu  zbro jeń  europejsk ich  
i m ocarstw  pozaeuropejsk ich , u trzy m u jący ch  w oj­
ska lotnicze, w y k azu je  dosadnie, że w szystkie 
pań s tw a  k u ltu ra lne , posiadające  narodow ą wolę 
i rozporządzające odpow iednią siłą zbro jną  zm u­
szone są uw ażać  swe siły pow ietrzne za w ażny  
sk ładn ik  arm ji, o w ielk iej przyszłości. Z broni po­
w ietrznej w ojny  św iatow ej p rzeobraziła  się siła 
pow ietrzna. Jest ona n iety łko  narzędziem  m ilita r- 
nem  do p row adzen ia  w ojny , lecz m a rów nież s ta ­
now ić stałe gotow y środek obronny, p rzed  różne- 
mi napaściam i ze strony  innego państw a.

Powagę n iebezpieczeństw a pow ietrznego po­
znano w całym  świecie. Istn ie je  ju ż  pokaźna liczba 
dzieł, o tem atach  m ożliwości m oralnych  i we- 
w nętrzno-po litycznych  sku tków  a tak ó w  pow ietrz­
nych  w w ojnie przyszłości, oraz okropności spo­
w odow anych przez stosow anie bom b z a p a la ją ­
cy cli, gazow ych lub  burzących . N ajbardz ie j w y ­
m ow nym  obrazem  są dz ia łan ia  w ojenne lo tn ictw a 
japońskiego w C hinach. W szystkie p ań stw a  bez 
w y ją tk u  dążą do odpow iedniego uśw iadam ian ia  
sw ej ludności, s ta ra ją c  się zadem onstrow ać je j  gro­
zę n iebezpieczeństw a pow ietrznego, oraz obrony 
przeciw lotniczej w  teo rji i p rak ty ce . (O dnośna p ro ­
pag an d a  odbyw a się z m niejszym  lub  w iększym  
rezultatem , uśw iadom ienia narodow ego za pom o­
cą żywego słowa, d ru k u  i film u). W n iek tó rych  
pań stw ach  pow stały  organizacje, m ające  za w y ­
łączny cel u św iadam ian ia  społeczeństw a o n ie­
bezpieczeństw ie pow ietrznem  przyszłości i palącej 
potrzebie poznan ia  koniecznych  zasad obronnych.

My posiadam y sw ą „Ligę O brony Pow ietrznej 
i P rzeciw gazow ej", F ra n c ja  m a sw ój „G eneralny  
in spek to ra t obrony przeciw lo tn iczej", Czechosło­
w acja  „M assarykow ą Ligę", Rosja Sow iecka „Oso- 
aw iachim " z k ilk u  m iljonam i członków , a p raw ie  
w szystkie inne p ań stw a  posiada ją  podobne zw iąz­
k i lub  stow arzyszenia, k tó ry ch  celem jes t praca 
zapobiegaw cza d la  ochrony swego p ań stw a  w chw i­
li n iebezpieczeństw a z pow ietrza.

T rzy  czynnik i są w  stan ie  zredukow ać niebez­
pieczeństw o pow ietrzne, nie m ogąc go jed n a k  u n i­
cestw ić; jest to w łasna broń  pow ietrzna, czynna 
i b ie rn a  obrona p rzeciw lo tn icza z ziemi. W szyst­
kie te czynnik i m uszą organicznie w spółdziałać ze 
sobą, jeżeli m ają  skutecznie odeprzeć z ziem i lub 
zw alczać w roga w pow ietrzu . O  ile w łasna broń 
pow ietrzna jest silna, natenczas p u n k t ciężkości 
w alk i obronnej będzie się p rzy ch y la ł k u  o len ży­
wię, ja k  to w idzim y w A nglji i I ta lji. W alka za­
czepna jest zatem  najlepszą  obroną. T endencja  
m niejszych p ań stw  jest jednakże  inna. W m iarę 
rozbudow y u  nich zbro jeń  pow ietrznych  i w  m iarę 
pozostaw ania w  ty le przygo tow ań  obronnych są­
s iada  — s ta je  się praw dopodobnem  przesunięcie 
p u n k tu  ciężkości obrony ze strony  defenzyw nej na 
zaczepną, ja k  to np. obecnie m ożna zaobserw ow ać 
W ' Czechosłow acji i w  innych państw ach. Prze­

strzeń k ra ju  nie chronionego zupełnie p rzed  a ta k a ­
mi pow ietrznym i oddziaływ a jak o  siła ssąca, k tó ­
ra  w  razie  pow ażniejszego za ta rg u  p rzyciąga  ku 
sobie bom bardu jące  sam oloty sąsiada i p rzyśp ie ­
sza w łasne zniszczenie.

D la tak ich  p ań s tw  pozostaje dziś jed y n a  moż­
liwość w ysw obodzenia się z p rzy k re j bądź co bądź 
sy tuac ji, dlatego też jesteśm y św iadkam i ściera­
jących  się i rozbieżnych koncepcji w ysuw anych  
przez kom isje różnych  p ań stw  na konferencji roz­
brojeniow ej.

P rzedew szystkiem  chodziłoby o w y jaśn ien ie  
kw estji, czy istn ieje  wogóle m ożliwość usunięcia 
n iebezpieczeństw a pow ietrznego? W tej m aterj i 
m ożnaby podciągnąć ośw iadczenia p ierw szorzęd­
nych  rzeczoznaw ców , k tó rzy  w spółpracow ali p rzy  
sform ułow aniu  tra k ta tu  W ersalskiego. Na zasa­
dzie tych  orzeczeń w o jna  pow ietrzna  d a je  się 
uniem ożliw ić, o ile w szystkie p ań stw a  p rzep ro w a­
dzą rozbro jen ia  m oralne i m aterja lne . Poza tem 
należałoby w yjaśn ić , w  jak im  stopniu  sam oloty 
bom bardu jące  p rzed s taw ia ją  broń zaczepną. 
W tym  względzie rzeczoznaw cy przygotow aw czej 
kom isji rozbro jen iow ej jednogłośnie orzekli, że „sa­
molot b o m b ard u jący  jes t p a r  excellence pow ietrz­
ną b ron ią  zaczepną". Z chw ilą podpisan ia  przez 
w iększość p ań s tw  p a k tu  Kelloga, k tó ry  w yraźn ie  
potęp ia  w ojnę zaczepną — samo u trzym an ie  b ro ­
ni zaczepnej uw aża ją  Niem cy, za sprzeczne z in­
ten c ją  tego p ak tu . A rty k u ł ósm y s ta tu tu  Ligi N a­
rodów  odnośnie zbro jeń  i bezpieczeństw a uznaje  
ty lko  p ań s tw a  o „rów nych p raw ach". K to  zatem 
szczerze p ragn ie  rozbro jen ia  i rów nie szczerze 
chce dotrzym ać sw ych zobow iązań — pow inien 
w p ierw szym  rzędzie znieść całkow icie sw ą silę 
zbro jną. Tylko  w ten  sposób może być p rzep row a­
dzone stosow anie w ym ienionego w yżej „rów nego 
p raw a "  i uzyskan ie  pełnego poszanow ania p ak tu  
Kelloga.

Ja k  jed n ak  p rzedstaw ia  się rzeczyw istość?
Uw idoczniły to rokow ania  przygotow aw czej 

kom isji rozbrojeniow ej.
K onferencja  rozbrojeniow a z n a jd u je  się obec­

nie w  ko lejne j fazie sw ych prac.
K ilkoletnie p race  kom isji przygotow aw czej, 

oraz sum ienne przem yślen ie problem u rozbrojenia 
przez w iększość delegacyj, pozw alają  w realnym  
zasięgu p rac  rozbro jen iow ych odróżnić m ożliw o­
ści istotne od ponętnych  napozór p ro jek tów  n ie­
m ieckich, k tó ry ch  podstaw ą jest b lu ff  i zła cho­
ciaż zam askow ana wola, sprzeczna z ideą po­
koju .

N iem cy ap e lu ją  pod adresem  całej ludzkości, 
b y  św iat z całą  energ ją  dąży ł do usunięcia lo tn ic­
tw a  w ojskowego we w szystk ich  państw ach , a po­
za tem  kategorycznie żąd a ją , ab y  w yrzucan ie  
am unicji (bomb, gazów, zarazków ) wszelkiego ro­
dza ju  z sam olotów było bezw zględnie zakazane!
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Propozycje te przedstaw ione na Komisji roz­
brojeniow ej w  G enew ie w zbudziły  zdziw ienie 
i n iesm ak w śród  czynników  m iarodajnych  w  oce­
nie zbro jeń  pow ietrznych  w  Niemczech.

Hasła te obliczone są jedyn ie  na efek t u  op in ji 
pub licznej, s to jącej zdała od tych  zagadnień.

Niem cy chcą zhum an ita ryzow ać  w ojny! A nie­
ste ty  cały  św iat im przeszkadza.

Szczególnie in te resu jące  są rew elacje  niem iec­
kich pacyfistów  o zbrojeniach i je j  ta jn e j  organi­
zacji odnośnie lo tn ictw a, k tó rzy  po tw ierdzają  na 
podstaw ie licznych  p rzy k ład ó w  i dokum entów , 
w spółpracę i zw iązek m in isterstw a R eichsw ehry 
z przem ysłem  lotniczym  niem ieckim .

Sekcja  lo tn icza p rzy  m inisterstw ie kom unika­
cji jest ty lko  paraw anem , za k tórym  u k ry w a ją  się 
św ietnie zorganizow ane w ojskow e siły  pow ietrzne, 
mimo w yraźnych  zakazów , zaw artych  w t r a k t a ­
cie W ersalskim , ro N iem czech istn ieje  ta jne  lotnic­
tw o w ojskow e, lądowe i m orskie!

Niem cy zbro ją  swe siły pow ietrzne.
Rokrocznie w  budżecie m in isterstw a kom uni­

k ac ji f ig u ru ją  ogrom ne sum y, służące do subsy ­
d iow ania  fab ry k  lo tniczych w  Rosji, w  H olandji 
i państw ach  skandynaw skich .

Istnienie tych  fab ry k  uzależnione jest od sz ta­
bu niem ieckiego i p ra c u ją  one na zam ów ienie 
Reichsw ehry. W Rosji o d byw ają  piloci niem ieccy 
ćw iczenia w ojskow e, tam że z n a jd u ją  się m a te rja ­
łowe depozy ty  w ojskow ego lo tn ictw a niem iec­
kiego.

K ażdy sam olot w  Niem czech jest samolotem  
w ojskow ym  b ezw y ją tku  czy w ielki k o m u n ik acy j­
ny  czy też sportow y (2 m iejscow e od 500 - 
700 KM!!!)

K ażda fo rm acja  lo tn icza bez w zględu na  n a ­
zwę jest nastaw ioną dla celów  w ojskow ych i pod­
lega. m in isterstw u  R echsw ehry.

Rozbrojenie w  w aru n k ach  niepew ności i n ie­
spodzianek byłoby  sam obójstw em , na k tó re  nie 
zdobędzie się żaden żyw y  naród.

W szelkie ograniczenia, lub zakazy  w dziedzi­
nie grom adzenia m ate rja łu  wojennego, przygo to­
w ania rezerw  i doskonalenia a p a ra tu  m obilizacy j­
nego, m iałoby ty lko  ten  skutek , że państw a o w iel­
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kim  przem yśle i potężnych  m ożliw ościach f in a n ­
sowych m ia łyby  u łatw iony  gw ałt nad  słabszym i 
sąsiadam i.

U nas rozbrojenie p rzy  stan ie  naszego skrom ­
nego przem ysłu  oznaczałoby całkow itą  bezbron­
ność na  w yp ad ek  w ojny  — gdy naszym  sąsiadom, 
w ysta rczy  posiadać jedyn ie  p lan y  konstrukcy jne , 
ab y  mogli p rzy  pom ocy swego olbrzym iego p rze­
m ysłu budow ać sprzęt w ojenny  z chw ilą w yw o­
łan ia  w ojny.

Zagadnienie w o jny  chem iczno-bakterjologicz- 
ne j rozw iązano — na jp raw dopodobn iej zostanie 
ona zak azan a  i potępiona.

Zakaz tak i istn iał p rzed  w o jną  św iatow ą, lecz 
czy N iem cv liczyli się z tym  zakazem  m iędzynaro­
dow ym ? Nie.

C zy jeśli pow stanie now y pap ierow y  zakaz 
w ojny chem icznej, czy będzie on respek tow any? 
G azów  tru jący ch  nie potrzeba w  czasie pokoju 
m agazynow ać, w ysta rczy  posiadać odpow iednie 
form uły  chem iczne, ab y  w oparciu  o „pokojow y" 
przem ysł niem iecki uruchom ić odrazu na począt­
ku w ojny  tę broń straszliw ą.

D ek larac je  nie w yk luczą  w ojny , a ty lko  głę­
bokie w yrzeczenie się przez ludzkość rozstrzyga­
nia sporów  siłą fizyczną. G w aran c jam i trw ałości 
tego w yrzeczenia mogą być  ty lko  odpow iednie, 
a solidarne i natychm iastow o dz ia ła jące  rygory.

Polska teza „rozbro jen ia  m oralnego" jest n a j­
istotniejszą, na jg łęb ie j u jm u ją c ą  to zagadnienie, 
k tó ra  w  p ierw szej fazie polegać m a przedew szyst- 
kiem  na  uspokojen iu  um ysłów  i w yrzeczeniu  się 
p ropagandy  w ojennej.

N iem cy w  rozbrojeniu  m oralnem  w yczuli n ie­
bezpieczeństw o ingerencji zew nętrznej do w e­
w nętrznych  stosunków  niem ieckich, za tru ty ch  sy ­
stem atyczną p ropagandą  nienaw iści do sąsiadów  
i w ojennego rew anżu.

Mimo najrozm aitszych  m ach inacji i szydzenia 
ze strony  niem ieckiej idea rozbro jen ia  m oralnego 
zw ycięża!

P ro jek ty  polskie, p rzew idu jące  konkretne  
sposoby rea lizac ji rozbro jen ia  stanow ić będą je ­
den z na jc iekaw szych  tem atów  obrad kom isji roz­
brojeniow ej w Genewie.

ZJAZD KLUBÓW 
W SPRAWACH LOTNICZYCH.
W  dn. 26 m arca obradow ał w  W arszaw ie  
Z ja z d  K lu b ó w  pośw ięco n y  om ów ieniu  p ro ­
jek tó w , d o tyczą cych  o rg a n iza c ji s z y b o w ­
nictw a. S iedzą : w iceprez. A . Pozn. p. R . 
Św ięc ick i, kpt. M . Iży c k i,  dyr . W . M a ko w ­
ski, kpt. S . S k a rży ń sk i, p rzew . z ja zd u  radca  
R . A d a m o w icz , p rezes A . Lw . prof. E. Gei- 
sler, prof. Ł u ka szew icz . S to ją : M. Jo n ika s, 
inż. A .  B a rto lew sk i (Lublin ), K . M a rk iew icz  
(W iln o ), J . S zo ło w sk i (B ia ła  P o d l) , J . O siń ­
ski, kp t. T. H a łew sk i, inż. W. B ereza , p re ­
zes. A . W ił, por. B . Z a k rzew sk i, v. p rezes
A . Gd. Z . R a ta jsk i, deł. L . O. P. P. inż. 
J . K aw ecki, W . S tęp n iew sk i, inż. M. S ie ­
k ie rsk i (K ra kó w ), m jr. J . W ie rze jsk i (Ś ląsk), 
m jr. B a n a sza k  (Ł ódź), B . Ł o p a tn iu k  (L w ó w )  

i inż. S. G rze szc zy k .
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M IĘDZYNARODOW E ZAW ODY SAM OLOTÓW  TURYSTYCZNYCH. "t

W  zw iązk u  z Ill-m i M iędzynarodow em i 
Z aw odam i Sam olo tów  T u rystycznych  w 
26 cze rw ca  A erok lub  R zplte j zo rgan izo ­
w a ł konferenc ję  p rasow ą, n a  k tó rej p rz e d ­
sta w ic ie le  zarząd u  pp. p rezes ks, J ,  R a ­
dziw iłł, w icep rezes nacz. F ilip o w icz , mjr, 
dypl. K w iecińsk i oraz prof. Pruszkow ski, 
zapoznali zeb ran y ch  ze zn aczen iem  zaw o ­
dów, ich  program em  i regu lam inem .

O rgan izac ją ' całości zajm ie  się  z r a ­
m ien ia  Po lsk i A erok lub  R zp litej. S łużbę 
na  lo tn iskach  po lsk ich , p rzez  k tóre ma 
przech o d zić  ra id  dokoła  Europy, zo rg an i­
zują m ie jscow e kluby.

Po lska ek ip a  sk ład ać  się b ęd zie  z 6-c iu  
sam olotów , z k tó rych  3 typu  RW D-6, bu ­
du ją  w arsz ta ty  na  O k ęciu  i 3 — PZ L -19— 
Pań stw o w e Z ak ład y  L otnicze ,

T ylko  trzy  m iesiące  d z ie lą  nas od ro z ­
po częc ia  tych  w ie lk ieh  zaw odów  m iędzy­
narodow ych .

O rg an izacja  „ C h a llen g e” na  te ren ie  
Po lsk i poch ło n ie  znaczne  sumy, n ieza leżn ie  
od już asygnow anych . W ierzym y, że spo­
łeczeństw o  po lsk ie  pośp ieszy  z o fiaram i 
na  ten  w ie lk i cel.

„Lot P o lsk i” lis tę  sk ład ek , o fiary  n a le ­
ży sk ład ać  na  konto  P, K. O. 7860 z wy- 
raźnem  zazn aczen iem  celu  w p ła ty .

W  obsadzie  p rzew id z ian o  u d z ia ł p ilo ­
tów  n astępu jących : kpt. B olesław a O rliń ­
skiego, kpt. Je rze g o  B ajana, kpt, Ignacego 
G iedgow da, por. F ra n c iszk a  Żw irko, oraz 
dw óch  p ilo tów  L inij L o tn iczych  „Lot" T a ­
deusza  K arp ińsk iego  i S tan is ław a  P łon- 
czyńskiego, P ilo tam i rezerw ow ym i są: inż, 
J e rz y  D rzew ieck i i kp t. P io tr  D udziński. 
W szyscy w ym ien ien i tu ta j p ilo c i b ra li 
u d z ia ł w p o p rzedn im  C h a llenge  w 1930 r.

/łEROKLYB R Z E C Z Y P O /P O L U E J PO L/K IE j

Członkowie L. O. P. P. nabywają towary za pośrednictwem „Lotu Polskiego”, który informuje 
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H E N R Y K  S K R Z Y P I Ń S K i .

PRZEPROW ADZANIE RAIDÓW NA SAM OLOTACH TURYSTYCZNYCH.

W  obecnym  roku  sk rzy d ła  po lsk ie  
w ezm ą u d z ia ł w  zaw o d ach  lo tn iczych  m ię ­
dzynarodow ych  i osiągną tak i rezu lta t, jak i 
p okaże  na jb liższa  p rzyszłość.

B ran ie  u d z ia łu  w ra id ach , czy zaw o­
dach  lo tn iczych  krajow ych  lu b  m ięd zy n a­
rodow ych  jest ze w szechstron , n ie  tylko, 
w skazane  lecz  p o żądane  i konieczne, gdyż 
p o siad a jąc  św ie tn y ch  lo tn ików  oraz p ie rw ­
szorzędny  sp rzę t p rzez  uzyskanie  czo łow e­
go m iejsca szczególn ie  w  zaw odach  m ię ­
dzynarodow ych  w zbudza  się za in tere so w a­
n ie  n ie  ty lko naszym  krajem , a le  i p rz e ­
m ysłem  lot., jego o rg an izac ją  i p ro d u k c ją  
d la  k tórego u dane  zaw ody  są na jlep szą  
p ropagandą , co w  n astęp stw ie  p o c iąg a  za 
sobą p o lityczne  i h and low e korzyści tak  
d la  nas o b ecn ie  pożądane.

P o lacy  udanych  ra id ó w  w zg lędn ie  zw y­
cięsk ich  sukcesów  w  zaw o d ach  lot. p o sia ­
d a ją  dość dużo, lecz  n ies te ty  n ie  b y ły  ani 
odpow iednio  ośw ie tlane, ani u m ie ję tn ie  i 
w y trw a le  rek lam ow ane, by m ożna było 
w yc iąg n ąć  z n ich  jak iek o lw iek  w iększe  
korzyści. W  w ypad k u  podsum ow ania  
w szystk ich  udanych  i m niej udanych  lotów  
m iędzynarodow ych  lub  kra jow ych  b ez ­
w zg lęd n ie  w iększość  w y p adn ie , jako b a r­
dzo dobrze  p rzep row adzona, lecz  n ieste ty  
w nas sam ych tego p rzek o n an ia  n ie  tylko 
n iem a, a le  w ięcej, z n iew idom ych  w zg lę­
dów  zostają  odsuw ane  w  c ień  zapom nien ia . 
T ym czasem  z a le ty  .nasze, w zg lędn ie  nap o ­
ty k an e  d o datn ie  strony, p o w inny  być u w i­
do czn ian e  i s ta le  choćby  z pew nym  upo­
rem  p o d k reślan e  i om aw iane aż do osią­

gn ięc ia  postaw ionych  sobie celów , k tóre  
d la  nas pow iedzm y, n ie  p rzed staw ia ją  po ­
w ażniejszej trudnośc i, an i pod w zględem  
organ izacy jnym  an i finansow ym , jak  np. 
u zy sk an ie  rek o rd u  m iędzynarodow ego w 
d łu g o trw ało śc i lotu, p rzeb y c ie  najd łuższej 
drog i w zam kniętym  obw odzie  i od leg łości 
lo tu  w proste j lin ji na  sam olo tach  lek k ich  
sportow ych 2 osobow ych, w ażących  m niej 
niż 280 kg. Z dobyw cam i ty ch  rekordów  
są do tychczas F ran cu z i. O d eb ran ie  im 
tych  rekordów  p rzez  nas, n ie  n astręcza  
d użych  trudnośc i.

J a k  zdecy d o w an ie  ub ieg a ją  się o p o ­
s iad an ie  rek o rd ó w  m iędzynarodow ych  inne 
p ań stw a  i jak ie  o lbrzym ie koszta  łężą  na  
to n iech  posłuży  p rzy k ład  rekordow ego 
lo tu  da lekodystansow ego bez ląd o w an ia .
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na sam olecie  ciężkim , Otóż w r, 1930 
p o siad aczam i tego rek o rd u  byli F ran cu zi 
(Rost i B elont na  sam olocie  B reguet XIX) 
w roku  1931 o p o b ic ie  go w y stąp ili A n g li­
cy z tz am ia re m  p rze lo tu  drogi L ondyn — 
K apsz tad t bez  ląd o w an ia , lecz  z pow odu 
niepogouy  w  górach T unisu  zm uszeni by li 
do lądow an ia , p rzy  k tórym  doszczętn ie  
ro zb ili swój sam olot. N astępn ie  do p o b i­
c ia  w łasnego rek o rd u  1 w y stąp ili znow u 
F ran cu zi na  sam olocie  D ew oitine  33, spe 
c ja ln ie  do tego celu  zbudow anym  i na  
drodze P ary ż  —  Tokio  w  Syberji skoń­
czyli lo t rozb ic iem  sam olotu . N areszc ie  
A m erykanom  B erdm anow i i P o lando  u d a ­
ło się go pobić, p rze la tu jąc  p rzestrzeń  
N ew -Y ork —  S tam buł bez  (lądow an ia , 'n a  
to F ran cu zi u rażen i w sw ej godności re ­
kordz istów  św iata, o rgan izu ją  p raw ie  jedno­
cześn ie  2 lo ty  n a  drodze Paryż  —  Tokio, 
P ierw szy  z p ilo tam i Rodo i R obido na 
B reguecie  XIX, w kró tce  po s ta rc ie  kończy 
się  przym usow em  lądow an iem , a drugi z p i­
lo tam i L ebri D ore i M ism en n a  D ew oitine  
33 skończy ł się n ied a lek o  Ufy, w Syberji, 
też  p rzym usow em  lądow aniem , podczas 
k tórego L ebri i M ism en zginęli.

M y do uzyskan ia  tak ich  rekordów  
chw ilow o n ie  dążym y, a le  te k tó re  są w 
naszej m ożności do osiągn ięcia , pow inny 
być w  naszem  p osiadan iu . W  zaw odach  
lo tn iczych , jeżeli znow u są dane  uzyska­
n ia  czołow ego m iejsca pow inniśm y z n ich  
skorzystać  i w raz ie  dodatn iego  w yniku 
n a leża ło b y  w szechstronn ie  i p lanow o ze 
spec ja lnem  p o d k reślen iem  naszych  d o d a t­
n ich  stron i za le t u w idoczn ić  i z a re k la ­
m ow ać, a n ie  rozw odzić  się nad ew en tu a l­
n ie  n ie  znaczącym i b rak am i, k tó re  u in ­
nych  są i w iększe  i g łębsze, W  tym  ro­
ku na jp o w ażn ie jszą  d la  nas p ró b ą  i m oż­
nością  w y różn ien ia  się na  po lu  m iędzyna­
rodow ym  jest je s ie n n y  Chalange, ja ko  
n a jp o w a żn ie jsza  europejska  im preza  dla  
sam olotów  tu ry s ty c zn y c h .

O przygotow aniu  się  do C h a lan g e 'u  jak  
i do podobnych  lotów  w europejsk ich  w a ­
ru n k ach  (pom ijając strony ark ty czn e  i tro ­
p ik aln e ) ch cia łem  om ów ić i zw rócić  u w a ­
gę szerszej pu b liczn o śc i na  ten  ogrom 
p racy , w ysiłku  i [n iez liczoną  ilość p rz e ­
szkód, k tóre  p rzy  p rzep ro w ad zan iu  zaw o­
dów lot. n a leży  pokonać, a k tó re  n o rm al­
n ie  d la  n iew ta jem niczonego  są n iew id o cz­
ne i n ie  b ran e  w rach u b ę  w raz ie  n iep o ­
w odzenia .

W  poniższem  om ów ieniu  ogran iczam  
się do zag ad n ień  sportow ych  aczko lw iek  
ro zw ażan ia  te odnoszą się rów nież  do 
w szelk ich  innych  im prez, organ izow anych  
p rzez  wojsko, fab ryk i i t. p.

Otóż w sze lk ie  p rzygo tow an ia  lotnicze, 
zw iązan e  z osiągn ięciem  d o d a tn ich  w y n i­
ków  ujm uję w poniższych pu n k tach , k tó re  
stan o w ią  in teg ra ln ą  całość.

1. P rzyg o to w a n ia  p sych ic zn e .

2. P rzyg o to w a n ia  techniczne, ro zp a ­
da jące  się na:

a) teore tyczne,
b) p rak tyczne ,
c) tech n ik ę  lot,

3. P rzyg o to w a n ia  fizyc zn e .

Bez zespo len ia  tych  czynników  n iem a 
m ow y o osiągn ięciu  pow ażniejszych  w y­
ników ,

P u n k ty  te  o parte  są n a  dośw iadczen iu  
p rak tycznem  w łasnem , oraz podp a trzen iu  
tak ich  p rzygotow ań u nas i zag ran icą ,

om aw ia jąc  je bynajm niej -nie roszczę sobie 
a rb itra ln eg o  stanow iska  w  ten  czy inny 
sposób an a lizo w an ia  czynników , zw iąza ­
nych z ra id am i,

Z asadniczo  w yszczególn ione czynnik i 
każdy  z lo tn ików , b io rący  u d z ia ł w zaw o­
dach  lot. już posiada, w w iększym  lub  
m niejszym  stopniu , chodziłoby  ty lko  o ich  
po g łęb ien ie , k tó re  w inno być tak ie , by 
w najkry tyczn iejszym  m om encie d la  za­
w o dn ika  n ie  za łam a ł się  on psych iczn ie ,
0  ro z te rce  w ew n ętrzne j lub  p o w staw an iu  
zw ątp ień  n ie  m oże być m owy. W  czasie 
całego ra id u  w ola zaw odn ika  m usi iść w 
jednym  k ieru n k u  t. j, c a ła  in te lig en cja  lo t­
n ika  skup ić  się m usi n a  p o konan iu  i w y ­
korzystan iu  sprzy jających  okoliczności c e ­
lem  d o ta rc ia  do celu , W  tym  k ieru n k u  
id ą  p rzygotow ania  psych iczne. O lbrzym ia 
w iększość  naszych  lo tn ików  tę najw yższą  
za le tę  ok reślan ą  p o toczn ie  jako „zacię tość  
sportow ą" p o siada  w  należy tym  stopniu , 
o raz  n a  odpow iedniej w yżynie i w ykorzy­
stan ie  jej, w zg lędn ie  w y k azan ie  w  całej 
pe łn i, u tru d n i n iek ied y  któryś z pozosta­
łych czynników  m niej opanow any.

Od lo tn ik a  szczególn ie  w  czasie  zaw o ­
dów  w ym aga się, by  w szystko w ykonyw ał 
bez zarzu tu , bez na jdrobniejszych  uch y b ień
1 jaknajlep ie j. Tym czasem  pom im o dosko­
nałego  p rzy g o to w an ia  zaw odn ik  m usi z w al­
czać szereg p rzec iw nośc i, s ta ra jący ch  się 
jakby  um yśln ie  zm niejszyć jego odporność 
i pod k o p ać  spokój. G dy w eźm iem y pod 
uw agę, że jak iś n ieb aczn y  ruch  lub  p osta ­
now ien ie  n iezu p ełn ie  szczęśliw e w  danej

ch w ili p rzek re ś la  po pew nej ch w ili za ­
m iar lub  o d d a la  go od up ragnionego  celu, 
to stan ie  się  jasnem  ile  siły  w oli i o p a ­
no w an ia  nerw ów  p o trzeba  p o siadać , by  ze 
spokojem  p rzep ro w ad z ić  w olę zw ycięstw a 
w  zaw odach  sportow ych. T ak  np. pogo­
da deszczow a, n aw et czło w iek a  zu p ełn ie  
zrów now ażonego k lim aty czn ie  i l e  u spasa- 
b ia, a  cóż dopiero  lo tn ika , p rzeb y w ająceg o  
dz iesią tk i, a czasem  i se tk i k ilom etrów  w 
czasie deszczu, gdy na tle  tego drobnego 
zresz tą  szczegółu  dodam y w a ru n k i p sy ­
ch iczn e  jak  chęć  zw ycięstw a, p rzy  m nie j­
szych szansach  m ożliw ości zw ycięstw a 
jak  gorszy sprzęt, w y p rzed zen ie  p rzez  in ­
nych  po siad ający ch  lepszy  sp rzęt i jeszcze 
złe u sposobien ie  psych iczne, w yw ołane 
częstokroć zab u rzen iem  n a tu ry  fizjo logicz­
nej, jak  n iew y sp an ie  się, n ieodpow iedn ie  
odżyw ian ie  się i szereg  innych  zaburzeń  
nerw ow ych , dorzucim y  do tego cały  św iat 
p rzesądów  będ ący ch  w łasnośc ią  p raw ie  
w szystk ich  ludzi, a szczególn ie  lotników , 
w szystko ta  św iadom ie i pośw iadom ie stać 
b ęd zie  na  p rzeszkodzie  do uzyskan ia  tego 
up ragn ionego  spokoju psych icznego .

D. c. n.

SPR O STO W A N IE 
W  poprzednim  3-m num erze  „Lotu 

Polskiego" na str. 10 w podp isie  pod ilu ­
strac ją  w k rad ła  się om yłka, m ianow ic ie  
zam iast „obm arzn ięte  p łozy  ogonow e" po­
w inno być „obm arzn ię te  s te ry ” co n in ie j- 
szem  prostujem y.

D łu g o d ysta n so w y  sa ­
m olot k o n stru kc ji B le- 

riot'a .

Konc truk tor B I  e r  i o t  
w in szu je  B osso tro t i 
R ossi, k tó r zy  pobili re­
kord  d łu g o d ysta n so w y  
w  obw odzie  za m kn ię ­

tym .
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D R . K O N S T A N T Y  L I S O W S K I

ROLA I ZADANIA METEOROLOGJI W WOJNIE 
WSPÓŁCZESNEJ.

J a k  w ie lk ą  ro lę  odgryw a m eteorologia 
w o p erac jach  w ojennych, n a jlep ie j w y k a ­
zują n iżej p rzy toczone  p rzy k ład y , zacze rp ­
n ię te  z dzie jów  w ojny ub ieg łe j 1914— 1918, 
N a jp ie rw  w eźm y jeden  p rzy k ład  który  do­
w odzi, że n a jlep ie j p rzem yślany  i p re cy ­
zyjnie o p racow any  p lan  d z ia łań  m oże być 
zu p ełn ie  spara liżo w an y  p rzez  n iepom yślne 
w aru n k i a tm osferyczne.

N a p o czą tk u  w ojny d n ia  16 g rudn ia  
1914 r. o d d z ia ł k rążo w n ik ó w  n iem ieck ich  
pod dow ództw em  a d m ira ła  G ep p era  zbom ­
b ard o w ał dw a m iasta  na  w ybrzeżu  ang iel- 
skiem  —  S carborough  i H ard tpoo l. W  ko­
m u n ik ac ie  o ficjalnym  ad m irac ji angie lsk iej 
w ym ieniono tylko, że b ry ty jska  flota, za­
w iadom iona o tym  n ap adzie , m ia ła  odciąć  
drogę pow ro tną  krążow nikom  n iem ieck im , 
lecz  w sku tek  u tw o rzen ia  się  gęstej m gły 
na m orzu ad m irał G ip p er zdo łał ujść p rzed  
pościgiem ,

Epizod  ten , n ie  po siad ający  pozornie 
w iększego  zn aczen ia  w obec ty tan iczn y ch  
w ypadków  w ie lk ie j wojny, by ł ty lko  p ew ­
nym  szczegółem  w d o k ład n ie  op raco w a­
nym  p lan ie  operacyjnym  m arynark i n ie ­
m ieck ie j, Część p lan u  n iem ieck iego  by ła  
d o k ład n ie  znana  adm irac ji, an g ie lsk ie i rz e ­
kom o d z ięk i w yśm ien icie  zorgan izow ane­
m u w yw iad o w i (In teligence  Service); w y­
sta rczy  pow iedzieć , iż p ierw szy  lo rd  ad m i­
rac ji W inston  C h u rch ill na  dw a  dni p rzed  
w y p raw ą  G ip p era  znał d o k ład n ie  sk ład  
jego eskadry , jej cel i k ie ru n ek , czyli w ie ­
dz ia ł to, co m ogło w ied zieć  ty lko k ilk a  
osób z najw yższego dow ództw a n iem iec ­
kiego,

A d m ira lic ja  ang ie lska, posiad a jąc  tak  
dok ład n e  in form acje , w y d a ła  zarząd zen ie  
jeszcze w d n iu  14 grudn ia , by  dn . 16 
g rudn ia  e sk ad ry  adm ira łó w  W arra n d e r 'a  
i B eatty ’ego, stan o w iące  trze c ią  część b ry ­
ty jsk ich  sił m orsk ich  o czek iw ały  w  wy- 
znaczonem  m iejscu  i czasie  na  o k rę ty  n ie ­
m ieck ie , p o w raca jące  z w y p raw y  n a  S c a r­
borough; w obec dużej p rzew ag i sił b ry ty j­
skich , w ynik  tego sp o tk an ia  zgóry m iał 
być przesądzony,

Lecz w tym  m iejscu  kończy  się  trium f 
w yw iad u  ang ielsk iego , gdyż, jak  w ykazują  
najnow sze b ad an ia , do sta rczen ie  pow yż­
szych w iadom ości ad m ira lic ji ang ielsk iej 
by ło  dokonane z w iedzą  i ap ro b atą  do­
w ództw a n iem ieck iego . Otóż e sk ad ra  m ia­
ła  być ty lko p rzy n ętą  do w c iąg n ięc ia  w 
p u łap k ę  tej części floty ang ie lsk ie j, k tó ra  
m ia łu  od c iąć  jej drogę pow rotną.

W edług  p lan u  n iem ieck iego  w ślad  za 
k rążow nikam i w ysłanem i na Scarborough  i 
skazanem i w łaśc iw ie  na zagładę, m ia ła  
w yruszyć z pod H elgo landu  ca ła  flo ta  bo­
jow a n iem ieck a  pod dow ództw em  ad m i­
ra ła  naczelnego  Ingenola . Z adan iem  Inge- 
no la  m iało  być od c ięcie  i zn iszczen ie  tych 
sił m orskich , k tó re  m ia ły  w łaśn ie  zn isz­
czyć esk ad rę  G ippera , W  raz ie  pow odze­
n ia  p rzed sięw z ięc ia  n iem ieck ieg o  p rzew a­
ga an g ie lsk a  na m orzu b y łab y  bezw zg lęd ­
n ie  zachw iana , co odpow iednio  odbiłoby 
się na  losach w ie lk ie j w ojny, S ław etny  
ad m ira ł T irp itz  w  m iesiąc  potem  pisał:

„ W  dn. 16 grudnia  In geno l tr zy m a ł w

ręku  lo sy  N iem iec. J a  za w sze  w padam  
w  rozpacz, g d y  o tem  p o m y ś lą ”.

L ecz jakaż s iła  fa ta ln a  m ogła w ydrzeć 
losy N iem iec z rąk  a d m ira ła  Ingenola? 
Tylko  gęsta i n iep rz en ik liw a  m gła, k tó ra  
w tym  czasie rozw in ę ła  się  nad  m orzem , 
i w której zgub iły  się  cza tu jące  jedna  na 
drugą  esk ad ry  n iem ieck ie  i ang ie lsk ie , i 
w ten  sposób n a jw iększa  p raw dopodobn ie  
w h isto rji b itw a  m orska n ie  doszła  do 
skutku,

W eźm y te raz  w ypadek , k tóry  m oże 
służyć jako id ea ln y  p rzy k ład  o d pow ie­
dniego zastosow ania  m eteorologii, Na po ­
czą tk u  w rześn ia  1917 roku  Ryga w p ad ła  
w ręce  N iem ców ; d la  zap ew n ien ia  sobie 
p o siad an ia  tej m iejscow ości w ojska n ie ­
m ieck ie  pow inny  by ły  zdobyć jeszcze 
uforty fikow ane w yspy E zel, Dago, Moon 
i inne, znajdu jące  się jeszcze w ręk ach  
Rosjan, P o d e jśc ia  do w ysp by ły  podm i­
now ane, lecz  dow ództw o n iem ieck ie  w ie ­
dzia ło  o p ozostaw ien iu  dość w ąskiego p rze j­
ścia, J e d n a k  w ykorzystan ie  tego p rzejśc ia  
bez w ie lk ich  s tra t ze strony sta tków  m or­
skich  było m ożliw e p odczas pogody sto­
sunkow o b ezw ie trzne j, gdy m orze jest spo­
kojne, W y p raw a  na w yspy m ia ła  odbyć 
się  z p o rtu  L ibaw y, gdzie by ła  zgrom a­
dzona zn aczn a  ilość sta tk ó w  m orsk ich  do 
p rze tran sp o rto w an ia  w ojska, P rzed  rozpo­
częciem  akcji dow ództw o n iem ieck ie  za­
żąda ło  od znajdu jącej się  w L ib aw ie  m or­
skiej służby  pogody in form acyj n a s tęp u ją ­
cych; k ied y  w okresie  najb liższym  należy  
spodziew ać  się siły  w ia tru  n ie p rz ek ra ­
czającej 3 stopn i z tem , że tak i stan  
p o trw a  w  ciągu  dni 8, P on iew aż  to się 
dz ia ło  w jesieni, gdy pogoda na  B ałtyku 
posiada  ch a ra k te r  p rzew ażn ie  burzliw y, a 
rok  1917 był szczególn ie  obfity  w n a w a ł­
n ice , to k iero w n ik  służby pogody prof, 
T re ib e  ośw iadczy ł, że o ok resie  ośm iodnio­
w ym  n ie  m oże być m ow y i w końcu sta ­
nęło  na okresie  trzydniow ym .

W ów czas poczynając  od 20 w rześn ia  
pom iędzy dow ództw em  m arynark i, a b iu ­
rem  pogody odbyw ają  się  c iąg łe  p e r tra k ­
tacje; dow ództw o żąda  c iąg le  o św iadcze­
nia, k ied y  n astąp i ten  trzydn iow y  okres 
bezw ie trzne j pogody, od k tórego zależy  
cała  w ypraw a. P o łożen ie  służby m eteoro­
logicznej było w yjątkow o trudne; w y d aw a­
ne co 6 godzin  m apy  pogody w ykazały , 
że o po czą tk u  w y p raw y  m yśleć  jeszcze 
przedw cześn ie : n ie  było dnia, żeby  w c ią ­
gu k ilk u  godzin  s iła  w ia tru  na m orzu n ie 
dochodziła  do 6, a n aw et 8 i 9 stopni 
skali B eau fo rfa , T ak i stan  pogody trw a ł 
aż do końca p ierw szego  tygodnia  paź­
dz ie rn ik a ,

Dn. 8 p a źd z ie rn ik a  n ad  m orzem  P ó ł­
nocnym  u k a za ła  się g łęboka  depresja . 
W  L ib aw ie  stan  b a ro m etru  tego d n ia  by ł 
no tow any zn aczn ie  niżej, niż w tygodniach 
p o p rzedn ich , jed n ak  w obec  tego, że d e p re ­
sja nad  południow ym  B ałtyk iem  ro zpad ła  
się na  k ilk a  m niejszych, na leża ło  sp o d z ie ­
w ać się  spokojnej, a la  pochm urnej i dżdży­
stej pogody. D żdżystość i pochm urność 
n ie  p rzeszk ad za ła  jed n ak  dow ództw u m or­
skiem u, p rzec iw n ie  n ik ła  w idz ia lność  
u ła tw ia ła  n iedostrzega lne  podejście  do w y­

spy E zel. O by ty lko  n ie  było w iatru! 
Prof. T re ib e  n a jd ok ładn ie j o p racow ał p ro ­
gnozę pogody, gdyż ryzyko było bardzo 
w ie lk ie : c iśn ien ie  spad ło  do 742 mm, lecz 
z m apy  pogody w ynikało , że w e w scho­
dniej części B ałtyku  będzie  k ilk a  dni spo­
kojnych, i o godz, 7-ej dn, 10 p a źd z ie rn i­
ka T re ib e  te le fo n o w ał do ad m irała , że n a ­
leży  się  szykow ać: w ten  sposób służba 
m eteoro log iczna u ruchom iła  w ypraw ę na 
E zel, k tó ra  rozpoczęła  się o sta teczn ie  dn. 
11, a dn. 12-go rano  w yspa już by ła  w 
ręk ach  N iem ców . R zecz godna uw agi, że 
13-go w  3 dn i po p o staw ien iu  prognozy 
p rzez  T reibego  siła  w ia tru  na  m orzu znacz­
n ie  w zrosła, p rzy b ie ra jąc  ch a ra k te r  b u rz li­
wy, lecz  cel w yp raw y  by ł osiągnięty.

N astępny  p rzy k ład  w ykazuje , jak ie  
sku tk i fa ta ln e  p o ciąga  za sobą n ie liczen ie  
się w  pew n y ch  w yp ad k aeh  z w arunkam i 
pogody.

W  lutym  r. 1915 po łączo n a  flota an- 
g ielsko -francuska  m ia ła  sforsow ać c ieśn i­
nę  D ard an e lsk ą  w  k ieru n k u  n a  K onstan ­
tynopol, Pow odzen ie  a tak u  zależa ło  oczy­
w iśc ie  od nag łości i p rędkości jego w yko­
n an ia . I rzeczyw iście , T u rcy  by li zupełn ie  
zaskoczeni: b om bardow an ie  okaza ło  się 
bardzo  sku teczne  i pow odzenie  było p e w ­
ne, L ecz w  ch w ili decydujące j rozpoczę­
ła  się gw ałtow na burza, n ad ciąg a jąca  z 
p o łudn io -zachodu  i zm usiła  ok rę ty  do w y­
cofan ia  się na  o tw arte  m orze w obaw ie 
ro zb ic ia  się w w ąsk iej c ieśninie: na jodpo­
w iedn ie jszy  m om ent został stracony . P rzed  
następnym  bom bardow an iem  i a tak iem  
flo ty  n iep rzy jac ie lsk ie j T u rcy  p o trafili się 
zabezp ieczyć; śc iągn ięto  zn aczn e  posiłki, 
p ły w ające  m iny i łodzie  podw odne zadały  
A nglikom  c iężk ie  straty , N ależało  w obec 
tego zrezygnow ać ze sforsow ania  cieśn iny  
przez  sam ą m ary n ark ę  i rozpocząć  p lan o ­
w e ob lężen ie  i b lo k ad ę  z pom ocą wojsk 
lądow ych , T u  jed n ak  w aru n k i k lim a ty cz ­
ne odb iły  się fa ta ln ie  na stan ie  arm ji: pod­
czas bardzo  upalnego  la ta  s ta łe  i suche 
w ia try  pó łnocne d z ia ła ły  p rzygnęb iająco  
na  wojsko, znajdu jące się pod dz ia łan iem  
ciężk ie j a rty le rji po tężnych  fortów  dard a- 
ne lsk ich , po łożen ie  m arynark i n iepokojo­
nej c iąg le  n apadam i łodzi podw odnych 
było rów nież  c iężk ie . Po upalnem  lec ie  
n astąp iło  gw ałtow ne zim no, co obniżyło  
w  dużym  stopniu  stan  zdrow otny  arm ji, a 
g w ałtow na bu rza  śn ieżna  w listopadzie  
spow odow ała  s tra ty  30 ty sięcy  ludzi. E w a­
ku acja  s ta ła  się kon ieczna. W  ten  sposób 
pogoda sprzym ierzyw szy  się  z T urkam i od­
n iosła  na  ich  korzyść zw ycięstw o nad  w oj­
skam i p ań stw  sprzym ierzonych , k tórych 
w y p raw a  ta  kosztow ała  naogół 150000 lu ­
dzi zab itych , rannych  i zag in ionych. W i­
dzim y w ięc, że w y p raw a  ta  co do swego 
pom ysłu  bardzo  jest p o dobna  do po ­
przedn iej, lecz  w yn ik i są w ręcz  p rz ec iw ­
ne, jed n ak  gdyby dow ództw o ang ie lsk ie  
p ierw szy  swój a tak  na D ard an e le  przygo­
tow ało, o p iera jąc  się na  dokładnych  in for­
m acjach  o stan ie  pogody, w ynik  by łby  
inny.

(D . c. n.)
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w. w.
G łębsze zastanow ien ie  się  nad p rzy ­

czynam i w ypadków  i k a tastro f lo tn iczych, 
kró tko m ów iąc, czasem  isto tn ie  bardzo  
trudnych  do w y tłu m aczen ia  u jaw niły  od­
nośne sta tystyk i zu p ełn ie  w yraźn ie , P rzy ­
czyny te  tk w ią  oczyw iście  n iety lko  w is t­
n ie jących  w ciąż  jeszcze b rak ach  tech n icz ­
nych sprzętu , lecz w tak im  sam ym  conaj- 
m niej stopniu  w różnego rodzaju  zan ie ­
d b an iach . k tó rych  dopuszcza się personel 
la ta ją cy  i obsługi.

Skoro m ow a o zan ied b an iach , m usi 
być tak że  m ow a o odpow iedzialności, u re ­
gu low an ie  tej sp raw y  n a leży  do Państw a, 
dop iln o w y w an ie  zaś, nad zo ro w an ie  i kon­
tro la  p raw id ło w o ści w szystk ich  p rzejaw ów  
ak tyw ności lo tn iczej, do odpow iedn ich  o r­
ganów , w tym  w ypadku  —  polic ji,

D w adzieśc ia  dw a la ta  tem u b y ła  już 
m ow a o konieczności p o w ołan ia  do życia 
insty tucji państw ow ej, której zadan iem  
b yłoby  strzeżen ie  bezp ieczeń stw a  p u b lic z ­
nego w żegludze pow ietrznej.

W  konkluzji swej n iezm iern ie  in te resu ­
jącej b roszurce, w ydanej w r. 1910, p isze 
dr, jur, et fil. F le isch m an  m. in.:

Z różnych  stron, k tó re  zam ierzały  za- 
pob iedz złu, leżącem u  w dążen iu  przez  
balony  do u jśc ia  p rzed  pościg iem  drogą 
u c ieczk i, zostało  zap roponow ane, ażeby  
zm usić te  s ta tk i po w ie trzn e  do zab ie ran ia  
ze sobą o d pow iedn ich  dokum entów  i um ie ­
szczan ie  w dobrze  w idocznem  m iejscu 
flag sw ych narodow ości,

Owe, tak  sam o jak  i inne  środki zapo­
b iegaw cze  m ają  za cel p rzedew szystk iem  
u m ożliw ien ie  ro zpoznan ia  ba lonów . Co 
jed n ak  stan ie  się w tedy, jeśli te sta tk i 
pow ie trzne, czego się p rzy  stałym  rozw oju 
tech n ik i spodziew ać  należy , będą  w stan ie  
u trzym yw ać się  n a  tak ich  w ysokościach, 
k tó re  w yk lu czać  będ ą  jak iek o lw iek  rozpo­
znan ie  z dołu, W ów czas już n ie  będzie  
m ożliw e ani rozróżn ien ie  ko loru  flag, ani 
k sz ta łtu  sta tków , Z ab rak n ie  w tedy... ro ­
gatek , k tó re  z czasem  n aw ró ciły  autom obil 
na  w łaśc iw ą  drogę i zaham ow ały  b u rz liw e  
jego zapędy.

Z aproponow ano rów nież  w yznaczen ie  
pew nych  dróg i lin ij, z k tó ry ch  zboczen ie  
bez spec ja lnych  pow odów  byłoby  zakazane, 
i w  tym  w yp ad k u  pow staje  tak że  p y tan ie  
co do w ykonalności tak ieg o  p rzep isu . Zo­
staw cie  sta tkom  pow ie trznym  w olne drogi! 
U staw odaw stw o, k tó reb y  je w tym k ie ­
ru n k u  sk rępow ało , nosiłoby n a  sobie p ię ­
tno śm ieszności a lbo  n iew ykonalnośc i.

P ew n ą  g w aranc ją  p rzec iw  w ypadkom , 
p ow stałym  dzięk i złem u sposobow i bu d o ­
w an ia  sta tków , w n astęp s tw ie  którego 
n astąp iłab y  śm ierć  pasażerów , bądź  z p o ­
w odu ew en tua lne j n ieum iejętnośc i p ilo ta  
(kierow cy) u p ad ek  sta tk u  w przepaść , d a ­
dzą także  środki zapob iegaw cze  po legające

na nadzorze system u u zu p ełn ian ia  kad r 
personelu  aeronau tycznego  p rzez  p a ń ­
stwo.

W reszc ie  dr. F le ischm ann  zaznaczył, 
że akcja  śc igan ia  n iestosu jących  się do 
p rzep isów  lub  zag raża jący ch  b ezp ieczeń ­
stw u pu b liczn em u  sta tk ó w  pow ie trznych  
w inna  być tak  zorgan izow ana, iż śc igan ie  
ich  nastąp iło b y  z pew nych  m iejsc (stacyj), 
rozrzuconych  po całem  państw ie , bądź  za 
pom ocą sam ochodów  z ziem i, bądź też 
przez spec ja ln e  balony, R zeczą postępu  
tech n ik i będzie  w y n a lez ien ie  na  tem  polu 
odpow iedn ich  środków  zarad czy ch .

T en  pog ląd  jednego ze znanych  w 
N iem czech  i w y traw n y ch  teo re tyków  p ra ­
w a lo tn iczego  i m iędzynarodow ego, który 
już d w ad zieśc ia  la t tem u w ypow iedzia ł 
się za k o n iecznością  roz toczen ia  nadzoru  
państw ow ego n ad  żeglugą p o w ie trzn ą  i 
u reg u low an ia  zapom ocą przep isów  oraz 
rozporządzeń  całego ru ch u  w  p rzestw o ­
rzach, jako też  śc igan ia  p rzy  pom ocy k aż ­
dorazow o rozpo rząd za ln y ch  środków  s ta t­
ków  n iestosu jących  się  do n akazów  p ra ­

wa, w yrażonych w odnośnych ustaw ach  
doznał oczyw iście w m inionem  d w u d z ie ­
sto lec iu  n iebyw ałego  p rzeo b rażen ia  rozw o­
jowego.

W szędzie  p raw ie , poprostu  z sam ego 
n ak azu  logiki i kon ieczności życiow ych, 
p rzew idyw ano  m ożliw ość fantastycznego  
postępu  aeronau tyk i, U znano jednak  p rz e ­
dew szystk iem , n ieza leżn ie  od u doskonale­
n ia  się sam ej tech n ik i lo tn iczej, ko n iecz ­
ność rozw iązan ia  zagadn ień , do tyczących  
bezp ieczeń stw a  lo tn iczego  jako n ieodzo­
w nego pom yślnego ekonom icznego rozw oju 
żeglugi p ow ie trznej. Za jeden  zaś ze środ­
ków  do tego celu  p row adzących , uw ażano 
już w ów czas roz toczen ie  na leży te j kon tro li 
państw ow ej p rzez  organa  bezp ieczeń stw a  
publicznego , sp ec ja ln ie  w tym  celu  stw o­
rzone i fachow o w yszkolone,

M inęło  zatem  20 la t od chw ili, gdy 
p rzy p u szczaln ie  poraź  p ierw szy  pad ło  słow o 
„polic ja  lo tn ic z a ”.

Od tego czasu  aero n au ty k a  p oczyn iła  
p rzew id y w an e  postępy, S ta ło  się to rów ­
n ież  p rzyczyną  rozw oju ow ych środków

ZAKOŃCZENIE KURSU O. P. L. G. W ŁUCKU

8 m arca b . r .  zakończono  w  Ł ucku  kurs obrony p rzec iw lo tn iczo -g a zo w ej zorga­
n izo w a n y  dla pow ia to w ych  in struk torów  P o lic ji P a ń stw o w ej  — spec ja ln ie  dele­
g o w a n ych  do Łucka . N a  fo to g ra fji kom endnn t w o jew ó d zk i P. P. p. P łotn icki, 
podinsp. H a lew ski, insp. O. P. L . C. K o śc ia n o w sk i w o toczen iu  s łuchaczów  kursu .
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zarad czy ch  p rzec iw k o  w ypadkom  i k a ta ­
strofom  lo tn iczym , o k tó ry ch  p isa ł p ro ro ­
czo dr, F le isch m an . M im o w szystko, ilość 
n ieszczęść  w lo tn ic tw ie  w c iąż  jeszcze jest 
o lb rzym ia, czasam i n aw et za trw aża jąca .

N ie m oże być dzisiaj żadnej różn icy  
zdań  co do tego, że jednym  z n ie w ą tp li­
w ie  sk u tecznych  w spółczynników , gw a­
ran tu jący ch  w zrost do g ran ic  m ożliw ości 
b ezp ieczeń stw a  kom unikac ji lo tn iczej — 
to sp raw n ie  d z ia ła jąc a  służba  policyjno- 
lo tn icza .

W arto  dziś o tem  p rzypom nieć , zw ła ­
szcza kiedy:

1) zag ad n ien ie  po lic ji lo tn icze j u nas 
jako spec ja lnego  organu, nadzoru jącego  
ca ło k sz ta łt bezp ieczeń stw a  publicznego  
w  dz ied z in ie  lo tn ic tw a  w yw alczy ło  sobie 
zasad n iczą  rac ję  bytu;

2) k ied y  w zorem  szeregu państw  na 
zachodzie  i u nas w  zw iązku  z coraz 
siln iejszym  rozw ojem  cyw ilnej żeglugi po ­
w ie trznej, k w estja  p o w ołan ia  do życia  p o ­
dobnej insty tucji fachow ej do jrza ła  do tego 
stopnia, że

3) w  w yn iku  dokonanych  p ra c  przygo­
tow aw czych  i studjów , sp raw a  n ak reślen ia  
konkretnego  już p ro jek tu  w esz ła  na  to ry  
realn e ,

4) i k iedy  z g run tu  fachow e doszkole- 
n ie  o rganów  p o lic ji, pod jęte  p rzed  n ied a ­
w nym  czasem  znajdu je  się w stadjum  p rak - 
tycznem  rea lizac ji, sp raw a  u n aoczn ien ia  
pew n y ch  podstaw ow ych  w arunków , od 
k tó rych  zależeć  będ zie  pow odzen ie  akcji 
organ izacy jnej, a następ n ie  spraw ność d z ia ­
łan ia  tej now ej na  naszym  gru n c ie  gałęzi 
służby  bezp ieczeń stw a  publicznego , s ta ła  
się  n ie ty lk o  po trzebą, a n aw et obow iąz­
kiem .

Prócz  oczyw iście  g łęboko przem yślanej 
o rgan izac ji, k tó rej ram y w całok sz ta łc ie  
s tru k tu ry  organ izacy jnej po lic ji pań stw o ­
wej w ogóle u w arunkow ane  będ ą  stanem  
rozw oju  naszej cyw ilnej żeglugi p o w ie trz ­
nej i należy tego  w  przyszłości w yposaże­
n ia  techn icznego  oddzia łów , g łów ny w a ­
ru n ek  tk w ić  będ zie  w  z a le tach  pow o­
łanego  do tej o d p o w iedzia lne j służby p e r­
sonelu.

Pod tym  w zględem  w ym agan ia  o r­
g an izatorów  n ie  m ogą n ie  być dość w y ­
sokie.

Oto d la  p rzy k ład u  teza  p rzep isów  
n iem ieck ich  podług  n ich  funkcjonarjusz 
po lic ji w inien:

—  p rzec iw staw ić  się w szelk im  usiło­
w aniom  na tok  sw ych czynności przez 
osoby postronne;

—  po siad ać  w  w ysokim  stopniu  w yro­
b ien ie  życiow e i og ładę osobistą,

—  n ie  p o stępow ać  ty lko  pod ług  sza ­
b lonu  lu b  s ta łych  reguł, lecz  szukać  drogi 
w łaśc iw ej w  sferze  zau fan ia  (np, o ile  
chodzić  będ zie  o b ezp ieczeństw o  lotu) do 
perso n elu  naw igacy jnego  oraz fachow ości, 
należy tym  tak c ie  i w  św iadom ości w yso­
kiego sto p n ia  odpow iedzialności;

— p o siad ać  um ie jętność  osądzan ia  
sp raw  na m iejscu, zgodnie i w skoordy­
now an iu  z dośw iadczen iem  dyktow anem i 
pog lądam i perso n elu  n a jb ardzie j z a in te re ­
sow anego w żeg ludze p o w ie trznej, jak im i 
są p ilo c i (wogóle p e rso n el stanow iący  za ­
łogi sta tków  pow ietrznych);

— p rzestrzeg ać  w  p o stępow an iu  swo- 
jem, szczególn ie  w raz ie  konieczności 
in g ero w an ia  zasad  odpow iedniego  zacho­
w an ia  u m iaru  i na leży te j form y w  sp e ł­
n ian iu  sw ych czynności;

— w reszc ie  łączyć  w sobie pew ność 
s ieb ie  i osobistej z ręczności ze szczegól­
nym  tak tem , a  nad to  jeszcze sum ienności 
i rzeczow ości,

T ak  m ów i lite ra  regu lam inu , W iem y 
jed n ak  aż nazby t dobrze, iż w  życiu  co- 
dziennem , p o stanow ien ia  p rzep isów , u św ię ­
cone p rak ty k ą , na jczęśc ie j w ie le  różn ią  
się od treśc i tychże.

In stru k c je  tak ie , jak  pow yższa, są je ­
d nak  p isan e  n ie ty lko  d la  o ficerów  polic ji, 
lecz także  i co jest n a jw ażn ie jsze  d la  sze­
regow ych , jednem  słow em  d la  całośc i 
korpusu  osobow ego oddzia łów  lo tn iczych  
po lic ji.

M uszą zatem  ow e w ym agan ia  m ieć 
sw oją szczególną w artość , p rzym ioty , jak  
pow yższe, u w ażane  są  za po trzeb n e  w 
służb ie  po lic ji lo tn iczej, N ie u lega  w ą t­
p liw ości, że o rgana  po lic ji lo tn iczej, m a­
jąc  w szędzie  m niejw ięcej te  sam e obo­
w iązk i do sp e łn ien ia  w ystępow ać  b ęd ą  
często w ch arak te rze  rzeczoznaw ców  w 
d z iedzin ie  lo tn ic tw a. O św iadczen ia  ich  
zatem  m ieć będą, tak  n a leży  przynajm niej 
p rzypuszczać , zn aczen ie  n iem al d ecydu jące  
w  każdej sp raw ie , Pom yślność jednak  
sp raw o w an ia  tak  odpo w ied zia ln y ch  fun- 
kcyj, z k tó rą  łączy  się  n ie ro zerw aln ie  
tak że  pow aga  u rzędu , w ym agać będą, a że ­
by postępow an ie  ek sp erta  p o licy jno -lo tn i- 
czego cech o w ały  z a le ty  dżen telm ena.

N aślad o w an ia  godny pod tym  w zg lę­
dem  p rzy k ład  w id z ie liśm y  w  zach o w an iu  
się rzeczoznaw cy  policy jnego  podczas ze ­

szłorocznego procesu  lotniczego w O polu, 
W ezw an y  do z łożen ia  urzędow ego ośw iad­
czen ia  co do isto ty  p rzyczyn, k tó re  spo ­
w odow ały  n a ru szen ie  g ran ic  p rzez  naszych 
lo tn ików , złożył zezn an ia  o tak iem  u jęciu  
i form ie, k tó re  jasno, a  zarazem  do b itn ie  
w y k aza ły  ca łą  u top i ność staw ianym  p o l­
skim  p ilo tom  zarzutów .

Zaw sze w in ien  sposób po jm ow ania  swej 
szczytnej roli i p o słann ic tw a p rzek raczać  
m ia rę  tez  regu lam inow ych , a  p ięk n a  
form a p o łączen ia  po czu c ia  obow iązku  
z ow em i sub te lnem i w łaśc iw ościam i, ba- 
zującem i na  w zniosłych  trad y c jach  d ucha  
lo tn iczego i m yśli, którym  d a ł p oczą tek  
m ityczny  „D aedalus" — stan o w ić  zalety , 
k tó rem i odzn aczać  się  m usi lo tn ik  z k rw i 
i kości.

Bo lo tn ik  p raw dziw y, lo tn ik  w zorow y, 
k tórym  p o w in ien  być tak że  p o lic jan t, p e ł­
n iący  służbę  w o d d z ia łach  lo tn iczych  po­
lic ji, pod jak ą  p o stacią  by  n ie  w ystępo­
w ał, m usi być zaw sze dżen telm enem  w 
każdym  calu . W in ien  um ieć un ieść  się 
„ponad poziom y".

W tedy  ty lko  spełn iony  będ zie  n a jw aż ­
n iejszy  w arunek , od k tórego zależeć  b ę ­
dzie spraw ność [d z ia łan ia  p rzyszłych  n a ­
szych o d dzia łów  lo tn iczych  P o lic ji P a ń ­
stw ow ej.

PRZED STARTEM LONDYN — CAPETOWN

O lb rzym i 38-m ie jscow y sam olo t p a sa żersk i H a n d ley-P a g e  s z y k u je  się  na lo tn isku  
w  C roydon do lotu na p rze s tr ze n i 8.000 mil, z  L o n d yn u  do C apetow n (11 dni).
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P R O  D O M O  N O S T R A
OD K O M IT E T U  R E D A K C Y J N E G O .

K a żd y  nasz Czytelnik mógł spostrzec, opierając  
się na układzie i treści ostatntch numerów „Lotu Pol­
skiego”, wysiłki Komitetu Redakcyjnego, zmierzające  
do udoskonalenia naszego pisma.

I  w  ostatnich trzech numerach „Lotu Polskiego” 
łatwo zau w ażyć  ewolucję, zdąża jącą  do ustalenia linji 
dla tego pisma, tak by  wyróżniało  się ono od dwuch  
pozostałych pism, poświęconych lotnictwu, a posiada­
jących charakter bardziej specjalny. Chodzi tu o „Prze­
gląd Lotniczy” i „Polskę S k rzyd la tą”. „Lot P o lsk i” 
będzie zdąża ł  w  kierunku najwszechstronniejszego in­
formowania Czytelników zarówno w  dziedzinie lotnic­
twa, jak o. p. I. g. jednak bez specjalizacji w  jednej 
i drugiej dziedzinie, pozostawiając to innym pismom.

Ten charakter ogólny pozw olił  nam również  
m. innemi poruszyć  w  szeregu artykułów sprawę tak  
ważką, jak  polityka lotnicza. Dyskusja  zresztą  nie no­
wa. O d paru lat temat ten wciąż jest aktualny i po ­
ruszany zarów no p rzez  pisma fachowe, jak  i prasę  
perjodyczną.

Jak w iem y organizacja lotnictwa i polityka lot­
nicza, przedstawiają  trudny problem  dla całego szere­
gu państw. N ajw ym ow nie jszym  przyk ładem  jest Fran­
cja, która w  tej dziedzinie w  ciągu ostatnich łat p rze ­
chodziła dość krańcowe ewolucje od tworzenia samo­
dzielnego ministerstwa lotnictwa, do podporządkow a­
nia go ogólnej polityce obrony narodowej. Ten p rzyk ład  
aż nadto w ym o w n y  niech nam w ystarczy .  D ow odzi on 
jednocześnie ścierania się myśli i p rądów  różnokierun- 
kowych, mających jednak za  ostateczny cel najbardziej  
szczęśliwe, celowe i rozumne rozwiązanie  tego proble­
mu. Żyjemy w  epoce, która się kończy. Może p rze ­
ż y w a m y  „ostatni akt tragedji naszej kultury” (Spen- 
gler). * I  zdaje  się, że bezpowrotnie ginie t. zw . cyw i­
lizacja oceaniczna, która być  może zastąpiona zostanie  
na drodze ewolucji p rzez  powstającą dziś cywilizację  
powietrzną.

IV uświadomieniu zachodzących przemian w  ży-  
wem Życiu współczesnego człowieka, w  przemianach  
ustrojowych i cywilizacyjnych społeczeństw i narodów,  
dziejących się w  naszej obecności, musimy szukać no­
wych  dróg organizacyjnych, ustawić odpowiednio aparat 
myśli i czynow i

D yskusja  na lamach „Lotu Polskiego” o zagad­
nieniach polityki lotniczej miała właśnie na celu roz­
gryzienie tego problemu w  tej, czy  innej formie w  sto­
sunku do rzeczywistości polskiej.

')  O sw ald  Speng ler  — „Der M ensch und die Technik". 
W  kap ita lnej p ra cy  S peng ler przep ro w a d za  analizę  w spó łczesne j  
rzec zy w is to śc i i biorąc za  podstaw ę bezcelow ość pro d u kc ji i t. zw . 
zdradę w obec techn iki człow ieka  fa u sto w sk ie j m y ś li (fa u sto w sk i  
ozn a cza  w szy s tk o  co łą c z y m y  z  pojęciem  k u ltu ry  zachodnio-euro­
pe jsk ie j) dochodzi do n a jb a rd zie j p e sy m is ty c zn e j ko n k lu z ji, że  
ty lko  „m arzycie le  w ierzą  w  m ożliw ość  ra tunku . O p tym izm  je s t  
tch ó rzo stw em ”.

Speng ler uw aża , że  „ w ytrw a ć  na stra co n e j p laców ce, bez 
nadzie i, bez  ra tu n ku  —  to je s t  n a szym  je d y n y m  obow iązkiem ... 
ten sz la c h e tn y  kon iec  je s t  je d y n y , k tórego człow iekow i odebrać  
nie m o żn a ”.

„Lot Polsk i” udzielił swoich szpalt tym, którzy  
czuli się powołani w  najlepszej indywidualnej intencji 
dorzucić swoje  zdanie w  tej ważkiej materji.

Tu musimy dać małe wyjaśnienie. K ażde  pismo  
z natury sw ego powołania ma za zadanie nietylko in­
form ow ać czytelnika o samych sprawach miłych i to 
już osiągniętych, ale również powinno ono skłaniać do 
rozw ażań  krytycznych. To stanowisko za ją ł Komitet  
R edakcyjny, podtrzym ując tezę, że lepiej dopuścić k ry ­
tykę nawet z  odcieniem pesymizmu, niż w  czambuł  
chwalić wszystko. K w ie tyzm  i optymizm niszczą ener- 
gję czynów.

Z p erspek tyw y  ubiegłych lat i z  głębi całkowitej 
św iadom ości musimy najobjektywniej przyznać, że p o ­
czynania powołanych czynników zarówno w  lotnictwie 
w ojskow ym , cywilnym , jak  sportow ym  w yd a ły  owoce  
nadspodziewane. Idziem y z ży w y m i naprzód!

Jako Komitet R edakcyjny  zajm ujem y jednak sta­
nowisko stałego dopingowania, mimo, że  jesteśmy  
dumni z  osiągniętych wyników.

M amy nieodparte wrażenie, że z Czytelnikami 
całkowicie się rozumiemy.

Ostatnio jednak p r z y k r y  dysonans w ynikł między  
nami a organem A eroklubów  „Skrzydlatą  P o lską”, 
która w  numerze 3 — 4 (m arzec , kwiecień) biorąc  
asumpt z  artykułów  „Lotu Polsk iego” o zagadnieniu  
polskiej polityki lotniczej, zapuściła się w  gąszcza  
tak zw . kry tyk i  krytyki.

Jak łatwo było się zorjentować artykuły  nasze 
miały charakter dyskusyjny  i łamy „Lotu Polskiego” 
stoją otworem dla tych wszystkich, k tórzy się czują  
powołani do zabierania głosu w  tern ważkiem zagad­
nieniu. Pragniemy, aby  materjal tą drogą publiko­
wany, stał się orjentacją dla powołanych czynników.

K ru szyć  kopję w  momencie narastania poszcze­
gólnych opinij, jeszcze  nie czas. Tymczasem „ S k rzy ­
dlata P o lska” posz ła  po  tej linji, zapow iadając  dalszą  
dyskusję.

P ozw olim y sobie zacy tow ać  opinje „Skrzydlatej  
P olsk i”:

„ N a leży  za zn a czyć , że  osta tn io  da ł się  odczuć w zro st ilo­
śc io w y  tego rod za ju  p u b lika cy j, d o tyc zą c yc h  zagadnień  z  n a sze ­
go lo tn ic tw a . Z n a le ź liśm y  te ż  ich k ilka  w  „Locie". N iew ą tp li­
w ie fa k t ten dow odzi w zro stu  za in teresow an ia  sp ra w a m i naszego  
lo tn ictw a. J e d n a k  w  o m a w i a n y m  w y p a d k u  ź l e  s ł u ­
ż y  s p r a w i e .

N ie  będ ziem y  d o tyka li m eritum . Z ro b i to od nas lepiej 
p. kpt. P ią tko w sk i. B y ć  m oże, że  w yp a d n ie  p o d ysku tow ać. W  tej 
chw ili chodzi nam  ty lko  o tendencje  a rtyku łu , k tóre  w yd a ją  się 
nam  szkod liw e.

A r ty k u ł  ro zp o czyn a  się od zdania:

„ O bserw ując  p rze ja w y  ży c ia  lo tn iczego w Polsce, m usim y  
skonsta tow ać, że  poza  rozbudow ą lo tn ic tw a  w ojskow ego, która  
z  ko n iecznośc i je s t  u jęta  w  sta łe  ra m y  o rg a n iza cy jn e  i p rzep ro ­
w adzana  w  m y ś l ko n kre tn e j idei, sam a p o lity ka  lo tn icza  w  p a ń ­
stw ie  po lskiem  je s t  c zem ś dziw n ie  n ieu ch w ytn em  i nieskoncen- 
tro w a n em ”.

D ale j autor (k tó rym  je s t  dyp lo m o w a n y  kap itan  - lotnik) 
ko n sta tu je , że  wogóle p o lity k i lo tn icze j w  P olsce trudnoby  się 
doszukać; że  p rzem ys ł nie ekspansu je  choć pow inien , że  nie 
tw o rzy m y  lin ij lo tn iczych , zgodnych  z  naszem  po łożen iem  stra- 
teg icznem  i gospodarczem  i t. p. N a  w iele p o w y że j p rzy to c zo ­
n ych  k w e s ty j  b y ła b y  jo d n a  w spólna odpow iedź: A  ską d  fu n d u ­
sze?  W iem y  ] doskonale, że  nasze  lo tn ictw o dusi się  z  pow odu  
m ałego budżetu .



10 L O  T P O L S K I Nr.  4

N ie  d o tyk a m y  rów nież kw estji, c zy  takie w łaśn ie  sfo rm u ­
łow anie op in ji o lo tn ictw ie, ja k  to m ie liśm y  w  p rzy to c zo n y m  
w stęp ie  a r ty ku łu  je s t  s łu szne. N ie  będ ziem y  rów nież a takow ali 
autora  za  to, że  wogóle zd a je  się  nie pam iętać  o lo tn ic tw ie  spor- 
tow em  i jego  w ielk im  rozw oju .

P ragniem y jed y n ie  m ocno zaakcep tow ać, że  ta k i p esym izm , 
biadanie i o ska rża n ie  siebie bez pow odów  nie p ro w a d zi do celu. 
M o żem y  k ry ty ko w a ć , w iele r z e c zy  m oże nam  się nie podobać  
(w olno nam  się p rz y  tem  m ylić ), ale w  ża d n y m  w yp a d ku  nie  
w olno nam  siać d e f e t y z m u .

Ja ko  organ te j w łaśn ie  części sp o łeczeństw a  lotniczego, 
c zu jem y  się w  obow iązku  ośw iadczyć, że  nie p o d zie la m y  defe­
ty zm u  autora  a r ty ku łu  w  „Locie P o lsk im ”. Ż e  w id z im y  d u ży  
ro zw ó j lo tn ic tw a  cyw ilnego  i że  w  jego  d a lszy  postęp n ieza ­
chw ianie w ie r z y m y ”.

Credo „Skrzydlatej Polsk i” sprow adza  się do 
s łowa „ d e f e t y z m ”. Boże miły! Przecież nie mam y  
zamiaru twierdzić, że artykuł Pana Lisiewicza, by ł  bez 
żadnych błędów, zarówno w  materjałe faktycznym.

jak również z wyprowadzenia  sądów  i wniosków. 
B ył subjektywną opinją dyplom owanego kapitana lot­
nika, miał za lety  i w ady, tak jak każda praca ludzka, 
co zresztą zanalizował Pan kpt. Piątkowski w  swoim  
artykule na łamach tegoż „Lotu Polskiego”.

A le  skąd  słowo: d e f e t y z m .  Przypuszczać  na­
leży, że autor nie rozumie dobrze co oznacza słowo  
defetyzm, gdyż  inaczej nie użyłby go w  sw oje j publi­
kacji. Niestety! nie m y jesteśm y powołani do w yk ła ­
dni lingwistycznej czy  etymologicznej tego słowa, p ra­
gniemy się jedynie zastrzec przeć w takiemu formuło­
waniu określeń. Jednocześnie pozw a lam y  sobie dać 
w y ra z  nadziei, że „Skrzydlata  P o lska” zechce na p r z y ­
szłość, w  wspólnej naszej trosce, przyczyn ić  się p rzez  
możliwie objektywne sądy, do kontynuowania tego 
pierwszorzędnego problemu, jakim jest organizacja  
i polska polityka lotnicza.

N 0 W 0 5 C u 5 t w D Z lĄ L E
techniki lotniczej

C .-J. B ird . B ird A irc ra ft C orporation  
dokonało  c iekaw ego u z u p e łn ien ia  swej 
serji 3-m iejscow ych o tw arto  kab inow ych  
sam olotów  w p ostaci typu  C -J B ird  z s il­
n ik iem  Jaco b s  170 KM, k tó ry  już p o p rze ­
dnio d a ł znakom ite  w ynik i w czasie  prób 
n a  w y trzym ałość  i jest sp ec ja ln ie  dostoso­
w any  do osłony N, A. C, A., co pozw ala  
na  reg u lację  i dozór w szystk ich  jego czę­
ści bez  p o trzeby  zdejm ow ania  osłony 
p ierścien iow ej. Pod w zględem  szybkości 
C -J B ird  n ie  ustępu je  żadnym  sam olotom  
sw ej k lasy  p rzy  doskonałej ch a rak te ry sty ce  
ląd o w an ia  i startu ,

C h a ra k terys ty ka  sam olotu .
D ługość całk o w ita  
W ysokość całk o w ita  
R ozpiętość skrzydeł 

górnych 
R ozpiętość sk rzydeł 

dolnych 
Szerokość sk rzy d eł

górnych 
Szerokość skrzydeł 

dolnych

22 '  6 "  

8' —

( 6,858 mtr.)
( 2.438 )

34 ' — (10.362 

25 ' — ( 6,846 

6 9 " — ( 1.752 

4 8 " — ( 1.844 )
C a łkow ita  p o w ie rzch n ia

nośna 266 st. kw adr, (24,71 m tr2) 
P rzodow an ie  sk rzy d eł 30°
C iężar w łasn y  1.410 lbs ( 738.73 kg.)

uży teczny  835 
„ całk o w ity  2.245
„ rozpo rząd za ln y  372 

Szybkość m aksym alna 
132 m, w 

„ podróżna  
111

„ ląd o w an ia  
37

„ w zlo tu  z p

( 37815 „ ) 
(1016,88 „ ) 
( 164,52 „ )

g. (211 kg/godz.)

(177 )

( 5 9  „ )
m, 1.200 n a  godzinę

(365.44 m tr/sek.) 
R ozbieg 40 (21,33 m tr,)
P u łap  p rak ty czn y  20,000 (6095 „ )

M eta l S iluer S trea k . W ytw órn i Brown 
M eta lp lan e  C om pany — m ały  całk o w icie  
m eta low y d o lnop ła t o p ła tach  w olnonoś- 
nych p rzek sz ta łca ln y  z jednom iejscow ego 
na dw um iejscow y. S zk iele t i p okryc ie  z 
d u ra lu  stal jest jedyn ie  użyta na  ram ę

siln ika , um ocow ania  i d rążk i sterow e, K a­
d łub  m a osiem  podłużnie. O kucie  końco­
w e dźw igarów  stanow i jedną  całość z k a ­
dłubem , okucie  to przy jm uje  jednocześn ie  
n ap rężen ie  od podw ozia. K adłub  zaw ie ra  
dw a zb io rn ik i benzynow e o łącznej p o je­
m ności 34 gali. (7,48 Itr.). O prócz tego 
m ały  zb io rn ik  zapasow y na 3 gali. (0.66 Itr.) 
uk ry ty  jest w opro filow an iu  k ad łuba .

S iln ik  4 cy lind row y  am erykańsk i C ir- 
rus o m ocy 95 K. M. przy  2100 obr. n. m. 
—  p ła to w iec  jed n ak  ob liczony  jest na za ­
stosow an ie  s iln ik a  aż do m ocy 140 K. M. 
S krzyd ła  p rzym ocow ane są do okucia  za 
pom ocą 6 bo lcy  (po 2 bo lce  na  dźw igar). 
S k rzyd ła  są 3 dźw igarow e i n ie  posiadają  
żeber, gdyż ro lę ich  zastępu je  m etalow e 
pokrycie , k tóre jest pokryc iem  pracu jącem .

Je d n ą  z now ości konstrukcy jnych  tego 
sam olotu jest odejm ow ane czoło profilu , 
Część czo łow a profilu  sk rzyd ła  um ocow a­
n a  jest n a  p rzeg u b ach  i m oże być usu­
n ię ta  w dow olnym  k ieru n k u  po w y c iąg ­
n ięc iu  d ru c ian ej zatyczk i łączące j obie 
części p rzegubu . T ak ie  um ocow anie czo­
ła  p ro filu  u ła tw ia  inspekcję  w n ę trza  sk rzy ­
d ła  lub  zm ianę uszkodzonego czoła p ro ­
filu,

W szystkie p o w ie rzch n ie  u ste rzen ia  są 
w olnonośne i p o siadają  w ew n ętrzn e  u rz ą ­
dzen ia  ste row nicze, P rzy  um ocow aniu  u- 
s te rzen ia  użyte są łożyska kulkow e,

C h a ra k terys tyka  sam olotu. 
C a łkow ita  długość 21 (6.39 mtr.)

„ w ysokość 6 3 (1,90 „ )
P o w ierzch n ia  nośna skrzydeł

100 st, kw adr. (9,2 m tr,2)
„ lo tk i

12 „ „ (1.1 „ ) 
„ ste ru  w ysokości

10 st, k w adr, (0.9 „ )
s ta teczn ik a  poziom ego

9 stóp k w adr, (0.83 m tr.2) 
„ s ta teczn ik a  pionow ego

3.8 stóp kw adr. (0.35 „ ) 
„ ste ru  k ierunkow ego

3.9 stop  kw adr. (0.36 M )

C iężar w łasny  sam olotu
908 lbs. (407,7 kg.) 

„ uży teczny  sam olotu
434 lbs. (194,8 „ ) 

„ całk o w ity  sam olotu
1337 lbs. (605,56 „ )

„ rozpo rząd za ln y  sam olotu
140 lbs. (46 kg.) 

O bc iążen ie  jednostkow e skrzydeł
13.4 lbs./st. kw adr, 

M oc na jednostkę  skrzydła  
14

Szybkość m aksym alna
136 m. n. g 217 kg/godz. 

,i podróżna
112 „ 177

„ na jm niejsza
50 „ 80 „

„ lądow an ia
52 „ 83

P u łap  teo re ty czn y  17,000 5.181 m tr,
„ p rak ty czn y  14,500 4.418 „

W zlo t (p ierw sza m inuta) 1,000 304,4 „

Sa m o lo t m y ś liw sk i B reguet. — W ielo- 
m iejscow y sam olot m yśliw ski B reguet 410 
w yposażony jest w 2 siln ik i H ispano-Suiza  
o m ocy 650 K. M, i ch łodzen iu  wodnem . 
G órny p ła t  posiada  cztery  ty lne  ruchom e 
p łaszczyzny . D w ie zew n ę trzn e  p racu ją  
jako zw ykłe  lo tk i, dw ie  w ew n ętrzn e  p ra ­
cu ją  razem  zw iększa jąc  siłę nośną lub 
stopn iu jąc  lot ślizgow y.

D olne skrzydło  p o siada  po jedyńczy 
d źw igar skrzynkow y —• górne dw a  id en ­
tyczne  dźw igary  sta low e usztyw nione za 
pom ocą sztyw nych śc ięg ien  w ksz ta łc ie  l i ­
te ry  X. K ąt n a ta rc ia  górnego p ła tu  może 
być dow oln ie  zm ieniany.

N ajciekaw szym  szczegółem  jest roz­
m ieszczen ie  załogi i uzb ro jen ia . P o m ie­
szczen ie  Strzelca p rzedn iego  k. m. zn ajd u ­
je się n a  sam ym  p rzed z ie  k ad łuba , za 
n iem  następu je  pom ieszczen ie  głów nego 
p ilo ta  i n aw ig ato ra , następ n ie  p ilo ta  po­
m ocniczego lub  m ech an ik a  w końcu  Strzel­
ca ty lnego k. m. W szystk ie  p osterunk i po-
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łączo n e  są ze sobą p rzejśc iem . Z p rzodu  
i z ty łu  sam olotu  znajdu ją  się zdw ojone 
k. m. L ew isa, trzec i k. m. m oże być u s ta ­
w iony pod siedzen iem  pom ocniczego p ilo ­
ta  z p raw ej strony, da jąc  p e łn e  po le  
o b strzału  pod kad łubem . Pod siedzen iem  
p ilo ta  znajdu je  się  też kom ple tny  a p a ra t 
fo tograficzny i w y rzu tn ik  bom bow y dla 
m ałych  bom b.

C h a ra k terys ty ka  sam olotu. 
R ozpiętość sk rzydeł 20.1999 m tr,
D ługość ca łk o w ita  11.300 „
P o w ie rzch n ia  sk rzy d eł 61.15 m tr. kw adr. 
C iężar ca łk o w ity  4651 kg.

„ w łasn y  3030 kg.
Szybkość na  w ysokości

4000 m tr, 257 kim ./godz.
W zlot na  4000 m tr. 11 m inut
P u ła p  8.500 m tr.
Zasięg 650 km.

A utog iro  kabinow e. A ng ie lsk ie  z ak ła ­
dy A utogiro  (Autogiro CO of E ngland) p a ­
dał w sp ó łp racu ją  śc iśle  z am erykańsk im i 
zak ład am i A utog iro  w rozw oju  tego typu 
sam olotu.

O sta tn im  w yn ik iem  tej w sp ó łp racy  jest 
A utogiro  C 24 — jest to dw um iejscow y 
sam olot o zakry tej k ab in ie  w którym  siła 
nośna jest rów nom iern ie  podzielona po ­
m iędzy p ła t  sta ły  tró jśm igow e śm igło nośne 
(dotychczas stosow ano w yłączn ie  czterośm i- 
gowe śm igła nośne). Z ak ry ta  k ab in a  daje 
poza w aru n k am i w ygody m ożliw ość uda- 
tnego sp ro filsw a n ia  zw ykłej podstaw y  w ir­
n ika. D otychczas śm igi w irn ik a  u trzy m y w a­
ne by ły  od op ad an ia  w czasie  spoczynku 
śm igła nośnego p rzez  śc ięgna am ortyzu jące  
um ocow ane do szczytu  jego podstaw y. 
O becn ie  am ortyzatory  zostały  zarzucone.* 
a śm igi są w o lnozw isa jące  p rzy tem  ich 
ruch  w dó ł og ran iczony  jest oporam i na 
p rzejśc ie  śm igła nośnego. B rak śc ięg ien  
n ad aje  sam olotow i w ięcej czysty ksz tałt 
i zm niejsza zarazem  jego opór, D rugim  udo­
skonalen iem  jest u sun ięcie  lin e k  łączących  
śm igi pom iędzy sobą. a zap o b iega jących  ich  
zd erzen iu  się  pod w pływ em  p rzy sp ieszen ia  
lu b  zw o ln ien ia  ru ch u  śm igła. L inki te  z a s tą ­
p ione  są p rzez  opory o g ran icza jące  ruch  śmig 
w przegubach . T ak a  ko n stru k c ja  w yw o­
ła ła  z ro zum ia łą  konieczność zw iększen ia  
grubości śmig u ich  nasady. O p ro filo w a­
n ie  podstaw y w irn ik a  p rzechodzi ztyłu 
stopniow o w kad łu b . W ysokość s ta tecz ­
n ik a  p ionow ego jest w śm ig łow cach  z ko­
n ieczności n ieco  ogran iczona  w  p o ró w n a­
n iu  ze zw ykłym  płatow cem . W  celu  
zw iększen ia  po w ie rzch n i tego sta teczn ik a  
do w ym aganych  rozm iarów  um ieszczono 
na k ra w ęd z iach  s ta teczn ik a  poziom ego 
dw a dodatkow e sta teczn ik i pionow e. S ie ­
dzen ia  rozm ieszczone są jedno za drugiem , 
Do nap ęd u  użyto odw róconego siln ik a  G i­
psy  III.

Ze szczegółów  ch arak te ry sty k i m ożem y 
p rzy toczyć jedyn ie  szybkość m aksym alną, 
k tó ra  w ynosi 120 m, n. g. (193 klm ./godz.). 
Szybkość podróżna  100 m. n. g, (160 
klm ./godz.) i na jm niejszą  szybkość — 25 
— 30 m. n. g. (140 —  48 klm ./godz.). Co 
się tyczy  szybkości sta rtu  i ląd o w an ia , to 
pozostają  one te  sam e co w p o p rzedn ich  
typach  tego sam olotu.

In ż . J u lju s z  W ierciński.

MODELARZE!
Pam iętajcie, że konkurs m odeli 
lata jących  - w odnopłatow ców  
odbędzie się w czerw cu r. b.

PRÓBY ZWIĘKSZENIA SZYBKOŚCI EUROPEJSKICH 
SAMOLOTÓW TRANSPORTOWYCH

M inister robót p u b liczn ych  F ra n c ji p. E uern ier od b y t lot na n o w ym  sam olocie  
W ibault. U g óry . Sam olo t W ibault. W  środku  ka b ina  sam olotu.
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Ś. P. P U Ł K.-P I L O T

Stoim y w obec bo lesnego  fak tu  n iespo­
dz iew anej i trag iczn e j śm ierci ś. p. p u ł­
ko w nika  p ilo ta  J a n a  Sendorka.

W  p e łn i życia, w pe łn i sił, w  toku  p rac  
i zam ierzeń  pośw ięconych  rozw ojow i n a ­
szego lo tn ic tw a, odszedł w  zaśw iaty  czło­
w iek , w  k tórego  osobie sko jarzy ły  się  n a j­
w yższe w arto śc i żo łn ie rza  i o b y w atela  
Po lsk i O drodzonej,

B ezlitosny cios, k tó ry  tak  ciężko do ­
tk n ą ł lo tn ic tw o  w ojskow e, zn a laz ł odgłos 
głębokiego  w sp ó łczu cia  w  szerok ich  ko­
łach  o rg an izac ji spo łecnych , zw iązanych  
ze sp raw am i lo tn iczem i w  Polsce,

P u łk o w n ik  Sendorek  by ł uosobieniem  
i w c ie len iem  tych  w szystk ich  n ieo cen io ­
nych w artości, jak ie  cech o w ały  ofiarnych 
bo jow ników  n iep o d łeg łości, w e w szystk ich  
naszych  d ążen iach  i w a lk ach  w yzw olen io- 
w ych.

Syn Z iem i K rakow skiej, w ychow any w 
atm osferze  g łębokiej m iłości O jczyzny, już 
p rzed  w ojną św iatow ą, jako k ilkunasto le tn i 
m łodzien iec  p o św ięca  sw e siły  z en tu z ja ­
zm em  i zap a łem  w p racy  p rzygo tow aw ­
czej do w a lk i o N iepodleg łość, w  o rg an i­
zac jach  stw orzonych  przez  K om endanta  
P iłsudskiego,

N a zew  W odza zg łasza  się  ochotniczo  
do Legjonów , by z p ierw szym i oddzia łam i 
w yruszyć n a  front. P oprzez  tru d y  i k rw a ­
w e boje żelaznej brygady, z k tó rą  Go z łą ­
czył los, idz ie  s ta le  i w y trw a le  ku w izji 
w ym arzonej O jczyzny n iepod leg łe j, k ie ru ­
jąc się  zaw sze hasłem  w yrytym  na  krzyżu  
tej b rygady  „D la C ieb ie  Po lsko  i d la  Tw ej 
C h w a ły ”,

Tym  hasłem  k ie ro w an y  p rzez  całe  sw e 
życie, zn a jdow ał się  zaw sze na na jg roź­
n iejszych  i n a jo d p ow iedzia ln ie jszych  s ta ­
now iskach , Że p o tra fił się  w yw iązać  ze 
sw ych obow iązków  w obec O jczyzny, 
św iadczy ły  o tem  liczne  b lizn y  ran , na j­
w yższe o d zn aczen ia  bojow e zdob iące  Jego  
p ierś  i u zn an ie  p rzełożonych,

O sta tn i rozkaz Szefa  D ep artam en tu  
A eronau tyk i pośw ięcony  zm arłem u, k tó ry  
w  k ró tk ich  i se rd eczn y ch  sło w ach  żo łn ie r­
sk ich  ch arak te ry zu je  zm arłego  i po d k reśla  
w artość  Jeg o  p racy , pozw olim y sobie p rzy ­
toczyć w całości, jako w yraz  w ysokiego 
u zn an ia  na jw yższych  w ładz  w ojskow ych 
w stosunku do Je g o  zasług.

J A N  S E N D O R E K
Żołn ierze!

W  dniu 20 m arca  b. r. do tkn ą ł lo t­
n ictw o po lskie  bo lesny cios w  nagłej 
i tra g iczn e j śm ierc i ś. p. pu łko w n ika  p ilo ­
ta Sendorka  Ja n a .

U b y ł z  pośród nas człow iek  o k r y ­
s z ta ło w e j d u szy , o c zy s ty m  i za cn ym  
charakterze , o że la zn e j w oli i n ie sp o ży ­
te j energji.

T ra g iczn y  i tak  o k ru tn y  los p o zb a ­
w ił nas jednego  z  n a jlep szych  i n a jtę ż ­
sz y c h  oficerów , k tórego całe ży c ie  było  
je d n y m  pasm em  pośw ięceń  i ofiar, n ie­
ra z k rw a w ych , sk ła d a n ych  na o łta rzu  
O jc zy zn y .

P r ze ję ty  w ielką  ideą M a rsza łka  P ił­
sudskiego, w  1914 roku  idzie na Jego  
zew . — by trudem  i k rw a w y m  zno jem  
w y k u w a ć  n a szą  niepodległość.

Z  prostego szeregow ca, d zięk i za s łu ­
gom, zdolnościom  i odw adze oka za n e j w  
boju, zd o b yw a  ko le jno  p o p rzez stopnie  
podoficersk ie  — s z li fy  o ficerskie. W 1916 
roku  w  k rw a w y ch  bojach L eg jo n ó w  nad  
S ty rem  zo sta je  c iężko ra n n y  w  tw arz.

Z  chw ilą  u zy sk a n ia  n a sze j n iepodle­
g łości w id z im y  Go zn o w u  na czele ba- 
taljonu, a późn ie j p u łku  na froncie, w  
w alkach  o całość i niepodległość R z e ­
czyp ospo lite j, w  k tó rych  w y k a z a ł pełne  
pośw ięcen ie  i n ieu s tra szo n ą  odw agę, o- 
prócz osob istych  w szech stro n n ych  za le t 
dow ódcy i oficera.

W  u znan iu  Jego n iesp o ży ty ch  zasług  
bo jow ych , — w d zięczn a  O jc zy zn a  zd o ­
bi p ierś Jego  n a jw y ż s z y m i o d zn a czen ia ­
m i bojow em i.

O kres czasu  pokojow ego pośw ięcił 
całkow icie um iłow anem u p rze z  siebie  
lo tn ic tw u. Z n a m y  Jego dzia ła lność  na  
tym  polu. D z ięk i N iem u , d zięk i Jego  
in ic ja tyw ie , zdolnościom  i energji, oraz  
pośw ięceniu , w y k a z y w a n y m  sta le  na 
k a żd y m  sta now isku , c zy  to ja ko  do­
w ó d cy  pułku , c zy  też grupy , a ostatnio  
p. o. S ze fa  D epartam entu , —  zro b iliśm y  
o lb rzym ie  p o stęp y  w  w yszk o len iu  lo t­
n ictw a, jego  organizac ji, d y scyp lin ie  i 
spo istośc i w ew n ętrzn e j, o raz spraw nośc i  
bojow ej.

P raca za p o czą tko w a n a  p rze z  nieod­
ża ło w a n e j p a m ięci p u łkow nika  Sendorka  
m usi b yć  p row adzona  dalej. O ddam y  
n a jw y ż s z y  ho łd  zasługom  zm arłego  i 
Jego  św ie tla n e j pam ięci, g d y  Jego  ide­
a ły , Jego  w zn iosłe  i celowe zam ierzen ia  
zn a jd ą  w  w as żo łn ierze , w  w a sze j p ra ­
cy, w y tk n ię te j  w am  ja sn o  p r z e z  zm a rłe ­
go P ułkow nika , — rea liza torów  tes ta ­
m entu  Jego  życ ia .

T ym  testam en tem  — to dobro O j­
c z y z n y  i sto jącego na s tr a ż y  Jego  ca­
łości i n iepodległości lo tn ictw a.

S tra c iliśm y  w  ś. p. P u łko w n iku  n a j­
lepszego p rzy ja c ie la , na jlepszego  do­
w ódcę, czułego i w ypróbow anego  w y ­
chow aw cę i opiekuna  żo łn ierza  polskiego.

P am ięć  P u łko w n ika  Sendorka  Ja n a , 
Jego  praca  i Jego  idea, p ozostan ie  za ­
w sze  ży w ą  m ię d zy  n a m i i zo s ta n ie  p rze ­
ka za n ą  p o tom nym , ja ko  n a jw y ż s z y  
w zó r c n o ty  żo łn iersk ie j g odny  n a ślado­
w ania .

C Z E Ś Ć  Ś W I Ę T E J  P A M IĘ C I  P U Ł ­

K O W N I K A  P IL O T A  

J A N A  S E N D O R K A .

P rze jęc i g łębokiem  żalem  łączym y się 
ze w szystkim i pokrew nem i nam  o rg an iza ­
cjam i w  w y razach  kondolencji d la  tak  
ciężko do tkn ię tej rodziny  i lo tn ic tw a  w oj­
skowego,

W  tych  c iężk ich  ch w ilach , n iech  b ę ­
dzie  d la  rodziców  zm arłego  p rześw iad ­
czenie, że syn ich  „dobrze zasłuży ł się 
O jczy źn ie” , osłodą i p o c ie ch ą  u schy łku  
ich  żyw ota.

D la nas ludzi, k tórym  dobro i rozwój 
lo tn ic tw a  leży na  sercu , jako jeden  z n a j­
w ażn ie jszych  czynników  obrony P aństw a, 
—  będ zie  p am ięć  zm arłego i słow a za ­
w a rte  w  rozkaz ie  Szefa D ep artam en tu  
A ero n au ty k i, tu ta j zacy tow anego , — bo d ź­
cem  i drogow skazem  do dalszej w ytężo­
nej p racy  w dz ied z in ie  lo tn iczej, nad  z re ­
a lizow an iem  idei i zam iarów  zm arłego 
P u łkow nika .

T ą  drogą oddam y n a jlep szą  CZEŚĆ 
JE G O  ŚW IE T L A N E J PA M IĘCI,

A . W.

Ś. P. PPŁK.-PIL. 
D R . L E O N  L O R I A

Sm utna w ieść  nad esz ła  z Z akopanego, 
Z m arł tam  p p łk ,-lo tn ik  w st. sp, dr, Leon 
Loria, W iadom ość jak  ty le  innych  tego 
rodzaju , do k tórych  jesteśm y p rzec ież  p rzy ­
zw yczajen i. T y le  śm ierc i w idz ie liśm y  — 
drogich , najb liższych  osób — i z żo łn ie r­
skim  h artem  o d daw aliśm y  im o sta tn ią  po­
sługę koleżeńską, by iść dalej w życie  i 
tru d  sw ego zaw odu z n iezm niejszoną en er­
gią ponosić,

Ś, p, Leon L oria  u rodził się  w 1884 r, 
w W arszaw ie , kończył g im nazjum  i stud ja  
p raw n icze  n a  U n iw ersy tec ie  Jag iellońsk im , 
uzysku jąc  stop ień  dok to ra  p raw , Z w ybu­
chem  w ojny poszed ł —  jak  ty lu  innych  — 
do o d dzia łów  s trze leck ich  K om endanta  
P iłsudsk iego  zaraz  w p ierw szy ch  dn iach  
sie rp n ia  1914 roku, zac iąg a jąc  się do służ­
by  w  kaw ale rji. C a łą  k am pan ję  legiono­
w ą o d byw a z u łan am i B eliny  a n astępn ie  
w  arty le rji, po p rzełom ie  zaś p rzysięgo­
w ym  w 1917 roku  zgłasza  się  do służby 
w sąd o w n ic tw ie  polskiem  w W arszaw ie, 
jako p ra w n ik  z zaw odu, N a tem  stan o ­
w isku zasta je  go w ojna po lska  i L oria  zo­
sta je  p rzy dzielony  początkow o do p rz y ­
bocznej służby  ordynansow ej N acze ln ika  
P ań stw a  w B e lw ederze , W kró tce  jed n ak  
p rzenosi się do lo tn ic tw a  i w  tym  rodzaju  
bron i służy aż do p rz en ies ien ia  w stan  
spoczynku w 1931 roku  w  stopniu  podpuł- 
ko w n ik a-p ilo ta . Za zasługi w o jenne  i p racę  
w ojskow ą zostaje odznaczony  krzyżem  
v irtu ti m ilita ri, krzyżem  w aleczn y ch  i k rzy ­
żem n iepod leg łości.

Z az ięb iw szy  się n a  po czą tk u  tego roku 
n a  w y c ieczce  n a rc ia rsk ie j w T a trach , do­
sta je  z ap a len ia  p łuc, z k tórego się już nie 
p o dźw ignął. U m arł 8 k w ie tn ia  1932 r., 
osie rociw szy  żonę i córkę,

CZEŚĆ JE G O  ŚW IE T L A N E J PAMIĘCI!



Nr.  4 L O T  P O L S K I 13

POLSKA

N ow y zarząd Aeroklubu W arszawskiego.

W  d n iu  13 m arca  odbyło się  zgrom a­
dzen ie  sp raw o zdaw czo-w yborcze  A ero k lu ­
bu W arszaw skiego . J a k  w y n ik a  ze sp ra ­
w ozdania , K lub sto łeczny  liczy  141 człon­
ków , w  tem  73 p ilo tów , Ogółem  w  k lu ­
b ie  znajdu ją  się  22 sam oloty, z k tó rych  
7 jest p ry w a tn ą  w łasnośc ią  członków , 
W  roku  1931 w ykonano 5.254 lotów  w 
czasie  1.056 godz. i w yszkolono 12 p ilo - 
ów. W artość  m ają tku  k lubu  p rzek racza  
200 tys. zł,

N ow y zarząd  w ybrany  został w sk ła ­
dzie  następującym : p rezes —  pos, J . Ru- 
dow ski, v icep rezesi •—• kpt, T. H alew ski 
i red , J , O siński, sek re ta rze  — inż, P. W a­
lew ski i inż, K. Jagoszew sk i, sk a rb n ik  — 
S, Iw anow ski, k ie ro w n icy  sekcyj —  inż, 
J . P rauss, W . S tępn iew sk i, por, L atw is,

Now y rozkład lo tów  na linji W arszawa — 
Saloniki.

W edług  now ego ro zk ład u  lotów  w po l­
skiej kom unikac ji pow ietrznej, sam oloty 
na  lin ji W arszaw a  — Lw ów  — C zern iow - 
ce — B ukareszt — Sofja —  S a lo n ik i o d la ­
ty w ać  b ęd ą  z W arszaw y  w p o n iedz ia łk i, 
środy i p ią tk i o godz. 9,40. P rzy lo t do 
L w ow a o godz, 11.55, poczem  o godz. 12,25 
odlot do C zern iow iec, gdzie sam oloty lą ­
dow ać b ęd ą  o godz, 14. O godz. 14.30 
odlot do B ukaresztu , dokąd  sam oloty  p rzy ­
byw ać będ ą  o godz. 17.30. N astępnego 
d n ia  rano  o godz. 7.30 o d lo t do Sofji. 
P rzy lo t do Sofji o godz. 10, poczem  o godz. 
10.40 odlot do Salonik , P rzy b y c ie  sam o­
lo tów  do Salon ik  p rzew id z ian e  jest na  
godz, 12,30,

Z Sa lo n ik  do W arszaw y  sam oloty  o d la ­
ty w ać  b ęd ą  w edług czasu  środkow o-euro- 
pe jsk iego  o godz. 9 w p o n ied z ia łk i, środy 
i p ią tk i. P rzy lo t do Sofji o 10.50. O godz.
11.30 odlot do B ukaresztu , gdzie sam oloty 
p rzy b y w ają  o godz. 13.40. N astępnego 
d n ia  rano  o godz. 7,35 od lo t do C zern io­
w iec. P rzy lo t do C zern iow iec  o 10.35, 
poczem  o 11.05 odlot do L w ow a. Do L w o­
w a  sam oloty p rzy b y w ać  będ ą  o 12.40, p o ­
czem  o 13.10 odiot do W arszaw y, P rzy ­
b ycie  do W arszaw y  o godz. 15,25.

P olsk ie sam oloty kom unikacyjne pracowały  
niezm ordow anie w lutym b. r.

W edle  ob liczeń  urzędow ych  sam oloty 
kom unikacy jne Polsk ich  Linji L o tniczych

„LO T" w ykonały  w lu tym  257 podróży, 
p rzeb y w ając  61.546 kim . w  czasie  401 go­
dzin. R egularność lo tów  w ynosiła  9\%. 
Ogółem  p rzew ieziono  390 podróżnych  4.497 
kg. bagażu , 7.737 kg, tow arów , 1.214 kg. 
poczty  i 195 kg. gazet.

P ozatem  w ykonano  20 lotów  d o d a tk o ­
w ych, p rzeb y w ając  w czasie  32 godz. 30 m. 
5.414 kl. i p rzew ożąc  18 podróżnych, 100 
kg. bagażu  i 625 kg. tow arów .

D w ie w ielk ie  wyprawy szybow cow e.

Z początk iem  sezonu lo tn iczego  aero ­
k lu b y  po lsk ie  p rzy stęp u ją  do ożyw ionej 
d z ia ła lnośc i w zak resie  lo tn ic tw a  b ezs iln i­
kowego, k tóre  w roku  ub iegłym  poczyniło  
u nas w ie lk i krok  naprzód.

A ero k lu b y  L w ow ski i W arszaw ski o r­
gan izu ją  dw ie  w ie lk ie  w ypraw y  szybow ­
cowe, A erok lub  L w ow ski u rząd za  d w u­
m iesięczną  w y p raw ę  do B ezm iechow ej, 
k tó ra  trw a ć  b ęd zie  od 9 m aja do 9 lip ca  
b. r, N a w y p raw ie  tej odbędą  się w yższe 
ku rsy  tren ingow e, ku rsy  in struk to rsk ie , lo ­
ty  sam olotów  bezsiln ikow ych , ho low anych  
p rzez  p ła to w ce  m otorow e i t, d.

A ero k lu b  W arszaw sk i o rgan izu je  w 
p ierw szych  dn iach  m aja dw um iesięczną  
w y p raw ę  do P o lich n a  w  G órach  Ś w ię to ­
krzysk ich . W y p raw a  ta  p o siad ać  będzie  
w y łączn ie  c h a ra k te r  szko lny  i celem  jej 
jest w yszko len ie  jaknajw iększe j ilości p i­
lo tów  szybow cow ych, k tórzy  n astęp n ie  b ę ­
dą m ogli tren o w ać  się  n a  w y p raw ach  do 
B ezm iechow ej.

Z okazji obu w ypraw  odbędzie  się  w 
B ezm iechow ej i w  P o lich n ie  szereg  p o k a ­
zów szybow cow ych, z jazdów , w y c ieczek  
i t. p, M. in. w y cieczkę  zb iorow ą do Po­
lich n a  o rgan izu je  Po lsk i T ouring  K lub.

NIEMCY

Pew n a  fab ry k a  sam olotów  w R um unji 
uzyskała  lic en c ję  od Z akł, Lotn. M esser- 
sch m itt n a  budow ę sam olotów  tu ry sty cz ­
nych M 23 b i zam ierza  n iebaw em  zb u ­
dow ać w ięk szą  ilość sam olotów  wym . ty ­
pu. Sam oloty  sportow e M esserschm itt były 
sw ego czasu  dostarczone  do R um unji p rzez  
n ieczy n n e  o b ecn ie  zak ład y  lotn. B. W . F. 
i są już od dw u la t  w użyciu  w  pew nej 
szkole lo tn iczej, J a k  w iadom o Z akł. Lotn. 
M esserschm itt są w ła śc ic ie lam i w szystk ich  
praw  do budow anych  do ty ch czas p rzez
B. F, W . proto typów .

DO P.P. CZYTELNIKÓW.

Uprzejm ie zwracamy uw agę P .P . Czy­
teln ików  „Lotu P o lsk iego” na prospekt 
firmy „V arsovienne”, dający dokładne w y­
obrażenie o cenach, gatunkach i t. p. ma- 
terjałów  oraz ubrań sportow ych i lotniczych.

W  zak ład ach  D orn iera  w A lten rh e in  
n/R . w ykończono  olbrzym i sam olot, zbudo­
w any  na  zam ów ien ie  w łoskiego tow arzy ­
stw a „A erico R om a”. Do obsługi sam olotu 
p o trzebnych  jest 12 osób.

M iędzy be lg ijską lin ją  lo tn iczą  Sobeną 
i rządem  n iem ieck im  została  zaw arta  um o­
w a  lo tn icza  o n aw iązan ie  sta łe j kom uni­
kacji lo tn iczej m iędzy  tym i dw om a k ra ja ­
mi. Sam oloty  b ęd ą  k u rsow ały  m iędzy 
A n tw erp ją  i B erlinem  p rzez  B rukselę, p o ­
cząw szy  od 16 m aja. Do chw ili obecnej 
p o łąc ze n ia  lo tn iczego  m iędzy  N iem cam i, 
a B elg ją  n ie  było.

FRANCJA

W ynalazek dla celów  lotnictwa.

Z Lyonu donoszą o now ym  doniosłym  
w ynalazku , w  dz ied z in ie  lo tn ic tw a  doko­
nanym  przez  p. F lorisson . Chodzi tu o 
d an ie  m ożności lo tn ikow i w  czasie  m gły 
lub  nocy  zorjen tow an ia  się  n a  jak ie j w y­
sokości się znajduje,

W yn alazek  po lega  na  zastosow aniu  
sygnału  dźw iękow ego o dużej sile, u m ie ­
szczonego n a  ap arac ie , k tórego fa la  głoso­
w a by łab y  p rzez  lo tn ika  słyszana. Czas 
zużyty  na  bieg  i pow rót tej fa li głosowej 
um ożliw ia  do k ład n ie  stw ie rd zen ie  w yso­
kości.

NIGERIA

Tow . A erial — D eyelopm ent Co z sie ­
d z ib ą  w  Lagos (N igerja) podjęło  n ad b rzeż ­
n ą  kom unikac ję  p o w ie trzn ą  w zdłuż lagun, 
posługu jąc  się w odnosam olotem  Ju n k e rsa  
FI 3, i u trzym ując  p o łączen ia  z p a ro w ca ­
mi, k tó re  się c ieszą  znaczną  frekw encją. 
M aszyna została  sp row adzona do swego 
m iejsca  p rzezn aczen ia  p rzez  k ierow ników  
tow arzystw a, panów  C ow n i B rem ridge, 
z L ondynu drogą p ow ie trzną.

Podróżuj samolotem  

da Ci moc cudnych wrażeń! 

Informacje i bilety: Tel. 547-60, 
808-50 i biura podróży.

Ogłoszenia w „Locie Polskim** stanowią niezawodny sposób zdobycia 

 .........— klijentów wśród 600.000 członków L. O. P. P. —
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KRYNICA UZDROWISKIEM DLA LOTNIKA.
D R . K . M.

K rynica, najw iększe  uzdrojow isko p o l­
skie, gościła  u sieb ie  w tegorocznym  se­
zonie zim ow ym , w m iesiącu  m arcu , 60 
lo tn ików  w ojskow ych, p rzyby łych  tu  ze 
w szystk ich  form acyj lo tn iczych  na odbycie 
ku rac ji fizjatryc/.nej i zdrojow ej.

P iszący  te  słow a był lekarzem , pod 
k tórego op iek ą  i kon tro lą , leczen ie  zostało 
p rzep row adzone, Poniew aż w yn ik i tego 
leczen ia  okaza ły  się  ba rd zo  dodatn ie  
p odkreślam  w nin iejszym  arty k u le , jak  
w ie lk ie  w a lo ry  p rzed staw ia  K ryn ica  d la  
po d n ies ien ia  zd row ia  i w ypoczynku  n a ­
szych „ ludzi p o w ie trza"  a p rzedew szyst- 
k iem  lo tn ików  w ojskow ych, k tó rych  p raca  
n a jb ardzie j w ystaw iona  jest na  'n ieb e zp ie ­
czeństw o i m a p rzed  sobą najtrudn iejsze  
zad an ia , w ym agające najlepszego  stanu 
zdrow ia

Od czasu is tn ien ia  w W arszaw ie  C en­
trum  B adań L otn iczo -L ekarsk ich , które 
roztoczyło  op iekę  nad  naszym i lo tn ikam i 
w ojskow ym i, p rzekonano  się, że organizm  
lo tn ika  u lega  znacznem u zużyciu  n a  sku ­
tek  w ykonyw ania  lotów , a p ra ca  lo tn ika  
w ym aga w ie lk iego  n a p ię c ia  energ ji n e r­
w ow ej i w ysiłku  ze strony narząd ó w  od­
d y ch an ia  i k rążen ia  krw i.

S p ec ja ln ie  lo ty  w ojskow e, a szczególnie 
m yśliw skie  z w ykonyw aniem  akrobacji, 
b ardzie j szk o d liw e  są d la  zd row ia. Loty 
to są spec ja ln ie  m ęczące  i d la tego  też za ­
soby sił fizycznych i nerw ow ych  znaczn ie  
szybciej w yczerpu ją  się  u tych  pilo tów . 
S tąd  też w yp ływ a konieczność odpow ied­
niego sta ran ia  się o zdrow ie personelu  
la ta jąceg o  w ojskow ego p rzez  cały  czas 
jego służby czynnej.

J e s t  rzeczą  jasną, że im dłużej p ilo t 
pozostaje w czynnej służbie, z tem  w iększą 
dz ie je  się  to d la  P ań stw a  korzyścią . Szko­
len ie  now ych p ilo tów  w ym aga b. w ysokich 
kosztów  i w ie le  p racy  a w yszko len ie  p i­
lotów  b, dobrych w cale  n ie  jest rzeczą  
ła tw ą. To też w  in te res ie  P ań stw a  leży, 
aby jaknajd łużej u trzym ać w form ie fizycz­
nej i nerw ow ej dośw iadczonych  i ru tyno­
w anych  lotników .

Z tych w łaśn ie  w zględów  od dw óch lat 
dz ięk i sta ran iom  k iero w n ik a  C entrum  B a­
dań L o tn iczo -L ekarsk ich  p łk . dr. H uszczy 
część personelu  w ojskow ego lotniczego 
odbyw a w jednym  z m iesięcy  zim ow ych

w roku kurs leczn iczy  k lim atyczno-fizy- 
kalny .

W  ub. la tach  kursy  te  m iały  m iejsce 
w sanatorjum  im. M arszałka  P iłsudsk iego  
w Ja s trz ę b iu  — Zdroju na  Ś ląsku, J a k ­
ko lw iek  w ynik i leczen ia  były dodatn ie , 
sam a m iejscow ość Jastrzęb ie-Z d ró j tak  pod 
w zględem  położen ia, jak  i w arunków  
zdrojow ych, n ie  odp o w iad ała  w szelkim  
postu latom  leczen ia  p e rsonelu  la ta ją ­
cego.

D opiero d z ięk i dalszej in ic ja ty w ie  płk . 
dr, Huszczy, w  r. b. została  zaw arta  um o­
w a z Z arządem  O ficerskiego Domu W y­
poczynkow ego im. gen. K onarzew skiego 
w K rynicy, na podstaw ie  której o trzym ał 
D ep artam en t A ero n au ty k i M SW ojsk. 60 
m iejsc w m iesiącu  m arcu  do dyspozycji. 
Jed n o cześn ie  zarząd  Zdrojow y u d z ie lił 
50$ zniżki za zabiegi leczn icze  i w szelk ich  
udogodnień  d la  należy tego  p rzep ro w ad ze ­
n ia  kursu  leczniczego. Tu na leży  rów ­
nież podnieść  stanow isko  Dep. Z drow ia 
M SW ojsk., k tó ry  w osobie gen. dr. Roup- 
p e rta  u d z ie lił kon iecznego  po p arc ia  f in an ­
sow ego. I tak  kurs tegoroczny  leczn iczy , 
w K rynicy  przyszed ł do skutku, W zięło 
w  nim  u d z ia ł 60 lo tn ików  w ojskow ych, 
zarów no o ficerow ie  jak  i podoficerow ie.

K rynica, najw iększe  zdrojow isko p o l­
skie, s ta ła  się poraź p ierw szy  ośrodkiem  
żyw otnym  d la  naszego lo tn ic tw a. Z drojo­
w isko to leży w pow iecie  now osądeckim , 
w ojew ództw ie  k rakow skiem , na  w ysokości 
590 m nad  poziom em  m orza.

K rynica  p o siada  szczaw y żelazisto -zie- 
mne, szczaw y a lk a liczn e  ze słynnym  zdro ­
jem  Z ubera  i pok ład y  borow iny. Ź ródła 
k ryn iczne  nasycone są dużą  ilo ścią  b e z ­
w odnika w ęglow ego. Z drojow isko m a k li­
m at podalpejsk i, leży w zacisznej dolin ie, 
otoczonej z trzech  stron  lasam i św ierko- 
w em i, o tw arte j do po łudnia . Ź ródła k ry ­
n ick ie  s łużą  do p ic ia  i k ąp ie li. Z budyn­
ków zak ładow ych  czynny jest w zim ow ym  
sezonie  Dom Zdrojow y, w którym  w y d a­
w ane  są k ąp ie le  borow inow e, zab ieg i w o­
d o leczn icze  i e lek tro te rap eu ty czn e , czynne 
są rów nież  N ow e Ł azienk i, u rządzone z 
p ierw szorzędnym  kom fortem , w k tórych  
odbyw ają  się k ą p ie le  m ineralne ,

K rynica  rozbudow uje  się z rozm achem  
iśc ie  am erykańsk im  i dzięk i św ietnym  w a ­

runkom  n a tu ra ln y m  w n ied a lek ie j p rzy ­
szłości uzyska sław ę  europejską.

N asi lo tn icy  zagościli w O ficersk im  
Dom u W ypoczynkow ym , w w spaniałym  
gm achu, pow stałym  z F u n d ac ji O ficersk ich  
Dom ów W ypoczynkow ych. R ozpoczęli tu 
odm ienny  tryb  życia  jak  zw ykle, bo za ­
m iast zdobyw ać przestw orza , m usieli p o d ­
dać się  licznym  zabiegom  leczen ia  zd ro ­
jow ego i fizjatrycznego. N ie p rzeszk a­
dzało  to zupełn ie , że p ięk n e  tu te jsze  te ­
reny  n a rc iarsk ie , tor saneczkow y, liczne 
im prezy  sportow e by ły  n aw ied zan e  przez 
naszych  ry cerzy  skrzyd latych .

Z ogrom ną pom ocą przyszed ł d y rek to r 
uzdro jow iska  inż. N ow otarski i w ykazał 
ty le  dobrej w oli w p rzep ro w ad zen iu  lec ze ­
n ia  zdrojow ego licznej rzeszy  lo tn iczej, że 
n iep o d o b n a  zapom nieć o tem.

P rzy toczę  rów nież  m iłe słow a, którem i 
o cen ił odp o w ied zialn y  zaw ód lo tn ik a  w oj­
skowego:

— Panie, ja  z  podziw em  p a trzę  na  
n a szych  lotników . To p ra w d z iw i boha­
terow ie, bo ja k  s zyb k o  szy b u ją  w pow ietrzu , 
to ja k ż e  często  g iną w spełn ian iu  tego 
ciężkiego obow iązku!

N a to m iałem  tylko jedną  odpo­
w iedź:

—  W iem y  o tem  dobrze, p rzed e w szys t-  
kiem  m y  lekarze  lo tn icy, to też dba jąc o 
zdrow ie  tego cennego m a terja łu  ludzkiego, 
w y sia liśm y  ich tu ta j dla nabrania  s iły  
i w zm ocnien ia  zdrow ia , aby  m ogli n a le ży ­
cie bez u szczerb ku  spełn iać  sw oją  ciężką  
i odpow iedzia lną  pracę!

Z p raw d ziw ą  p rzy jem nością  m uszę p o d ­
n ieść  tę w zorow ą trosk liw ość, jak ą  tutaj 
w szyscy okazyw ali d la  naszych lo tn ików  
na czele  z dr, Sk ib ińską, p ro w ad zącą  za ­
b iegi e lek tro te rap eu ty czn e  z tak  św ietnym  
w ynikiem . R ów nież m iejscow a p u b lic z ­
ność w ita ła  z entuzjazm em  lo tn ików , cze­
go dow odem  był u roczysty  w ieczó r lo tn i­
czy zorgan izow any p rzez p rezesa  m iejsco­
wego K oła L. O. P. P. dyr. szkoły  Boro- 
n ia  w tea trze  zdrojow ym . N a program  
tego w ieczoru  złożyły się: o rk ies tra  oby­
w ate lsk a  im, Pu ław skiego , przem ów ienia: 
p rezesa  K oła L. O, P. P, B oronia, kom en­
d an ta  kursu  leczn iczego  pp łk . J e z ie rsk ie ­
go, sek re ta rza  K om ite tu  W oj. K rak. L. O. 
P. P. m jr. dr. M ichalika, odczy t por, pil, 
Skrzyp ińsk iego  p. t. „Z naczen ie  lo tn ic tw a 
d la  obrony p ań stw a" i w y św ie tlen ie  w sp a­
n ia ły ch  firnów lotn iczych: „Pod o b łoka­
m i", „K ró low ie  P rzestw orzy" i tygodni­
ków  lo tn iczych . W ieczór pow yższy m iał 
p rzeb ieg  bardzo  pow ażny  i im ponujący, 
św iad cząc  ch lu b n ie  o dz ia ła lnośc i L .O .P.P. 
w K rynicy.

D ziałalność L. O. P. P. na terenie  
K rynicy.

Dalszym  dow odem  dzia ła lnośc i L .O.P.P. 
na  te re n ie  K rynicy  są s ta ran ia  o za ło że ­
n ie  w łasnego lo tn iska  turystycznego, co 
zostało przy ję te  z uznan iem  p rzez  b a w ią ­
cych tu lo tn ików  w ojskow ych. T eren  na j­
odpow iedniejszy  w yszukany, położony jest
0 6 km, na północ od zdro jow iska przy  
sk rzyżow aniu  szos K rynica  —  N ow y Sącz
1 G rzybów , R ozm iary  te ren u  400 X  500 m. 
T eren  jednak  jest fa listy  i w ym aga zn acz­
nej p racy  n iw elacy jne j. G m ina m iasta 
K rynicy  i d y rekcja  uzdrojow iska u tw o ­
rzy ła  m iejscow y kom itet, k tó ry  m a się za-
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W iosna! C h a ra k te ry s ty c zn y  p rzy lo t p taków .

jąć  tą  sp raw ą, ew en tu a ln ie  fundusze na  
ten  cel zb ie ran e  by by ły  z d robnych 
o p ła t nałożonych  na  kuracjuszy , k tórych 
liczb a  w c iągu  roku  p rzek racza  35 tysięcy.

Poza tem  istn ie je  jeszcze druga kon­
cepcja  zb liżen ia  K rynicy  drogą p o w ie trzną  
ze sto licą  P aństw a, m ian o w ic ie  p rzez No­
w y Sącz, od leg ły  35 km. dobrej szosy od 
K rynicy, T eren  n a  lo tn isko  w Nowym  
Sączu  n ie  w ym aga żadnych  p ra c  n iw e la ­
cyjnych, jest dz ie rżaw io n y  p rzez  M, S, 
W ojsk, d la  garn izonu  N ow y Sącz, jest su ­
chy, bez spadów  o rozm iarze  500 X 700  m, 
m a dobre  podejście, znajdu je  się  w o d le ­
głości 1,5 km, od m iasta  N ow y Sącz. T ak  
w ięc  sp raw a  p o łączen ia  lo tn iczego  K ry­
n icy  — uzdro jow iska  d la  lo tn ików , z k ra ­
jem m a szanse z rea lizo w an ia  w n a jb liż ­
szej przyszłości, o ile  odnośne w ładze  
i L.O .P.P. p rzy ch y ln ie  odniosą się  do tego.

W ycieczk i.

Poby t lo tn ików  w K rynicy  był u roz­
m aicony  licznem i p ięknem i w ycieczkam i 
w okolice  i skrom nem i dan cin g am i na 
m iejscu . N ie było w ięc  nudno, a le  w e ­
soło i u na jb a rd z ie j m elancho lijnych  w net 
po p raw iły  się m iny i hum ory, W id z ie ­
liśm y ich  n ie ty lko  na  po łudniow ych  k ró t­
k ich  d an cin g ach  w Domu Zdrojow ym , a le  
p rzedew szystk iem  tam  n a  w zgórzach 
Iw onki i stokach  Jaw o rzy n y , k tóre  p rz e ­
m ie rza li codzienn ie  n a  „deskach" nasi lo t­
n icy . N iepodobna n ie  w y razić  uznan ia  
d la  szczęśliw ego  w yboru  K rynicy, jako 
uzdro jow iska leczn iczego  d la  lo tników  
w ojskow ych, w ybranego  na ten cel p rzez  
szefa san ita rnego  lo tn ic tw a  płk , dr. H u­
szczę.

K rynica  posiada  w tym k ieru n k u  w szel­
k ie  w arunk i, tak  ze w zględu  na cudow ne

położen ie, k lim a t podalpejsk i, jak w łaśc i­
w ości leczn icze  zdrojow e, m ożliw ość roz­
ryw ki i u p raw ian ie  sportów  zim ow ych, 
tak  n ieodzow nych  d la  lo tn ika,

To też m am  nadzieję , że p rzyszły  se­
zon zim ow y w K rynicy  znów  ożyw ią nasi 
lo tn icy  w ojskow i, Za tegoroczne leczen ie  
i dobre  w yniki n a leży  się  p raw dziw a

Z PRAC NOWOGRÓDZKIEGO

w dzięczność organizatorom  i Z arządow i 
K rynicy. Tem u osta tn iem u życzę, aby 
n a jp ięk n ie jsza  p e r ła  naszych uzdrow isk  — 
ośrodek  leczn iczy  lo tn ic tw a  — K rynica  
p o siad a ła  w łasne lo tn isko  tu rystvczne  i tą 
now oczesną drogą kom unikacy jną  p o łą ­
czyła się  ze sto licą  i całem  Państw em ,

KOMITETU WOJEW. L. O. P. P.

W y ko n y w u ją c  pow oli lecz sta le  zakreślone  za m ierzen ia  N ow ogródzki K o m ite t  
W o jew ó d zk i L. O. P. P. p rzy s tą p ił do usunięcia d rzew ostanu , na m ającem  

pow stać  lo tn isku  N ow ogródek. P rze z  'szereg  tygodn i K o m ite t W o jew ó d zk i za tru ­
dn ia ł w iększe  p a rtje  bezrobotnych  p r z y  p ra c y  leśnej. N a  w iosnę, o ile na to fu n ­

dusze  pozw olą , K o m ite t p rzy s tą p i do da lszych  prac n iw ela cy jn ych . 
Ilu stra c ja  nasza  przed sta w ia  teren na lotnisko w  czasie ukończen ia  usuw ania

zadrzew ien ia .
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S. A B Ż O L T O W S K I .

OBRONA PRZECIWLOTNICZA ZAGRANICĄ.
(Artylerja przeciwlotnicza).

Artylerja przeciw lotnicza.

G łów nym  n arzęd ziem  naziem nej o. p, 1. 
czynnej jest a rty le rja  p rzec iw lo tn icza .

N ie będę  się  za trzym yw ał na  h istorji 
jej rozw oju. M yśl użycia  a rm aty  p rzec iw  
sam olotom  p o w sta ła  jednocześn ie  z m yślą 
użycia  sam olotów  do celów  w ojennych. 
J e s t  to sk u tek  jednego  z n iezm iennych  
p ra w  m ech an ik i wojny: — każda  akcja  
pow oduje  konstrukcję ,

P o d k re ślić  jed n ak  trzeb a, że w zrost 
środków  a rty lery jsk ich  w la ta ch  1914 — 
1918 by ł o lbrzym i. F ran cu zi od k ilk u ­
n astu  a rm at p rzec iw lo tn iczy ch  w r, 1914 
dośli do 900 w r. 1918, N iem cy do w ięk ­
szej jeszcze liczby, bo do 2 1/ 2 tysięcy 
i t. d.

M echanizm strzelania a. pl.

A żeby  u ła tw ić  sob ie  z rozum ien ie  isto ­
ty  a rty le rji p rzec iw lo tn icze j, kon iecznem  
jest p oznać  m etody  jej strze lan ia .

W edług  doskonałego  o k reślen ia , cy to­
w anego  już w ie lo k ro tn ie , p p łk . V au th ier, 
„ S trze lan ie  p rzec iw lo tn icze  jest p raw d z i-

wem  zadan iem  o dw óch podróżnych  (kur- 
jerach )" .

R óżnica pom iędzy  uczuciem , ro z w ią ­
zującym  podobne  zadan ie , a srzela jącym  
d ow ódcą jednostk i a rty le rji p rz ec iw lo tn i­
czej po leg a  ty lko  na  tem , że uczn iow i są 
zn an e  w szystk ie  d ane, do ty czące  ruchu  
tak  jednego jak  i d rug iego  podróżnego, 
dow ódca zaś b a te rji lub dyw izjonu  zna 
d o k ład n ie  drogę ty lko  jednego p o d różne­
go — p o cisku  arty lerji: szybkość, k ie ru ­
nek. w szelk iego  rodzaju  o d ch y len ia  i t. p. 
N atom iast o ru ch u  drugiego podróżnego —  
sam olotu, z k tórym  pocisk  w  p u n k c ie  po ­
w in ien  się spo tkać, strze la jący  m a w iad o ­
m ości w  czasie przeszłym  i conajw yżej — 
teraźn iejszym , D ow ódca w ie  jak a  jest 
szybkość i wysokość, jak i k ie ru n ek  i od­
leg łość  sam olotu  ty lko  do chw ili, w  k tó ­
rej kończy sw ą obserw ację  i decydu je  się 
n a  o d d an ie  strzału , j

G dyby sam olo t by ł is to tą  m artw ą, jak ą  
jest pocisk , ru ch  jego by łby  jednosta jny  
lu b  zm ien ia ł się  w ed ług  pew n y ch  stałycm  
p raw  m echan ik i, T ak  jed n ak  n ie  jest — 
sam olotem  k ieru je  człow iek , k tó ry  w edług  
swej w oli, z pew n y ch  n ieznanych  s trze ­

la jącem u  przyczyn, m oże w każdej ch w ili 
zm ien ić  szybkość (zm niejszyć lu b  zw ięk ­
szyć isto tę  obrotów  siln ika), zm ien ić  w y ­
sokość (w górę lub  w  dół), sk ręc ić  w bok, 
lub  n aw et zu p ełn ie  zaw rócić.

Żeby jed n ak  um ożliw ić  s trze lan ie  do 
sam olotów  i op rzeć  je na  jak ie j p odstaw ie  
sta łe j i naukow ej, a rty le rje  p rz ec iw lo tn i­
cze w szystk ich  państw  p rzy ję ły  tak  zw a­
ną  „hypotezę zasad n icz ą ”, k tó ra  brzm i: 
„ce l w czasie  p rze lo tu  pocisku  porusza 
się  po drodze prostej ze s ta łą  szyb­
kośc ią",

H ypoteza ta  n ie  zap ew n ia  s trz e la ją ­
cem u 100%  tra fien ia , gdyż sam olot w 
ogniu a rty lerji zaw sze m anew ruje. Po 
lin ji proste j jest on zm uszony lec ieć  tylko 
w kró tk im  czasie, gdy w ychodzi nad  objekt 
bom bardow an ia , d la  o sta tecznego  w y ce­
lo w an ia  i z rzu cen ia  bom b. C zas ten  jest 
kró tk i, s trze lan ie  zaś — spóźnione; tra f ia ­
n ie  w  sam olo t s tan ie  się raczej k a rą  za 
w ykonane  już b o m bardow an ie , n iż zap o ­
b ieżen ie  now em u.

ŁDrugim  w ypadk iem  po ru szan ia  się sa­
m olotu  bez zm ian k ie ru n k u  (w 3 w ym ia­
rach) i szybkości jest czas zb liżen ia  się

1916 r. 1917 r. 1918 r.

M I E S I Ą C E Ilość zb itych  
sta tków  

pow ie trznych

Ilość pocisków  
na  1 zbity  

sta tek

Ilość zb itych  
sta tków  

pow ie trznych

Ilość pocisków  
na 1 zbity  

sta tek

Ilość zbitych 
sta tków  

p ow ie trznych

Ilość pocisków  
na 1 zbity  

sta tek

S tyczeń 15 19 34

L uty 27 13 24

M arzec 38 15 52

K w iecień 39 52 54

Maj 28 51 72

C zerw iec 2 —)— 1 ste row iec
9,889

60
7.418

92
' 5.040

L ip iec 25 30 81

S ie rp ień 35 54 132

W rzesień 33 53 129

Paźd ziern ik 20 25 6

L istopad 21 . 50

G rudzień 20 45

R A Z E M 322 -f- 1 ste row iec 467 1952 arm aty  
p rzec iw lo tn icze

748 2576 a rm a t p rz e ­
ciw lo tn iczych
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do a rty lerji i to ty lko  w tedy, gdy lo tn ik  
n ie  w ie  n ic  o jej istn ien iu . W  tym  po ło ­
żen iu  sam olo t m oże być z a s k o c z  o- 
n y p ierw szą  salw ą. Sy tuacja  podobna 
zdarzy  się jed n ak  rzadko, gdyż zu pełn ie  
n iesp o d ziew an ą  d la  lo tn ik a  m ogłaby  być 
b a te rja  bardzo  oddalona  od ob jek tu  n a p a ­
du, sto jąca  gdzieś n a  uboczu , w  szczerem  
polu , lesie  i t. p.

Je d n a k , pow tarzam , nau k o w e m etody 
s trze lan ia  m ożna op rzeć  ty lko  na „hypote- 
zie  zasadn icze j" , gdyż n iem a żadnego spo­
sobu p rzew id z ieć  jak i ruch  w ykona p ilo t 
—  człow iek  z n iczem  n iesk ręp o w an ą  w olą.

M etoda  s trz e lan ia  p rzec iw lo tn iczeg o  po­
w sta ła  w czasie  w ojny św iatow ej, gdy stało  
się m ożliw em  i koniecznem , strze lan ie  
p raw dziw ym  pocisk iem  do praw dziw ego  
sam olotu.

W e F ran c ji dop iero  w  cze rw cu  1915 r. 
stw orzono „C entrum  w yszko len ia  s trz e la ­
n ia  do sta tków  p o w ie trzn y ch ” w  A rnou- 
v ille  —  les Conesse.

W iosną 1915 r. au to r tych  n o ta tek  w 
ciągu k ilk u  tygodni, codzienn ie  p raw ie  
s trze la ł do n iem ieck ich  sam olotów . Z 
a rm a t konno — górskich  (im prow izacja  
dziś w prost n iezrozum iała), um ieszczonych 
na górce koło kośc io ła  w C iechanow ie , 
bez jak ich k o lw iek  podstaw  naukow ych , 
tak  jak  się s trze la  do k aczek  lub  ku ropatw . 
W szystko „na oko" — żadnych  p rzy rzą ­
dów  pom iarow ych.

T ab lica  c h arak te ry zu je  postęp  w s trze ­
lan iu  w la tach  1916 — 1918 u N iem ców .

W  1. 1914 i 1915 N iem cy zb ili 51 sa ­
m olot i 1 sterow iec; n a  1 zb ity  sta tek  po­
w ie trzny  w y p ad ało  w ów czas 11.582 po ­
cisków ,

R azem  w c iągu  52 m iesięcy  w ojny li ­
czą  N iem cy n a  sw oją korzyść 1588 sam o­
lo tów  i 2 s te rów ce  p aństw  E nten ty .

L iczba  ta  w ydaje  ' się być dobrze  w y­
górow aną, gdyż p ań stw a  zw ycięsk ie  liczę  
za ten  sam czas zdobytych  sam olotów  n ie ­
p rzy jac ie la  ty lko  888 (F ran cja  — 400, 
A nglja  — 341, W łochy  — 129 i S tany  
Z jednoczone P łn . Am. —  18).

Z arów no fran cu sk ie  norm y pocisków  
p o trzebnych  do zb ic ia  jednego sam olotu  
są  w yższe n iż n iem ieck ie  (7.000 w  r, 1918), 
n a tom iast u A nglików  i A m erykanów  są 
n isk ie, gdyż ku  końcow i w ojny w ynoszą 
1.500 i 1050. P raw d o p o d o b n ie  m etody 
o b liczan ia  n ie  by ły  jednakow e.

W  każdym  bądź  razie  z osobistego 
d o św iad czen ia  m ogę pow ied zieć , że lo tn ik  
m usi „m ieć p e c h a ”, żeby być zbitym  z 
ziem i, M iałem  w ypadk i, k ied y  jak  bąk 
k ręc iłem  się na  m iejscu , n ie  w iedząc  
k tó ręd y  w yjść z o toczającej chm ury dym u 
od pocisków , a jed n ak  w raca łem  na lo tn i­
sko bez najm niejszego uszkodzenia. O czy­
w iśc ie  w rażen ia  w czasie  o strzeliw an ia  
są siln e  i w c a le  n ie  m iłe.

N a tym  też  e fek c ie  m oralnym  polega 
g łów ne zad an ie  a rty le rji p rzec iw lo tn iczej: 
k r ę p o w a ć  lo tn ic tw o  n iep rz y ja c ie la  n ie 
zaś je niszczyć,

Pow ojenne pokojow e dośw iad czen ia  
am erykańsk ie  da ją  w yn ik i w prost n ie- 
w iarogodne: w  roku  1925 p rzy  s trz e la ­
n iu  na  fo rcie  G ild  n a  4343 pocisk i 203 
by ły  trafn e  (1:22); w roku  1926 na  p o lig o ­
n ie  w  A berd een  — na  5188 strza ł — 108 
trafn y ch  (1:48).

P rzy  tak ich  w y n ikach  oczyw iście  za ­
g adn ien ie  n iszczen ia  lo tn ic tw a  zapom ocą 
a rm a t by łoby  ca łk o w ic ie  ro zw iązane . W 
E u ro p ie  jn d n ak  sp raw a  n ie  p rzed staw ia  
się  ta k  różowo.

W róćm y znow u do sposobów  s trze ­
lan ia , żeby p rzejść  następ n ie  do sprzętu .

D ane do w y celo w an ia  a rm at uzyskuje

dow ódca zapom ocą d a lm ierza , n astępn ie  
p rzek azu je  je na baferję . b a te rja  strzela, 
pocisk i lecą  do punk tu , w  którym  sam o­
lo t w in ien  się znaleść  w odpow iedniej 
chw ili, W szystk ie  te  czynności w ym a­
gają pew nego  czasu, pom iędzy  zaś jedną  
a d rugą  pow sta ją  pew n e  przerw y, tak  zw a­
ny „ m a r t w y  c z a s ” , uzależn iony  od ja­
kości sp rzę tu  i w y szk o len ia  obsługi.

R ozw iązan iem  id ea ln em  jest w y e lim i­
now anie, w stopn iu  jak  najw iększym , 
człow ieka  ze w szystk ich  pośredn ich  
czynności od chw ili ok reślen ia  danych  
do s trza łu  aż do strzału . A u tom atyzacja  
s trz e lan ia  jest m ożliw a i u rzeczyw istn ia  
się co raz  w ięcej.

R ysunek poniższy w y obraża  am ery k ań ­
ską b a te rję  p rzec iw lo tn iczą , gdzie w ie le  

> czynności, zam iast człow ieka , w ykonyw u- 
je p rą d  e lek tryczny .

N astęp n ie  szybkość lo tu  pocisku  odgry­
w a bardzo  w ażn ą  rolę. W edług  ob liczeń  
pp łk . V au th ier, p rzew yższa  ona szybkość 
sam olotu  za led w ie  3-4 krotnie.

P raw dopodobieństw o tra fien ia  w zrasta  
w reszcie  jednocześn ie  ze w zrostem  strefy 
sku tecznego  d z ia łan ia  pocisku  p rzy  w y­
buchu.

Im w iększy  k a lib e r  pocisku (arm aty) 
tem  stre fa  ta  jest w iększa. J e d n a k  zw ięk ­
szenie k a lib ru  a rm aty  p ro w ad zi z jednej 
strony do zm niejszen ia  jej ru ch liw o ści, z 
drugiej zaś rodzi pew n e  n ieb e zp ie cz eń ­
stw o d la  ob jek tu  obrony — w ie lk i p o ­
cisk, k tó ry  n ie  w y b u ch n ie  z jak ie j bądź  
przyczyny  w pow ietrzu , p rzy  upadku , na 
ziem ię m oże dokonać spustoszen ia  n ie  
m niejszego, n iż bom ba lo tn icza .

S przę t.
W ięc  w ynalazczość  a rty lery jsk a  idzie  

w  k ierunkach :
a) Z m echan izow an ia  s trz e lan ia  i udo­

sk o n a len ia  p rzy rządów  m iern iczy ch  do­
wódcy;

b) Z w iększen ia  szybkości początkow ej 
pocisku;

c) Z w iększen ia  zasięgu  i siły  ubojnej 
pocisku,

D ane znajdu jącego  się o b ecn ie  na  
uzb ro jen iu  w w iększości p ań stw  sprzętu  
w ah ają  się w gran icach :

K aliber: — 37 do 120 mm (37, 47, 57, 
75, 76, 105, 120 mm*).

M a ksym a ln a  donośncść  pionow a: —
7,000 do 12.000 m etrów , p rzyczem  w m ia ­
rę  zw ięk szan ia  się od leg łości do celu  
skuteczność ognia znaczn ie  się  zm niejsza.

M a ksym a ln a  donośność poziom a, jest o 
20 do 50% w iększa  n iż pionow a.

W aga  pociska: •— od ' / 2 do 25 k ilo ­
gram ów .

Szyb ko strze ln o ść : ■— od 100 strzałów  
na m inutę  d la  au tom atycznej m ało k a lib ro ­
w ej a rm atk i do 10 — 12 — cUa k a lib rów  
dużych.

S zy b k o ść  po czą tko w a  pocisku  rów na 
się  500 do 800 m etrów  na  sekundę.

S trze lan ie  w  nocy.

W  nocy strze la  się do sam olotów  a lbo  
przy  pom ocy reflek torów , — w ów czas 
s trze lan ie  n ie  różni się  p ra w ie  od s trze ­
lan ia  w dzień, a lbo  też — „na s łu c h ”.

O czyw iście  p rzy rząd y  p o dsłuchow e są 
m niej doskonałe  niż w sze lk iego  rodzaju  
p rzy rząd y  w zrokow e (dalm ierze,

N iedoskonałość  ta  w y n ik a  przedew szyst- 
k iem  z różn icy  szybkości św ia tła  i d źw ię ­
ku. P ie rw sza  ty siąck ro tn ie  p rzew yższa  
drugą  (299,850 i 333 km /sek). Po  drugie 
ucho jest n a rzęd ziem  m niej śc isłem  niż 
oko.

J e d e n  p rzy rząd  podsłuchow y daje obser­
w ato row i ty lko  k ie ru n ek , n ie  zaś odległość 
do celu . D w a oddalone  od sieb ie  a p a ­
ra ty  trudno  jed n ak  n a leżyc ie  skojarzyć, 
poza tem  p ra ca  z n im i w nosi now y znacz­
ny odcinek ,, m artw ego  czasu".

S trze lan ie  w ięc  w  nocy jest, krótko 
m ów iąc, m niej sk u teczn e  n iż  w  dzień.

O b ecn ie  czynione są dośw iad czen ia  z 
ok reślan iem  po łożen ia  sam olotu  zapom ocą 
p rzy rząd ó w  o p arty ch  n a  chw y tan iu  fal; — 
(źródło rozgrzany  siln ik  sam olotu  i p ło m ie­
n ie  w y la tu jące  z ru r  w ydechow ych) i 
k ró tk ich , p ow sta jących  p rzy  p ra cy  m agne­
ta  siln ika .

Nie zaw sze jednak  noc n ad al pozostaje 
o p iekunką  lo tn ic tw a  la ta jącego  n ad  tery - 
torjum  n iep rzy jac ie la .

*) P rzyczyny  k ręp u jące  zw iększen ie  
k a lib ru  dzia ł, w ym ienione w yżej, p rzesta ją  
d z ia łać  na  m orzu; to  też n iek tó re  p a n ce r­
n ik i i lo tn iskow ce St. Z jedn. P. Am, uzbro ­
jone są w a rm aty  127 mm.
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OBRONA PRZECIWLOTNICZO-GAZOWA

(A r ty k u ł  n in ie jszy  d ru k u jem y  ja ko  
d y s k u s y jn y  R ed.)

T em at pow yższy jest, zdaje  mi się, 
rzeczą  zu p ełn ie  now ą, gdyż w lite ra tu rze  
fachow ej n ie  spo tkałem  w zm ianek , om a­
w ia jący ch  pow yższe zagadn ien ie, an i też 
n ie  robiono odpow iedn ich  dośw iadczeń  
i prób! T em at pow yższy podejm uję  jedy­
n ie  w  celu  w y w ołan ia  dyskusji i ew en tu ­
a ln ie  p o d jęc ia  prób  i bad ań  w tym za ­
kresie. G łos tu ta j pow inn i zab rać  prze- 
dew szystk iem  górnicy, jako najw ięce j za ­
in te reso w an i i m ający  dużo dośw iadczen ia , 
uzyskanego p rzy  zw alczan iu  gazów  w ła ­
snych kopaln i.

P rob lem  obrony  przec iw gazow ej kopaln i 
jest o ty le  trudny , że jest nadzw yczaj z in ­
d y w id u a lizo w an y  ze w zg lędu  na w aru n k i 
geologiczne i, z n iem i zw iązane , te c h n icz ­
ne. T rudno  w ięc  byłoby  podać recep tę  
ogólną na obronę p rzec iw g azo w ą  kopaln i, 
n aw et po w y czerp u jący ch  stud jach . M ogą 
być usta lone ty lko  pew ne ram y i pew ne 
w ytyczne, jed n ak  każd a  k o p aln ia , p o sia ­
d a jąc  sw oje specyficzne  w łaściw ości, m usi 
być w obron ie  p rzec iw gazow ej trak to w a-

KOPALNI WĘGLA.
n a  in d y w id u aln ie , O brona ta  będzie  p o ­
lega ła  na:

1. zab ezp ieczen iu  na leży te j w en ty ­
lacji,

2. z ab ezp ieczen iu  p rzed  nap ływ em  
w ody i

3. z ab ezp ieczen iu  środków  pędnych  
do w y k o n an ia  p ierw szy ch  dw óch w a ru n ­
ków , E lem en tam i zatem  kopaln i, k tó rych  
n a leży  bronić, będą: w en ty la to ry , pom py 
i s iln ik i do p o ru szan ia  w en ty la ró w  i 
pom p.

Zajm ijm y się kolejno  poszczególnem i 
e lem entam i.

C elem  zab ezp ieczen ia  na leży te j w en ty ­
lac ji k ażd a  k o p a ln ia  p o siada  conajm niej 
dw a  szyby. Szyb „A" obszern iejszy  —  
głów ny — jest n ie jako  w ejściem  do ko ­
pa ln i i szyb „B" m niejszych rozm iarów  — 
szyb pom ocniczy, P rzez  szyb g łów ny od­
byw a się w ydobycie  i jest on zaopatrzony  
w m echan iczny  w yciąg , szyb pom ocniczy  
służy do tran sp o rtu  „na d ó ł"  m ate rja łu  
budow lanego  i p iask u  do zasypyw an ia  
„zam u lan ia"  p rzestrzen i, z k tórych w y ­
brano  w ęgiel, O bydw a szyby po łączone

są ze sobą „chodnik iem " jednym  głównym , 
albo  całym  system em  chodników . P rze ­
krój p ionow y tak iego  system atu  p rzy p o m i­
na zu p ełn ie  naczy n ia  po łączone, p rzyczem  
zauw ażyć  należy, że od chodn ika  g łów ne­
go rozchodzą  się  n a  w szystk ie  strony 
chodn ik i boczne do t. zw, pól. gdzie od­
byw a się  „kopan ie" w ęgla, a lbo  do w y­
robisk , skąd  w ęg ie l już w ybrano , W yro­
b iska  w sta rych  k o p a ln iach  zostaw iano  
sw em u losow i, czyli p row adzono  w ydoby­
cie m etodą „ rabow an ia", w now ych ko­
p a ln ia ch  w yrob iska  u lega ją  zam ulen iu . 
I chociaż  koszt zam u lan ia  jest bardzo  
znaczny  i p o draża  p rodukcję , jed n ak  jest 
dziś pow szechnie  stosow any n ie  ty lko d la 
w zm ocnien ia  stropów  i u n ik n ięc ia  zap a­
d an ia  się n aw ierzchn i, lecz  p rzedew szyst- 
k iem  d la  zap ob ieżen ia  tw o rzen iu  się  i w y­
dostaw an iu  t, zw , „puchów " czyli gazów 
w łasnych  kopaln i t, j, czadu  i innych 
zw iązków  w ęg la  z w odorem .

D la  u su n ięcia  puchów  stosuje się w en ­
ty lac ję  a lbo  n a tu ra ln ą , a lbo  sz tuczną, W en­
ty lac ja  n a tu ra ln a  po lega  n a  tem , że sk u t­
k iem  różnicy  tem p era tu r na p ow ierzchn i 
z iem i i w podziem iach  kopaln i, a także
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sku tk iem  różn icy  p rzekro jów  szybów  i w y­
sokości ich w ylotów  nad  poziom , pow staje  
w zdłuż chod n ik a  ruch  p o w ie trza  (przeciąg) 
w  k ieru n k u  jednego z szybów , R uchow i 
tem u sprzyja  także  i ta  okoliczność, że 
do kopaln i w tłacza  się sprężone pow ie trze  
do n ap ęd u  w ie rta rek  pneum atycznych , 
n ad to , że p rzez  jeden  z szybów  p ro w ad zą  
zw ykle  ru ry  z gorącą  p a rą  w odną  do n a ­
p ędu  pom p i t. p„  w sk u tek  czego szyb 
ten  jest c iep le jszy  n iż drugi. W ytw orzony  
w ten  sposób p rzec iąg  na chodniku  g łów ­
nym  zab iera  ze sobą gazy w łasne kopaln i 
z chodników  bocznych. C hodniki boczne 
do s ta rych  w yrobisk  są na  s ta łe  „za tam o­
w an e" t. j. uszcze ln ione  i gazy z w yro­
b isk  dosta ją  się do g łów nego chodnika 
ty lko  w n iew ie lk ie j ilości p oprzez  szcze­
liny  poszczególnych  w arstw  geologicznych. 
C hodnik i boczne do „pól" są o tw arte  i 
ty lko  za w y p ad ek  po jaw ien ia  się  „na po ­
lu" w iększej ilości gazów zam yka się je 
tam am i, po u p rzedn iej ew ak u ac ji górn i­
ków, p racu jący ch  w  zagrożonem  polu.

T ak i stan  rzeczy  m ożliw y jest ty lko  na  
k o p a ln iach  m ałych  i k ró tk ich . Na k o p a l­
n iach  d ług ich  po trzebne  są już u rząd zen ia  
do w y tw arzan ia  sz tucznego p rzeciągu , 
t. zw. w en ty la to ry . W en ty la to r jest um ie­
szczony w jednym  z szybów  i jest a lbo  
ssący, czyli w yciąga  zepsu te  pow ie trze  
z kopaln i i w yrzuca  je n azew nątrz , albo  
tłoczący , czyli w tłacza  czyste pow ie trze  
do kopaln i, a zepsu te  sam oczynnie  pod 
m ałem  naciśn ien iem  w ydosta je  się n a ­
zew nątrz , albo  rew ersy jny , t, j. m oże być 
a lbo  ssącym  lub  tłoczącym , zależn ie  od 
chw ilow ej po trzeby . P rzy  tem  u rządzen iu  
szyb głów ny jest zazw yczaj szybem  w d e­
chowym , szyb pom ocniczy szybem  w y d e­
chow ym , W en ty la to ry  są um ieszczone albo 
„na do le" t, j, w  po d z iem n iach  kopalni, 
co ze w zględów  n a  a tak i lo tn icze  b u rzące  
byłoby w ięcej celow e, a lbo  n a  p ow ierzchn i 
ziem i (przew ażnie), co znów  jest ekono- 
m iczn ie jsze  (m ontaż, konserw acja , n a ­
pęd).

J a k  z pow yższego w ynika, sp raw a 
w en ty lac ji ko p a ln i i usuw an ie  gazów  w ła ­
snych jest stosunkow o prosta , K om plikacje  
z jaw iają  się dopiero, gdy uprzytom nim y 
sobie a tak  n iep rzy jac ie lsk i gazow y w  for­
m ie  fali, czy obłoku, N a jfa ta ln ie j p rz ed ­
staw ia  się  sp raw a  p rzy  w en ty lacji n a tu ­
ra ln e j. N ie m am y bow iem  gw arancji, w 
k tórym  k ieru n k u  w  ko p a ln i popłynie 
p rą d  p ow ie trza  zan ieczyszczonego gazam i 
bojow ym i i d okąd  sk ie ro w ać  na leży  e w a ­
kuację  górników . Pójdziem y pod p rąd  p o ­
w ie trza , spo tkam y się z gazam i w łasnem i, 
pó jdziem y z p rądem  p o w ie trza , dosięgną 
nas gazy bojow e. Ja k o  w yjście  z sy tuacji 
m ożnaby zap roponow ać um ieszczen ie  nad 
w ylotam i szybów  kom inów  tak  w ysokich, 
aby gaz bojow y do tej w ysokości n ie  s ię ­
gał (p rzypuszczaln ie  około 30 m, •— n a ­
leży  to spraw dzić), w  ten  sposób o trzym a- 
byliśm y po w ie trze  z górnych, n iezagazo- 
w anych  w arstw  atm osfery, a lbo  też um ie­
szczen ie  w jednym  i d rugim  szybie filtru , 
o czyw iście  u n iw ersalnego .

S taw ian ie  jed n ak  tak  w ysokich  kom i­
nów  jest kosztow ne i n ie  da je  w ie lk ie j 
gw arancji, gdyż kom iny te m ogą być ła ­
tw o uszkodzone rozm yślnie lub  p rzy p ad ­
kow o np. pociskam i lub  bom bam i kruszą- 
cem i. To sam o do tyczy  istn ie jący ch  ko­
m inów  kotłow ni, F i l tr  zaś spo rząd zo n y  z 
c ia ł s ta łych  stanow i znaczny  opór zarów no 
d la  p o w ie trza  w dechow ego  jak  i w yde­
chowego, w ięc  w obu szybach  jed n o cze­
śnie tak ic h  filtrów  um ieśc ić  n ie  możem y, 
nad to  n ie  w iem y, czy p rzep ły w a jący  n a ­
tu ra ln y  p rzec iąg  p o w ie trza  będ zie  zaw sze

o tak iem  n asilen iu , że pokona opór filtru , 
a  n ie dop ro w ad zi do p rzeskoku  gazu. F iltr  
z p łynów , system u p łuczkow ego, staw iać  
będ zie  duży opór, f iltr  system u p ry szn ico ­
wego n ie  daje  g w arancji, czy w szystek  gaz 
zostan ie  do sta teczn ie  z p o w ie trza  w ym yty. 
K opaln ia  zatem  o n a tu ra ln e j w en ty lacji 
jest bezb ro n n a  p rzed  bojow ym i środkam i 
chem ipznym i.

W obec tego na leży  z kon ieczności sto­
sow ać w en ty lację  sztuczną.

Zazw yczaj od szybu głów nego rozcho­
dzi się  p rom ien isto  k ilk a  chodników  głó­
w nych, k tóre  kończą się szybam i pom ocn i­
czem u O koliczność tę  w ykorzystow uje  się 
w odpo w ie trzan iu  ko p a ln i w ten  sposób, 
że um ieszcza się  a lbo  p rzy  szybie g łów ­
nym  jeden  w en ty la to r ssąco tłoczący , albo 
p rzy  szybach pom ocniczych  po jednym  
w en ty la to rze  w yrzutow ym . W szystko p rz e ­
m aw ia  za tem , aby szyb głów ny by ł szy­
bem  w dechow ym , szyby pom ocnicze w y­
dechow ym i, szczególnie, jeżeli chodzi o 
u suw an ie  gazów  w łasnych . Istotnie, tam y 
odpow iedn io  zbudow ane um ożliw iają  p rzy  
p racy  w en ty la to ró w  ła tw ie jszą  ew akuację  
kopaln i, w zg lędn ie  ruch  na  pew nych  p rzy ­
najm niej o dc inkach . J e d n a k  okoliczność 
ta, że głów ny szyb razem  z zab u d o w an ia ­
m i kop a ln i jak  ko tłow nia , w ieża  w y c ią ­
gowa, so rtow nia  i t, d, stanow ią  d la  lo t­
n ika  w cale  p onętny  i dobry  cel i są t ru ­
dne do m askow an ia  i zadym ian ia  sp raw ia , 
że szyb głów ny m oże być ła tw o  uszko­
dzony, a k o p a ln ia  ła tw o  zagazow ana, w 
najlepszym  raz ie  będ zie  od c ię ty  dopływ  
św ieżego p o w ie trza  do kopaln i.

A by tę  trudność  usunąć, na leża ło b y  w 
pew nem  odd a len iu  od kopaln i, 'w każdym  
raz ie  poza zab udow an iam i fabrycznem i 
zbudow ać spec ja ln y  szyb w dechow y, n a ­
tu ra ln ie , ze w zględu  n a  koszta, system em  
w iertn iczym , w osta tecznym  razie , w zdłuż 
szybu głów nego, w  jego św ie tle , lub  poza 
św iatłem , p o p ro w ad zić  ru rę  w dech o w ą od­
p ow iedniej średn icy , szyb głów ny zatam o­
w ać p rzed  w ta rg n ięc iem  gazów  bojow ych, 
now y szyb w dechow y po łączyć  na dole z 
chodnikam i, n a  górze z dobrze  m askow a­
nym  filtrem  dow olnego system u. Szybam i 
pom ocniczem i gaz bojow y do kop a ln i się 
n ie  dostan ie , gdyż um ieszczone tam  w en ­
ty la to ry  w ydechow e, da ją  pew n e  n a d c i­
śn ienie, P rzy  odpow iednio  dobranych: 
p rzek ro ju  ru ry  w dechow ej, w en ty la to rach  
w ydechow ych  i filtrze  w dechow ym , do­
tychczasow e u rząd zen ia  ko p a ln i n ie  u le ­
gną zm ianie, p ra ca  na  dole n ie  s trac i na 
c iągłości, za w y ją tk iem  m oże w ieży  w y­
ciągow ej, chociaż  n iek o n ieczn ie , jeżeli 
p rzy  szybie w yciągow ym  zastosujem y na 
dole podw ójne tam y, na w zór podw ójnych 
d rzw i p rzy  sch ronach  p rzec iw gazow ych , a 
p rzygotow anie  p rzec iw gazow e ko p a ln i ogra- 
czy się ty lko  do budow y wyżej p ro p o n o ­
w anego k an ału  w dechow ego. G dyby zaś 
szyb w dechow y w raz z p ro jek tow anym  
k an ałem  w dechow ym  został zniszczony, to 
ew ak u ac ja  górników  m oże n as tąp ić  szyba­
mi pom ocniczem i, znajdu jącym i się  w dość 
znacznem  o d d a len iu  od szybu głów nego, 
zatem  jednocześn ie  n ie  uszkodzonym i,

Z kolei zajm iem y się d rugim  e lem en ­
tem  kopaln i t. j. siln ikam i, z ab ezp iecza ją ­
cymi ruch  w enty lato rów ,

W ybór typu  siln ik a  do u ru chom ien ia  
w en ty la to rów  ogran icza  się n o rm aln ie  do 
u sta len ia  jego siły  tak , aby w en ty la to r 
d z ia ła ł sp raw nie , W  obronie p rz ec iw lo t­
niczo  gazow ej m usim y jeszcze pam ię tać , 
aby siln ik  by ł zabezp ieczony  p rzed  uszko­
dzen iam i pocisków  k ruszących  i aby  siła  
m otoryczna siln ik a  n ie  p rzy czy n ia ła  się  do 
zan ieczy szczan ia  gazam i w ydechow ym i s il­

n ik a  w n ę trza  kopaln i. W ięc s iln ik  musi 
być um ieszczony, jak  to już wyżej zazn a­
czono, na  dole i n ie  m oże być to siln ik  
parow y, ani tem bardz ie j spalinow y. J e ­
dynie s iln ik i e lek try czn e  o d pow iadają  n a ­
szym w ym aganiom . S iln ik i e lek tryczne  
w skazane  są i z tej racji, że m ontaż ich  
i u ruchom ien ie  n a  dole n ie  nastręcza ją  
w iększych  tech n iczn y ch  trudnośc i, a n a j­
w ażniejszym  m om entem  jest to, że energję 
m ożem y cze rp ać  z m iejscow ości n ie  b ę d ą ­
cej chw ilow o p rzedm io tem  a tak u  n iep rzy ­
jacielsk iego , A by zaś zachow ać jak  n a j­
dalej idący  m om ent b ezp ieczeństw a, w ska- 
zanem  jest, aby p rzew ody  e lek try czn e  p rz e ­
p row adzone  by ły  kab lam i podziem nym i, 
nadto, aby  k o p a ln ia  po łączona  b y ła  z co- 
najm nięj dw om a różnem i, ile  m ożności 
zn aczn ie  oddalonem i e lek trow niam i, k tó ­
reby  gw aran to w ały  dopływ  p rąd u  na w y­
p ad ek  u szkodzen ia  jednej z n ich , O czy­
w iśc ie  k o p a ln ia  d an a  posiada  tak że  sw oją 
e lek tro w n ię . Pow stałby  tym  sposobem  sy­
stem  tró jk ą to w y  e lek trow ni w sp ó łp racu ją ­
cych, z k tó rych  k ażd a  jest reze rw ą  dla 
dw óch pozostałych.

O statn im  e lem entem  kop a ln i są pom py 
w odne, o suszające  kopaln ie , N atu ra ln ie  
pom py te m uszą d z ia łać  sp raw n ie  i p e ­
w nie  i w szystko to, co p ow iedziano  o b ez ­
p ieczeń stw ie  w enty la to rów , dotyczy w ró­
w nej m ie rze  pom p w odnych.

Pozosta je  jeszcze kw estja  zab ezp iecze ­
n ia  ludzi p rzed  gazam i bojow ym i w  tych 
m iejscach , k tó re  n ie  będ ą  m ogły być za ­
tam ow ane, a c iągłość  i bezp ieczeństw o 
ru ch u  n ie  dozw ala ją  na, chociażby  ty lko 
chw ilow ą, ew ak u ac ję . M am  tu  n a  m yśli 
obsługę w yciągu , m aszyn, kotłów . P o n ie ­
w aż te  objekty  znajdu ją  się  ty lko  na po ­
w ie rzch n i ziem i i swym  ch arak te rem  są 
zb liżone raczej do zak ładów  przem ysło ­
w ych, p rzeto  n ie  p o d p ad a ją  pod zakres 
n in iejszego tem atu , n a tom iast p rzed staw ia ją  
now e zagadn ien ie: „O brony ośrodka p rz e ­
m ysłow ego".

R easum ując w szystko, m ożna dezy d e­
ra ty  do tyczące  obrony kop a ln i p rzed  a ta ­
k iem  lo tn iczo  gazow ym  streśc ić  w sposób 
następu jący :

1, k o p aln ia  pow inna  m ieć: albo  w szy­
bie  głów nym  w en ty la to r w dechow y, albo  
w  szybach pom ocniczych w en ty la to ry  w y­
dechow e,

2, w en ty la to ry  p o w inny  być um ieszczo­
ne na  dole,

3, w lo t p o w ie trza  do kopaln i pow in ien  
stanow ić osobny k anał, zaczynający  się 
poza obrębem  kopaln i filtrem  w dechow ym  
uniw ersalnym , kończący  się  na  dole w 
chodn iku  głów nym .

4, szyb g łów ny p o w in ien  m ieć  na dole 
podw ójne tam y, jak  podw ójne drzw i przy  
sch ro n ach  przec iw gazow ych .

5, n ap ęd  w en ty la to ró w  i pom p w odnych 
po w in ien  być e lek tryczny . P rąd u  d o sta r­
cza  zasad n iczo  e lek tro w n ia  w łasn a  k o p a l­
ni, jed n ak  k o p a ln ia  jest po łączo n a  syste­
m em  tró jkątow ym  z dw om a innem i sio- 
strzanem i e lek tro w n iam i.

6, w en ty la to ry , filtry  i k an a ły  p o w ie trz ­
ne pow inny  być tak  obliczone, aby k o p a l­
n ia  by ła  schronem  n iety lko  d la  p racu jące j 
n a  danej zm ian ie  załogi, a le  także, aby 
m ogła służyć jako ew en tu a ln y  sch ron  p rz e ­
ciw  pociskom  kruszącym  i gazow ym  d la  
osób, k tó re  z tak iego  schronu  k o rzystać  
będ ą  m ogły.

7, obrona p rzec iw lo tn iczo  gazow a n a ­
w ie rzch n i ko p a ln i p o d p ad a  pod ka tegorję  
„O brony zak ładów  p rzem y sło w y ch ”,
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NIEMCY

Aparat tlenow y D egea-A udos MR I — 
wz. 1931 r.

Je s t  to  a p a ra t tlen o w y  au tom atyczno- 
p łu cn y  o sta łe j w ydajności tlenu . T len  
zaw arty  w bu tli w y sta rcza  podczas no r­
m alnej p racy  średn io  na jed n ą  godzinę.

W yszczegó ln ien ie  (ob jaśn ien ie  rysunku):
F  — b u tla  s ta low a na tle n  sprężony

0 pojem ności w odnej 1 l itra  tlenu , pod 
c iśn ien iem  150 atm , zaw ie ra  150 litrów .

B — w orek  na tlen  rozprężony. W y­
konany  jest z gum y w ulkan izow anej, n ie- 
p rzepuszcza jącej p a r benzyny, an i też  in ­
nych rozpuszczaln ików .

P — P o ch łan iacz  zaw ie ra  g ran u lk i a l­
k a liczn e  do zatrzy m y w an ia  p a ry  w odnej
1 d w u tlen k u  w ęgla.

E — R ura  w dechow a.
A —  „ w ydechow a,
M —  P rzy k rę tk a  do m aski,
Sp —  Z b io rn ik  na  ślinę.
R —  Z aw ór redukcyjny , obn iża jący  c i­

śn ien ie  tlen u  do 3-ch atm .
K — ru rk a  o sta łe j w ydajności tlen u  

sk a lib ro w an a  n a  1,5 do 1,6 l/m in .
L — Z aw ór regu lacy jny , k tó ry  przy  

najm niejszym  n ied o sta tk u  tlen u  o tw iera  
się  pod p rzycisk iem  sp łaszczającym  się 
w orka, p rzyczem  p ra c a  p łuc  jest m in i­
m alna.

Z — Z aw ór dopustow y, k tóry  u m ożli­
w ia  dopuszczan ie  w iększej ilości tlenu, 
gdy n ie  w y sta rcza  to, co daje  s ta ła  w y­
dajność (K) lub  zaw ór reg u lacy jn y  (L). 
Z aw ór ten  d z ia ła  pod p rzycisk iem  ręk i.

U  — Z aw ór w ypustow y, k tó ry  o tw iera  
się au tom atyczn ie , gdy w w orku  jest n a d ­
m ia r tlenu . N adm iar ten  w ów czas usuw a 
się  au to m aty czn ie  i c iśn ien ie  sp ad a  do 
norm y.

V 2 —  Z aw ór w dechow y.
V 1 — Z aw ór w ydechow y.
M a —  M anom etr św iecący  w nocy.

C e c h y  s z c z e g ó l n e  t e g o  a p a r a t u :

1. W aży  w kom plecie , noszonym  pod­
czas uży cia  około 12 kg.

2. Nosi się go na p lecach ,
3. W szystk ie  części ap a ra tu  znajdują 

się  w  szk ie lec ie  z dura lum in jum  i w  ten  
sposób są zab ezp ieczone  p rzed  uszkodze­
niam i.

4. M anom etr znajdu je  się  z przodu, 
a  zatem  noszący  ap a ra t m oże go o d czy ty ­
w ać.

5. W szystk ie  części ła tw ie jsze  są przy 
w ym ian ie  n iż  w  p o p rzed n ich  typach .

6. P o ch łan iacz  n ad aje  się  do jed n o ra ­
zow ego użytku.

7. A p a ra t p o siada  w sze lk ie  zaw ory, 
k tó re  p o trzeb n e  są do dobrego oddychania, 
a m ianow icie : s ta łą  w ydajność, zaw ór re ­
gu lacy jny  au tom atyczno-p łucny , zaw ór w y­
pustow y  oraz ręczny  zaw ór dopustow y. 
W obec tego n ie  m oże być zarów no n ie ­
doboru  tlen u  jak  i nadm iaru .

8. M anom etr p o siad a  lustro , k tó re  u- 
ła tw ia  jego odczy tyw an ie  podczas użycia 
ap ara tu .

9. O pór a p a ra tu  p rzy  w dy ch an iu  50 
l/m in . p o w ie trza  w ynosi 20 m /m  słupa 
w ody (opór m ierzony  n a  sztucznych  p łu ­
cach).

Ćwiczenia przeciw lotn icze R eichsw ehry.

W  poło w ie  m arca  odbyły  się  n a  całem  
p obrzeżu  Pom eran ji ćw iczen ia  p rz ec iw lo t­
n icze  R eichsw ehry , k tó rem i k ie ro w ał ko­
m en d an t tw ie rd zy  w Św inoujściu ,

Ć w iczen ia  te, jak  inform uje b iu ro  
C onti, m ia ły  na  celu  sp raw d zen ie  w yszko­
len ia  oddzia łów  tech n iczn y ch  w  obron ie  
p rzec iw lo tn icze j.

Podobne  m anew ry  odbyw ają  się  w  p e ­
w nych  odstępach  czasu  w różnych m ie j­
scow ościach  na  te ren ie  Rzeszy, przyczem , 
jak  zazn acza  b iu ro  C onti, chodzi g łów nie 
o o siągn ięcie  w sp ó łd z ia łan ia  ludnośc i z 
w ład zam i w akcji obronnej p rzec iw k o  ew en ­
tualnym  atakom  pow ietrznym .

JAPONJA

Transporty gazów.

W edług  d on iesien ia  p rasy  sow ieck ie j 
szereg  firm  n iem ieck ich  w yeksped iow ało  
osta tn io  do S zanghaju  w ie lk ie  ilości a r ty ­
kułów  chem icznych  n iezb ęd n y ch  do fab ry ­
kac ji gazów  bojow ych. Je d n a  z fab ryk  
w ysła ła  pozatem  znaczn iejszy  transport 
gotow ych gazów . W  c iągu  osta tn ich  2-ch 
tygodni m arca  p ro d u k c ja  gazów  bo jow ych 
zn aczn ie  się  w zm ogła, J a k  z tego w ynika, 
Jap o n ja  p rzygotow uje  o sta tn i argum en t 
na  w ypadek , (gdyby p ro w adzone  obecn ie  
z C hinam i p e rtra k ta c je  n ie  d a ły  rezu lta tu , 
Je szcze  raz  m ie libyśm y  zatem  m ożność 
p rzek o n ać  się, że, pom im o w szystko, w sze l­
k ie  um ow y i zak azy  co do użycia  p e ­
w nych  środków  w a lk i są fikcją .

FRANCJA
Ćwiczenia w  zastosow aniu sztucznej mgły.

W  ubiegłym  m iesiącu  odbyły  się  pod 
T u lu zą  i w  obozie szkolnym  lo tn ic tw a  
m orkiego w  C uers-P ie rre feu  ćw iczen ia  
po łączo n e  z użyciem  dym ów  p rz es ła n ia ją ­
cych. Posług iw ano  się p rzy tem  dw iem a 
m etodam i n aprzem ian , m ianow icie: w y­
tw orzono zasłonę dym ow ą p rzy  użyciu  fu- 
m atorów  (butli nap ełn io n y ch  m aterja łem  
dym otw órczym  jak  czte ro ch lo rek  cyny) 
n astęp n ie  zaś podobną zasłonę, używ ając  
do tego celu  w ap n a  n iegaszonego w  p o łą ­
czen iu  z kw asem  siarczanym . W  drugim  
w ypad k u  zasłona  o k aza ła  się n ie  m niej 
sk u teczna, a  koszt jej by ł zn aczn ie  tańszy 
ze w zg lędu  na uży te  m aterja ły .

Z ad y m ian ie , jako jeden  ze sposobów 
m askow ania , będ zie  m iało, zdan iem  fa ­
chow ców , duże zastosow anie  w czasie 
przyszłej w ojny. N ic w ięc  dziw nego, że 
w szędzie  p rzep ro w ad zan e  są tego rodzaju 
próby  i dośw iadczen ia , k tó rych  w yniki 
są sk rzę tn ie  no tow ane i dyskutow ane.

ROSJA

N iszczenie kom arów przy pom ocy środków  
trujących.

W  m alarycznych  i bagn istych  te ren ach  
Sow ietów  zaczęto  obecn ie  p rzep ro w ad zać  
w a lk ę  z p lag ą  kom arów  przy  pom ocy sa ­
m olotów , Po lega to na  tem , że sam olot 
unosząc się  na  n ieznacznej w ysokości nad  
bagn iskam i rozsypuje  z góry ze swego 
zb io rn ik a  sp roszkow aną truciznę ,

T ak ie  posypyw anie  p rzep ro w ad za  się 
trzy k ro tn ie  w ciągu roku  w różnych o k re ­
sach, rezu lta ty  podobno są bardzo  dobre.

Z A STO SO W A N IE CH LO RO PIK RY N Y  DO 
ZW A LCZANIA SZKO DNIK ÓW  D RZEW A  

I TKANIN,

R osyjski kw arta ln ik * ), w ychodzący  w 
L en ingradz ie , zam ieszcza  c iek aw e  opisy 
dośw iadczeń  p row adzonych  p rzez  A. D. 
P ię trow a, A, N, R e ich ard a  i W . B. Izaczen- 
kę, po lega jących  n a  zastosow aniu  ch lo ro ­
p ik ry n y  do zw alczan ia  szkodników  d rzew a 
i tk an in , D o św iadczen ia  te  ze w zględu  
na ich  doniosłe znaczen ie  d la  rozw oju 
p rzem ysłu  gazow ego, subw encjonow ane  by­
ły  ca łk o w ic ie  p rzez  O soaw iach im , insty ­
tuc ję  m ającą  podobne cele. jak  L iga O bro­
ny Pow ie trzne j i P rzeciw gazow ej w Polsce.

P on iew aż  w ynik i tych  d o św iadczeń  mo­
gą za in te reso w ać  w ie le  osób i insty tucyj 
(m uzea, p rzech o w y w aln ie  rzeczy, rolników , 
leśn ików , w reszc ie  w szystk ich  k tó rzy  po ­
siad a ją  jak ieś m eble) p rzeto  podaję  k ró tk i 
ich  opis.

P rzed  p rzystąp ien iem  do w spom nianych  
d o św iadczeń  au to row ie  w celu  zbadan ia , 
jak ie  szkodnik i na  d rzew ie  i tk an in ach  
w ystępują, zw ied z ili szereg  m uzeów , sk ła ­
dów  m eb li d rzew a i m ieszkań  p ryw atnych  
w L eningradz ie,

W  w yn iku  tych  lu s trac ji stw ierdzono  
w ystępow an ie  następ u jący ch  szkodników :

1) K o ła tek  (A nobium  dom esticum ) n a j­
częściej by ł obserw ow any  n a  m eblach .

2) K o ła tek  C zerw otek  (A nobium  per- 
tinax) w b e lk ach  d rew nianych .

3) z/yw iak (S tegobium  (S itodrepa) pa- 
n iceum ) w drzew ie , k s iążk ach  i su ch arach ,

*) Izw iestja  po p ryk ładno j entom ołogji.
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4) K ap tu rn ik  (B ostrychus capucinus) 
stw ierdzono  w y stęp o w an ie  jego ty lko w 
jednym  w ypadku .

5) M iazgow iec  (Lyctus can a licu la tis ) 
stw ierdzono  w y stępow an ie  jego w d rzew ie  
ty lko  w jednym  w ypadku .

Z pośród m otyli no tow ano  najczęśc iej 
w ystępow anie:

6) M olaczek  (T ineo la  b ise lie lla )  na' 
tk an in ach .

P rzed  opisem  w yn iku  do św iad czeń  z 
ch lo ro p ik ry n ą  n a leży  nad m ien ić  że is tn ie ­
ją dw ie  m etody  z w a lczan ia  szkodników  
d rzew a  i tkan in : p ie rw sza  za  pom ocą  p ły ­
nów, czyli tak  zw an a  im p regnacja , d ruga  
za pom ocą gazów  tru jący ch . M etoda p ie rw ­
sza n ie  daje  n igdy  100°o w yników , pozatem  
jest tru d n ą  w  w ykonan iu . M etoda druga  
p rak ty czn ie  m oże m ieć  szersze  zastoso­
w an ie .

Z pośród  gazów  stosow ać m ożna: cja- 
nyw odór, d w u s ia rczek  w ęg la , ch lo ro p i­
krynę.

P on iew aż  ch lo ro p ik ry n a , k tó ra  jes t po ­
zostałością  po w ojnie, jako środek  ow ado­
bójczy zn aną  jest od n ied aw n a  i do św iad ­
czeń z n ią  w  tej dz ied z in ie  p row adzono  
b ardzo  m ało, p rzeto  au to ro w ie  n in ie jszych  
dośw iadczeń , k tó re  podaję, chcąc zap e łn ić  
tę lukę  w  lite ra tu rz e  szkodn ikarsk ie j, po­
stanow ili zb ad ać  do k ład n ie  jej d z ia łan ie  
zabójcze  na  szkodnik i d rzew  i tkan in , 
w edług  następ u jąceg o  p lanu , 1) s tw ie rd z ić  
toksyczność, 2) p rzen ik liw o ść , 3) zb ad ać  
d z ia łan ie  ch lo ro p ik ry n y  n a  dom ow e p rz ed ­
m ioty, 4) p rzep ro w ad z ić  p róby  p ra k ty c z ­
nego zastosow ania.

D ośw iadczen ia  te  p ro w adzone  by ły  w 
kom orach  sp ec ja ln ie  do tych  celów  zrob io­
nych, oraz w w aru n k ach  n a tu ra ln y ch  (mu­
zeach , sk ładach) p rzy  różnych k o n cen ­
trac ja c h  gazu, różnych  tem p e ra tu rac h  i cza ­
sie  ekspozycji. O prócz d o św iadczeń  z ch lo ­
ro p ik ry n ą  p row adzono  d o św iad czen ia  po ­
ró w naw cze  z innem i gazam i.

O gólnie o trzym ane w yn ik i dośw iadczeń  
m ożna streśc ić  w następ u jący ch  p unk tach :

1) ch lo ro p ik ry n a  d z ia ła  zabójczo na  
w szystk ie  g a tu n k i szkodników  d rzew a  
i tk an in ,

2) jest środk iem  tańszym  od d w u sia rcz ­
ku w ęgla, oraz ła tw ie jszą  w  zastosow aniu  
do celów  gospodarczych, m oże ona być 
s tosow aną  do z w a lczan ia  tak  ch rząszczy  
jak  i m otyli,

3) p rzy  stosow aniu  ch lo rop ik ryny  m ożna 
b ra ć  m niejszą  k o n cen trac ję , a  p rzed łu żać  
czas ekspozycji,

4) p rzy  u ży ciu  ch lo ro p ik ry n y  m a te rja ły  
p o d d aw an e  gazow an iu  n ie  tra c ą  barw y  
i m ocy, a m eta le  n ie  tra c ą  m eta licznego  
połysku,

5) w w y p ad k u  gdy szkodnik i są w róż­
nych g łęb o k o ściach  drzew a, ch lo ro p ik ry n a  
zastosow ana  pod c iśn ien iem , daje  bardzo  
dobre  w y n ik i,

6) d y w a n y 'i  tk an in y  m uszą być po g a ­
zow an iu  ch lo ro p ik ry n ą  d o k ład n ie  długo 
p rzew ie trzan e .

W  zw iązk u  z tem i do św iad czen iam i 
p rzep ro w ad zo n o  pew n e  próby  zas tosow a­
n ia  ch lo ro p ik ry n y  do zw alczan ia  b ak te rji 
i grzybów , k tó re  w y k aza ły  że c h lo ro p ik ry ­
na zastosow ana w różnych  k o n cen trac jach  
(w zależnośc i od g a tu n k u  b ak te rji, lub 
grzyba) d z ia ła  na  n ie  zabójczo,

J a k  z tego w y n ik a  ch lo ro p ik ry n ę  m ożna 
stosow ać zarów no do d ezynsekcji jak  i d e ­
zynfekcji, o raz  do z w a lczan ia  grzybów  
(pleśni).

Z . o .

K R Y S I A  S M O C Z Y Ń S K A

SAMOLOT JANKA
(NOW ELKA)

D eszcz m onotonnie ud erza  o szyby,..
N a d w o rze  szaro , zim no, sm utno...
C iszę w ieczo rn ą  p rze ry w a  ty lko  od cza ­

su do „czasu  stukot kopy t końskich, lub 
odgłos trąb k i sam ochodow ej.

N a jednej z bocznych u lic  p rzed m ie ­
ścia zn ajdu je  się  sk lep  z zab aw kam i rz ę ­
siśc ie  ośw ietlony. W  dzień  tłum  dzieci 
ob lega w ystaw ę, k tórej najw iększą, a tra k ­
cją, jest sam olot, duży b ły szczący  sam olot. 
N a puste j w  tej ch w ili u licy , p rzed  w y­
staw ą, stoi m ały  d rżący  ch łopczyna , Chu- 
d e .s in e  z zim na, rączyny  p rzyciska  do 
p iersi, a duże n ieb ie sk ie  oczy z pod p ło ­
wej czupryny  w p a trzone  są z zachw ytem  
w  m eta low e cacko, I pom yśleć, że p arę  
dni tem u, niósł to cacko  w sw oich ram io ­
nach , n ic  o tem  n ie  w iedząc,,.

M ały  J a n e k  by ł d z ieck iem  p rz ed m ie ­
ścia, siero tą . C ichy, zaw sze sm utny, s tro ­
n ił od rów ieśn ików , łobuzu jących  się po 
u licach , I życie  jego było m onotonne,,.

Aż p rzyszed ł dzień, z pozoru  n ie  róż­
n iący  się  n iczem  od innych  i p rzyniósł 
w ie lk ą  zm ianę  w  życiu  Jan k a ,

N adchodził w ieczór,., jeden  z tych 
ch łodnych, jesiennych  w ieczorów , w które 
ludzie  n iech ę tn ie  p rzy sta ją  n a  b ło tn istych  
u licach  i w k tóre  zda się.“ że sm utne d u ­
sze lu d zk ie  n ie  m ają  sch ro n ien ia  n aw et 
u stóp  Boga, tak  n iebo  jest p o k ry te  ćięż- 
k iem i szarem i chm uram i.

Na rogu jednej z u lic  p rzedm ieśc ia , sta ł 
Jan ek , p rzy g ląd ając  się  w zam yślen iu  b a ­
w iącym  się opodal chłopcom . N agle p o d ­
szedł do niego jak iś pan.

„ Ja k  Ci na im ię  ch łopcze?" pad ło  p y ­
tan ie . ;■

C hłópczyna  podniósł n a  niego oczy 
p e łn e  zdziw ien ia .

„Jan ek "
„Ch!ceSz Jan k u , zarob ić  p a rę  groszy? 

w eź oto ten  p ak u n ek  i chodź za m ną".
S z li długo p rzez  różne ulice, aż dosta li 

się do środka  m iasta, rzęsiśc ie  o św ie tlo ­
nego. I tu ta j w p ro w ad z ił bogaty  pan  J a n ­
ka do dużego sk lepu . S tan ą ł ch łopczyna, 
z ustam i szeroko o tw artem i z podziw u, 
T y le  zab aw ek  nigdy n ie  w id z ia ł. S ta ły  
tam  n a  p ó łkach  la lk i u b rane  w kolorow e 
stroje, iróżne zw ierzęta , - leżały  p i łk i , ' k tóre: 
zdaw ało  się, że ład a  ch w ila  zaczn ą  pod- 
skakiwiąif.";; Lecz uw aga c h łe p cą  została  
oderw an a 'p .d  tych  cudów . O to bogaty  pan 
ro z w ija L p rz e z  Ja n k a  p rzy n iesioną  paczk ę. 
R ozszerzonym  z zac ie k a w ien ia  oczom  
ch łopczyny, uk aza ł się m eta low y sam olot, 
ak u ra t tak i sam, jak i w id z ia ł raz  na  lo t­
nisku, ty lko  o w ie le , w ie le  m niejszy, Pan 
p o k rę c ił jak ąś śrubkę  i sam olot począ ł się

.toczyć, o b raca jąc  śm igłem . J a n e k  aż k la ­
snął w ręce  z uciechy.

„Boże. żeby to m ieć tak ie  cacko", po ­
m yślał.

N agle  pan, jakby  spostrzegając  jego 
obecność do p iero  te raz , zw ró cił się doń 
i podaw szy  m u p a rę  groszy, w y p raw ił za 
d rzw j. J a n e k  sm utny w yszed ł ze sk lepu.

W  nocy, spędzonej w po b lizk iej b ra ­
m ie, n ie  m ógł spać, m yśla ł c iąg le  o cu ­
dow nym  sam olocie, Z jakąż  rad o śc ią  zo­
baczy ł go n aza ju trz  na w ystaw ie . Lecz 
cóż? N ie m ógł m u się p rzyg lądać , gdyż 
ch m ara  d z ieci ob lega ła  okno w ystaw ow e. 
D opiero  w ieczorem  m ógł go podziw iać  
i m arzyć  o nim  dow oli.

I tak  m inęło  p a rę  dnb..

W  dniu, w którym  rozpoczyna się  to 
opow iadan ie , Jan e k , jak  zw ykle  p rzy tu lo ­
ny do szyby, n ie  b acząc  n a  ch łód  i deszcz, 
p a trz a ł na  stalow ego p taka . N agle  drzw i 
od sk lep u  o tw arły  się i jak iś człow iek  w y­
szedł, p o zostaw ia jąc  je za sobą uchylone. 
W sunąć  się do sk lepu  było d la  Ja n k a  
dz ie łem  jednej chw ili.

„Raz d o tknąć  tej cudow ności, a potem  
n iech  się dzie je, co c h ce ” szep ta ły  d rżące  
w argi.

t  O kienko od w ystaw y było o tw arte . 
D w ie chude, d robne  rączyny  w y ciągnęły  
się w k ieru k u  sam olo tu  i po ch w ili s ta lo ­
wy, zim ny p ta k  by ł p rzy c iśn ię ty  do g o rą ­
cego, dz iecięcego  serca.

Zda się, że m artw a  zab aw k a  zrozum iała  
zew  se rca  sieroty ... śm igło poczęło  się 
zw olna p o ruszać  i lek k ie  w strząsy  p rz e ­
b ieg a ły  p rzez  c ia ło  sam olotu...

„A tuś mi z łodzieju" roz leg ł się okrzyk, 
W  n ad m iarze  szczęśc ia  n ie  czuł nic, 

n aw et ciosów  sp ad a jący ch  na jego głow ę 
i chude  ram iona, u słysza ł ty lko  słowa: 
„ Ja k  m ożna tak  ka to w ać  d z ie ck o ? ” potem  
o g arnęła  go pustk a  i ciem ność.

J a n e k  . o tw orzył oczy. N ie p am ię ta ł 
n ic  od czasu  w e jśc ia  do sklepu, rozejrza ł 
się  m ętnym  w zrokiem . Z najdow ał się  w 
dużej, b ia łe j sali, n ad  nim  sta ła  pochylona; 
b ia ła  postać siostry  m iłosie rdzia . N agle, 
w zrok  jego p a d ł n a  stolik , sto jący  obok. 

Sam olot! jego samolot!!
; P rzec ież  m ia ł do niego praw o, zdobył 

go cen ą  sw ego życia.
S ta low y p tak  sta ł tuż obok n iego, w y ­

p rostow any  i lśn iący .
L ekk ie  w estch n ien ie  uniosło  w ą tłą  p ierś  

dz ieck a , oczy p rzy m k n ę ły  się  senn ie, a 
radosny  uśm iech  w y k w itł n a  ustach  i po­
został już n a  n ich  nazaw sze.
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ARCYDZIEŁO M ODELARSKIE DAR PANA PREZYDENTA 
RZP LITEJ

Ja k  donosiliśm y w poprzednim  
num erze, uczniow ie I-ej M iejskiej 
Szkoły Rzem. im. K onarskiego, 
Żółtow ski i K rzew iński w ykonali 
i w ręczyli m odel sam olotu Panu 
P rezyden tow i Rzplitej prof. I. M o­
ścickiem u.

O becnie, jak  się dow iadujem y, 
uczniow ie ci zostali obdarow ani 
p rzez P ana  P rezyden ta  kom ple­
tam i cyrkli, zaopatrzonym i w ta ­
bliczki z odpow iednim  napisem .

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
L. O. P. P.

ANGIELSKIE REKORDY 

MODELI LATAJĄCYCH 
W 1931 R.

M odele kad łubow e sta rt z ziem i 
A .T . W illis 155 sek.

.i i, s ta rt z wody
A. M. W illis  64,6 

n „ s ta rt z ręk i
G, F  S a lte r  190 

M odel szybow iec s ta rt z ręk i
T, H, Ives 59,8 

„ be lk . 2-śm igł. s ta rt z ziem i
S. C, H ersom  247 

„ „ „ s ta rt z w ody
S, C. H ersom  65 

„ „ „ s ta rt z ręk i
T, D. C how n 145 

„ „ A utogiro s ta rt z ręk i !
D, A. Pavely  25,8 

,, „ zw ykłe  s ta rt z ziem i
D, A. P av e ly  111,2 

„ „ zw ykłe  s ta rt z w ody
S, C. H ersom  43 

„ „ zw ykłe  s ta rt z ręk i
D, A, P av e ly  110,6 

„ „ dw up ła tów , s ta rt z ziem i
C, A. R ippon 32.4 

„ „ „ s ta rt z ręk i
C. A. R ippon  37,8

„ szybow iec s ta rt z ręki
C. J . B urchell 53.4 

M odele z m otorkam i:
o spręż, p o w ie trzu  (kadł.) s ta rt z ziem i

D. A. P avely  67,6
„ >i (bez kadł.) s ta rt z ziem

D. A. P aveli 70
M odel z m otor, spalin , sta rt z ziem i 

D. S tanger 51

G rupa uczn iów  g im n a zju m  S. L o ren za  w  W arszaw ie , pracu jąca  w  M odelarni 
L o tn icze j zorg a n izo w a n ej p rzez  kom . Stoł. L. O. P. P. pod kier. instr. B . G rzeszcza ka .

Do popularnych haseł 
„rób coś — kup coś“ 

dopisz 
„leć gdzieś" 

i
podróżuj samolotami. 
— Ruch codzienny. —

S zk ie le t sam olotu  la ta jącego w y k o n a n y  z  b a lsy  
ko n stru kc ji K . B ła szc zyń sk ieg o .
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MODEL KONKURSOWY W. W. B. 1
( W .  W o y n o  — pilot).

M odel n in ie jszy  w ykonany  jest c a łk o ­
w ic ie  z d rzew a  „B alsy". D rzew o to ro ­
śnie w  B razylji i jest najlżejszym  ze w szyst­
k ich  znanych do tychczas gatunków . W 
A m eryce w szystk ie  m odele  w y rab ian e  są 
z balsy . D zięk i swojej lekkości, p rzy  od­
p ow iedn ich  w aru n k ach  osiągają  lo ty  k il­
kunasto  m inu tow e. B alsa p rzy  swojej m ięk ­
kości jest m ate rja łem  bard zo  trudnym  do 
obróbki. To też m odele z b a lsy  w ykony­
w ać  m ogą ty lko  w p raw n i m odelarze , p rzy  
użyciu  ostrych  narzędzi.

M odel W. W .-B  1 m ożna w ykonać c a ł­
kow ic ie  z balsy , lub  też  częściow o, d la  
m niej w praw n y ch  m odelarzy . W tedy  z b a l­
sy w ykonujem y b e lk ę  k ad łu b o w ą oraz l i ­
stew ki na  skrzydła.

■ Z aczn iem y p ra ce  od b e lk i kadłubow ej 
i podw ozia. Na b e lk ę  b ierzem y  lis tew k ę

1 0 X 8  mm. O bsadę do śm igła, m osiężną
1,5 X  1,5 cm p rzy tw ie rd zam y  do b e lk i ta ­
siem ką jedw abną , gdyż sznurek  p rz ec ią ł 
by  drzew o.

O stroga w ykonana  jest z d ru tu  a lum iń- 
jow ego 2 mm.

Podw ozie  sk ład a  się  z cz terech  goleni 
o ksz ta łc ie  k rop low ych , po łączonych  ze 
sobą fazam i za pom ocą c ien k ich  b laszek  
a lum ińjow ych, k tó re  n astęp n ie  um ocow a­
ne są do kad łuba . O śka zrob iona ró w ­
nież z ba lsy  średn icy  5 cm, W szystkie 
w iązan ia  n a leży  w ykonać  p rzy  pom ocy 
c ienk iej jedw abnej tas iem k i t. zw, lasse, 
O śkę n a  końcu, aby  u chron ić  ją od roz- 
czep ien ia  p rzez  gw oździk  do kołka, n a le ­
ży rów nież obw inąć  tas iem k ą  ko łka  śred ­
n icy  3 —  5 cm. w ykonać  n a leży  z balsy, 
w y c in ając  k rążek  z grubszej lis tew k i. P ia ­

stę  kó łka  n a leży  w ykonać z c ienk iej b la ­
szki a lum iń jow ej. O tw ór p ias ty  1,5 mm. 
Bez w zm ocn ien ia  tę  b laszkę  kółko, tocząc 
się, zbyt p rędko  rozw ierc iło  by  o tw ór i tem  
sam em  zepsu ło  się.

Skrzydło  i s te ry  w ykonane są z lis te ­
w ek  z balsy  o w y m iarach  7 X 3  cm lub 
7 X 2  cm, obrob ionych  tak  jak  n a  każdy  
zw ykły  m odel t, j. p rzed n ia  zao krąg lona  
z jednego kan tu , d ruga z dw uch. Ż eb er­
ka  w ykonane z lis tew ek  6 X 2  mm, lub  
też z c ienk ich  lis tew ek  lipow ych  o g ru ­
bości 0,3 mm, szerokości 3 m tr, Ż eberka 
na  sk rzyd ła  bardzo  lekko  w yginam y, Na 
po k ry c ie  p ła tów  i sterów  używ am y c ien ­
kiej b ibu łk i, k tó rą  p rzed  n ak le jen iem  n a ­
leży  rozp rasow ać gorącym  żelazk iem . 
Skrzyd ło  um ocow ane jest do suw aka, po ­
łączonego z b e lk ą  k ad łu b o w ą c ienk iem i 
b laszk am i a lum iń jow em i. K oziołek  w yko­
nany  jest z lis tew ek  balsow ych  o grubo­
ści 7 X 3  mm, lub  z bam busu o grubości 
0,5 cm X  4 cm ' Śc ięgna  z n itk i jed w ab ­
nej, S te r górny n a  klej p rzyw iązu jem y  do

b e lk i n itk ą  lasse, s te r 'b o c z n y  osadzany na 
w bitych  od dołu do be lk i gw oździkach  
i u sztyw niam y n astępn ie  n itk ą  jedw abną  
do ste ru  w ysokości. Śm igło w ykonane 
jest z ba lsy  z k lo ck a  d ługości 30 cm sze­
rokości 4 cm i grubości 3 cm. K raw ędzie  
śm igła n a leży  w ykonać zupełn ie  prosto, 
na  końcach  lek k o  zaokrąg lone, T a  form a 
n a jlep ie j się nad aje  do w yrobu  z balsy, 

P rzed  ob rob ien iem  śm igła w puszczam y 
w środek  lis tew ki k aw ałek  d rzew a lip o ­
w ego i w  niem  dopiero  w ie rcim y  otw ór na 
ośkę, Śm igła n ie  na leży  bardzo  w ycie- 
n iać  gdyż byłoby zbyt słabe. W aga śm igła 
i tak  n ie  p rzek ro czy  5 gr, W aga  ca łk o ­
w ita  m odelu  n ie  pow inna  p rzekroczyć 
80 gr. S iłą  napęd o w ą są 4 n itk i sznura 
gum owego 2 X 2  mm. C zas teo re tyczny  
p racy  śm igła 90 sekund,
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—  T om ek, ty lko  proszę C ię bez g łupstw  — 16-ka dużo 
w ytrzym a, jeśli jej zbytnio  n ie  n ad w erężać . P am ię tasz , jak  skoń­
czył w zeszłym  roku  Dyga?

Tom ek w zruszy ł ram ionam i,
— N ie poznaję  cię  —  odezw ał się w reszc ie  z n ie c ie rp li­

w iony. — Z rob iła  się z C ieb ie  s ta ra  baba,., znasz m nie, będę 
ro b ił tak , jak  uw ażam  i b ęd zie  dobrze,

—  O na m usi zobaczyć — dodał z w ybuchem  — rozum iesz, 
chcę  jej pokazać, jak  się lata ..,

N ie  od p o w ied zia łem  n ic, To ja go n ie  po zn aw ałem  od 
pew nego  czasu. Z rob ił się  jak iś oprysk liw y, to  znów  s taw a ł się 
ok ro p n ie  czu ły  i w ylew ny. K ochał się, R zecz d la  m nie  jasna 
i zrozum ia ła  od n ied aw n a , pon iew aż.., ach , czy w arto  o tem  
m ów ić?.,. —  R ów nież kochałem  się jak  d z iec iak  — sta ry  d z ie ­
ciak ... M oja m iłość  b y ła  w ie lk a  i św ię ta . Jeg o  sza lona  i n ie ­
przy tom na. W arjo w ał w p o w ie trzu  ile  razy  w ied zia ł, że ona p a ­
trzy... N igdy n ie  by ł „k ato lik iem " ale  w osta tn ich  czasach  jego 
ak ro b ac je  d z ia ła ły  na  nas, w idzów  tak, jak  szk lan k a  c iep łej w ody 
z m ydłem . P o p ro stu  nam , starym  lotn ikom , rob iło  się  n iedobrze,

— W  tej ch w ili T om ek śc isną ł m i kurczow o ram ię.
Je st,,, — szepnął, w le p ia jąc  oczy w  try b u n y  p e łn e  m row ia

ludzkiego, — O lek  m ia ł mi dać  znak stam tąd , zapuszcza jąc  H a r­
leya, z chw ilą , gdy ona przy jedzie .

Spojrzałem  w  tam tą  stronę, Z d a lek a  p rzed  ogrodzeniem , 
w idz ia łem  d łu g ą  sy lw etkę  O lka, pochylonego  n ad  m otocyklem . 
S łońce p iek ło  n ieznośn ie. C horąg iew ka sta rto w a  trzep o ta ła  się 
n iec ie rp liw ie , o c ie ra jąc  się o m oje ram ię. M echan icy  zapuszcza li 
16-kę. Po ch w ili zag ad ał J u p ite r  i k lek o ta ł jak  m łockarn ia , k ła ­
p iąc  na  m ałych  obro tach . Po lazłem  w stronę m aszyny, zo staw ia ­
jąc T om ka z jego m yślam i. W iedzia łem , że g ad an in a  na  n ic  się 
n ie  zda. B ałem  się tylko, że ta  cała  h eca  g łupio  się  m oże skoń­
czyć p rzez  jedną  babę, Ba, n ie  znałem  jej n aw et, n ie  w ied zia łem  
jak  w ygląda, B ałem  się o T om ka i zn ien aw id z iłem  ją.

—  „M usi być  bardzo  p ięk n a  —  m yślałem  —  w łażąc  do 
m aszyny na  m iejsce  m ech an ik a  —  a le  m oja L idka  jest stokroć 
p ięk n ie jsza",,,

G ap iłem  się n a  lic z n ik  obro tu  i m yślałem  o L idce,,. — 
K ochana... m usiałem  jej ob iecać, że n ie  s tanę  do zaw odów ,,, 
Nas dw óch  przedstaw iono  jako kandydatów ... M usia łem  się s ta ­
rać , żeby  zn a leźć  d la  s ieb ie  zastępcę . W  re zu lta c ie  T om ek 
i D ługi O lek  m ie li b ron ić  naszych  barw , ja m iałem  zostać ty lko  
w idzem . B ra ła  m ię jasna cho lera, bo z T om kiem  m ieliśm y duże 
szanse  w k o n k urencji ak robacji, a le  trudno , słow o się  rzekło .., 
A  tak  p rosiła.., C zułem  jej b ia łe  ręce  na  sw ej szy jiv, —  n ie  m o­
głem ,,. m usiałem  ob iecać , że n ie  po lecę,

—  J u p i te r  u jad a ł na  pe łnym  gazie  jak  b ry tan  n a  łań cu ch u . 
No —  tego sta low ego  b y d lak a  p rzynajm niej m ożna by ło  być 
pew nym , P rzym knąłem  gaz i w y lazłem  z m aszyny, T om ek m ia ł 
już lec ieć  i zb liża ł się, kończąc  p ap ierosa .

— S iln ik  nasz  w  zupełnym  porządku! —  k rzy czałem  mu 
do ucha, bo w łaśn ie  w śród  p iek ie ln eg o  huku, 600-konnego His- 
pano, s ta rto w ał francuz  D onat, n a  o tw arc ie  zaw odów . — Tom 
od c iąg n ął m n ie  n a  bok: —  uw ażaj sta ry  —  zaczą ł m ów ić, p a trząc  
u p a rc ie  w guzik  m ojej k ieszen i, N ie w id z ia łem  jego oczu. M ia­
łem  w rażen ie , że się  czegoś w stydził.

—- S łuchaj sta ry  — pow tórzy ł — w szystko się  m oże zda­
rzyć. -— W zrok  jego p rzen ió sł się  na  m aszynę D onata, k tó ra  
w górze zaczę ła  się  b aw ić  z żyw iołem  i kostuchą  w  c iu c iu b ab k ę ,

—  B ędę u w ażał, a le,.,, m ogę się  k ro p n ąć  — m ów ił gap iąc  
się  w b łęk it, jak  sroka  w  kość — zrobisz  m i w ted y  przysługę... 
zobaczysz się  z n ią  i pow iesz, że... z resz tą  w iesz sam  co„. n ic  
now ego, zaw sze to  sam o... ty lko, że jeszcze w ięcej.,, T u m asz 
b ile t,,. — Pójdziesz  do O pery , w loży Nr. 8 — zastan iesz  ją  sam ą. 
B ędzie  w czarnej to a lec ie , b londynka, pow iesz  jej kim  jesteś 
i że m yślałem  o niej — rozum iesz? —- B yłem  tak i w śc iek ły  na  
to g łup ie  gadan ie , że m ię zatkało , W y k racze  sob ie  jak ie  św iń ­
stw o. N ie dość, że ja m ia łem  id jo tyczne  m yśli, jeszcze on baw i 
się te raz , p rzed  p ra c ą  w p o w ie trzu  w tak ie  nastro je ,

U ścisnąłem  m u m im o w szystko szczerze  łap ę  i huknąłem  
w ram ię. B ilet, n ie  w iem  d laczego , zaczą łem  najg łup ie j w św ię­
cie s ta ran n ie  sk ła d ać  i chow ać  do portfelu .

Z nac ie  te  s ta rty  m yśliw sk ich  m aszyn? P raw d a , Jże zdają 
się  p rzeczyć  odw iecznym  praw om  na tu ry ?  W szakże k p ią  z n ich  
najw yraźniej! — K rótki, p ę k a ty  gad, ry czący  rozw ścieczonym  
siln ik iem , rw ie  na  p rzeła j, po oliw kow ym  d y w an ie  i w  jednej

chw ili gubi go z pod p rzy lepnych  m acek  — kółek, k tó re  m aleją  
w oczach  i zam ien ia ją  się  w  dw ie  k ropk i p rzy czep io n e  pod 
b rzuchem  topn ie jącego  w  p rzestrzen i po tw orka.

Potem  strzela  w sp an ia łą  ra k ie tą  rozkrzyżow anej sy lw etk i 
na  a tła s ie  b łęk itu  i gubi się  w w ysokości tak  zach łan n ie , jak- 
gdyby w essany  n iew id z ia ln ą  trą b ą  p o w ie trzn ą . T utaj n a  ziem i, 
do naszych  zw róconych ku n iem u tw arzy , do la tu je  n iespokojny  
p ow iew  rozfalow anego  żyw iołu , po w ie trzn y  ślad  jego drogi, który  
przynosi nam  p rzec iąg ły  jęk  siln ika , spazm ującego  w  rozkoszy 
pędu .

— T om ek sta rto w ał podobnie, z tą  ty lko  różn icą , że po­
w iew  w ia tru , k tó ry  o ta rł się  o m oje po liczk i, p rzyn iósł tch n ien ie  
śm ierci. M aszyna led w ie  oderw an a  od ziem i, z a tacza ła  się nad  
n ią, na  w ysokości dw óch  m etrów , zam iata jąc  traw ę  lo tn isk a  raz 
jednem , raz  d rug iem  skrzydłem .

—  16-ka s ta rto w ała  leż ąc  na boku, w ciąż  lec ąc  z zaw ro tn ą  
szybkością  n a  dw óch m etrach , po to, by w yprysnąć  w  górę tak  
g w ałtow ną św iecą, że zd aw ało  m i się, że p a trzę  na film , który  
puszczono odw rotnie,,. Poprostu  sp ad a ła  z dołu do góry! U tknęła  
dop iero  gdzieś na  400-u m etrach , zaham ow ana w  sw ym  poryw ie , 
spę tana , zn ie ru ch o m ia ła . T rzym ał ją  dobrze, w y czuw ając  po 
m istrzow sku  ten d en cję  do zw alen ia  się  n a  skrzydło.

P rzeciąg łym , z po czą tk u  w olnym  ruchem , zaczę ła  z jeżdżać  
na  ogon, potem  jakby  o p a rta  na  płozie, p rzesz ła  na  nos, rów nie  
w olno i p łynn ie , jak  sta tek , k tó ry  w ybieg łszy  na  g rzb ie t w odnej 
góry, p rzech y la  się  dziobem , by zejść z niego w now ą, p rz e ­
pastn ą  g łębinę,

G dy w y p ro w ad z ił z ostrego „ p ią u e ” m iękkim  łuk iem , 
sypnął b eczk am i na zredukow anym  gazie, jak  z ręk aw a . P raw e  
i lew e poprzeczn e  koziołki, szły jeden  za  drugim , z tak ą  c iąg ło ­
śc ią  po jednej lin ji, że zdaw ało  się, że n aw lek a  je na  jakąś n ie ­
w id z ia ln ą  n itkę , jak  pe rły  naszy jn ika, S łońce  b łyszczało  na 
sreb rze  b lach y  i 16-ka m igo ta ła  w  pow ie trzu , w a ląc  m łyńcam i 
na  w ysokości 50-ciu m etrów , trzepocąc , jak  p ostrzelony  gołąb. 
Potem  n a b ra ł w ysokości. W iedzia łem , że będ zie  k rę c ił korkociąg . 
W lazł n a  jak ieś 2000 m etrów  i up ły n ę ła  d ługa  ch w ila , zanim  
spostrzegłem , że m ały  p u n k c ik  pod jasnym  b łęk item  zaw ieszony, 
s tra c ił „szybkość” i b łysną ł w  słońcu, w a ląc  się  w lejkow ate , 
opętane  skręty , L iczy łem  b ezw iedn ie , —  8, 9, 10, 11, 12, 13, 14... 
Był b lisko,,., co za  w a rjac k a  robota,., 17, 18,... Był tuż,... nad  
lo tn iskiem ... 20, 21, 22,., Dość, Tomek!... K toś m nie  po trąc ił,.,, 
na  try b u n ach  gw ar,,, p rzesta łem  liczyć, —  U słyszałem  kró tk ie , 
rozp acz liw e  po ryk i m otoru.,. — n ie  m oże w y p ro w a d z ić — ,,, R any 
Boskie! W yrżnęło  w sam  środek  lo tn iska. T ak i straszny, k ró tk i 
trzask ,., i z iem ia  d rg n ę ła  mi pod nogam i, od głuchego, s tłu m io ­
nego w strząsu .

Z daw ało  m i się, że k rzyknąłem : „ rak ie ta !” —  ale  to mi
się chyba zdaw ało , S yp n ę ła  koło m nie ch ichoczącym  sykiem .

W idziałem , jak od rogu trybun , na k tó ry ch  fa lo w ały  p rz e ­
rażone  tłum y, o d e rw ała  się  m ała  b u d k a  n a  kó łk ach  i zaczę ła  
u ty k ać  w  m izernym , żółw im  pędzie, p rzez  środek  łąk i, B iegłem  
na cudzych nogach i w  p ie rs iach  skow yczał mi mój każdy, 
c iężk i krok. C oraz b liżej w id z ia łem  te  p rzek lę te  k a w a łk i b lach y , 
tak  pow yginane i rozdrobniona, źe tru d n o b y  się dom yśleć do 
czego służyły. N ie  byłem  pew n y  gdzie  go szukać, Bałem  się 
d o tk n ąć  czegokolw iek , bo jąc  się, że go do tknę, A le  to b y ła  tylko 
chw ila , W idzia łem  go p rzec ież  w szędzie  w  k rw aw ych  śladach .., 
A ch, w reszcie ,.. K om binezon.,, T ak , Tom ek,,, To n ie  jest podobne 
do tw ojej głowy.,, Bo. że n ie  m asz nóg —  że w  p ie rs iach  m asz 
w yg ię ty  m eta low y  ster, że rę k a  tw oja  jest b ia ła  jak  p a p ie r  i dw a 
p a lc e  w iszą  n a  strzęp ach  oddartych  gdzieś po ło k ieć , to,,, — Ci 
daru ję .,, a le  gdzie ty m asz głow ę... Tomek!,,,

T rochę  tru d n o  jest tego sam ego w ieczora , w iązać  b ia łą  
m uszkę pod szyją i s ta ran n ie  u k ład ać  w łosy. Szczegó ln ie  ten  
sztyw ny gors.,, jak  b lacha...

Żółty  b ile t, p ięk n ie  złożony, leża ł p rzed em n ą  pod lustrem . 
Za dz iesięć  m inu t trzeb a  było już być w O perze , Sam a myśl, 
że zobaczę  tę  kob ietę , że spojrzę  w jej oczy, d rażn iła  m nie 
n ies ły ch an ie . M iałem  uczucie , że n ie  p o trafię  się  opanow ać 
i zduszę tę  zap ew n ie  p ięk n ą  i b ia łą  szyję w uścisku jednej d ło ­
ni, Co za  m arność!

—  T aksów ka. Za szybą zach lap an y  deszczem  asfa lt i zgn i­
łe  ro zb łysk i la ta rn i,

D. c. n.
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BIULETYN
ZARZĄD GŁÓWNY

Zam knięcie kursu instruktorskiego.

W  dniu  24 m arca  b. r, o d by ła  się  u ro ­
czystość zam knięc ia  ku rsu  instruk to rsk izgo  
obrony p rzec iw gazow ej d la  o ficerów  ko r­
pusu  techn icznego  S traży  Pożarnych .

W  uroczystości w z ię li udział: dyr. P . 
U. W . F. i P. W . p łk . dypl. K iliński, p re ­
zes L. O. P. P. Zenon M artynow icz, szef 
W ydz, W ojsk. M in. S p raw  W ew n. mjr. 
W yszyński, k ie ro w n ik  ośr. W . F iz , mjr, 
L ew in  oraz g łów ny insp. S tr, Poż. J a ro ­
szew ski,

K urs ukończy li n astęp u jący  k an d y ­
daci: Ł uczyńsk i Ja n , T ru ch liń sk i A ntoni, 
B orow y Z bign iew , M ilb ran d  H enryk, G rę- 
bock i Lucjusz, Bugaj Józef, Z ię tek  Jan , 
G a jk iew icz  W iktor, O sm ólski Józef, T e r­
lec k i E rnest, K osiński S tan isław , Św ie- 
tliń sk i W ład y sław , B ober Józef, G rosm an 
F ran c iszek , K arczm arz  M ichał, P iek arsk i 
Ja n , S zczep an iak  Tom asz, S zm id t R yszard, 
J e rk e  K lem ens, W iśn iew sk i Józef, Żyto- 
w ie ck i T adeusz , J a re m ic k i Zenon, M ire- 
w icz  Ignacy, M ik u ła  W ładysław , J a k u ­
bow sk i Jó ze f, G ołąb  K azim ierz , P uszczyk  
Tom asz, R yb ick i M irosław , Dyga Józef, 
P io tu ch  Zenon, K uleszyna Ja n n in a , K upo- 
tow a Ida, W asn ityńska  Zofja, W olska 
Jad w ig a , W olińska  M aty lda, N ied zie lsk a  
H alina .

Stypendyści L, O. P. P.

S t a t u t

1) S ty p en d ja  L, O, P. P. zostały  u s ta ­
now ione  p rzez  Z arząd  G łów ny L, O. P, P, 
w celu  u ła tw ie n ia  d o k sz ta łcen ia  się sp e ­
cja lnego  tym  stypendystom  posiadającym  
ukończone w yższe studja, k tó rzy  w ykażą  
za in te reso w an ie  się k ieru n k iem  nau k  zw ią ­
zanych  z d z ia ła ln o śc ią  L igi i k tó rzy  p ragną  
p o św ięc ić  się  p ra cy  w c h a ra k te rze  sp ec ja ­
lis tów  w tej d z ied zin ie ,

2) M aksym alny  okres d odatkow ych  stu- 
djów  teo re ty czn y ch  i p rak ty czn y ch  m oże 
trw a ć  la t 2, p rzyczem  w  okresie  stypen- 
d ja lnym  Z arząd  G łów ny reze rw u je  sobie 
p raw o  po w io rzen ia  styp en d y śc ie  p ro w a­
dzen ia  sp ec ja ln y ch  p ra c  n a  te re n ie  Ligi,

3) W ysokość stypendjum  L. O, P , P. 
jest za leżn a  od k ra ju  w jak im  stypendysta  
b ęd zie  stud jow ał, w ięc: a) P o lsk a— zł, 300 
m iesięczn ie , b) A m eryka  —  doi, 150 m ie ­
sięczn ie , c) A nglja  —  fun tów  25 m iesięcz ­
n ie, d) B elgja —  fr. fr. 1000 m iesięczn ie ,
e) F ran c ja  —  fr. fr. 1000 m iesięczn ie ,
f) N iem cy— fr. fr. 1500 m iesięczn ie  g) W ło­
chy —  fr. fr, 1000 m iesięczn ie .

4) S typendjum  będ zie  w y p ła ca n e  m ie- 
sięezn ie  zgóry  począw szy  od d a ty  p rzy ­
zn an ia  stypendjum , aż do d a ty  jego ukoń­
czen ia  się, w zg lędn ie  p rzerw an ia .

W y p ła tę  p rzyznanego  stypendjum  usku­
teczn ia  Z arząd  G łów ny L. O. P. P.

5) Stypendystom , udającym  się na  p ra k ­
tykę zag ran icę  u d z ie la  się  stypendjum  w 
ciągu  całeg o  czasu o d b y w an ia  p rzez  n ich  
p rak tyk i,

Osoby u b ieg a jące  się  o stypend ja  na 
p rak ty k ę  w in n e  p rzed staw ić  zaśw iad czen ie  
fab ryk  zag ran iczn y ch  o p rzy jęc iu  ich  na 
p rak ty k ę ,

6) L iczba  stypendystów  jest określona  
każdorazow o p rzez  Z arząd  G łów ny L.O .P.P.

7) K orzystając  z w ydatnej pom ocy w 
stud jach  dodatkow ych  siypendysta  w in ien  
poczuw ać się do m oralnego obow iązku  
do łożen ia  w sze lk ich  s ta rań , by  stud ja  sw e 
ukończyć w przep isow ym  te rm in ie  i zdo­
być odpow iedn i zasób w iedzy  fachow ej, 
po zw ala jącej na  sp ła ty  zac iągn iętego  długu 
m oralnego  w drodze  późn iejszej p racy  d la  
po trzeb  L igi O brony Pow ie trzne j i P rz e ­
ciw gazow ej.

8) Po ukończen iu  studjów  dodatkow ych  
i uzyskaniu  odpow iedn iego  zasobu w iedzy  
fachow ej, stypendysta  obow iązany  jest do 
o d słu żen ia  w  ch ara k te rze  sp ec ja lis ty  w 
L idze, e w en tu a ln ie  w  insty tuc jach , w zg lę ­
dn ie  w zak ład ach  w sk azanych  p rzez  
L, O. P, P. w  stosunku 2*/3 m iesięcy  za 
1 m iesiąc  p o b ieran eg o  stypendjum .

9) P rzep isan y  okres stypendysta  odsłu- 
guje w ed ług  § 8 z gażą n ie  m niejszą n iż 
400 zł. m iesięczn ie .

10) W  raz ie  s tw ie rd zen ia  niem ożności 
od sług iw an ia . Z arząd  G łów ny L. O. P. P. 
m oże zm ien ić  ten  obow iązek  n a  zw rot 
pob ran y ch  kw ot s typend ia lnych  stosow nie 
do złożonego zobow iązonia .

11) P odczas p o b ie ran ia  stypendjum , sty­
p en d y sta  n ie  m oże w stępow ać  w zw iązk i 
m ałżeńsk ie  pod rygorem  u tra ty  stypendjum  
i zw rotem  sum  pobranych ,

12) K an d y d ac i u b ieg a jący  się o p rzy ­
znan ie  stypendjum  w inn i posiadać :

a) obyw atelstw o  Polsk ie
b) n iep o sz lak o w an ą  przesz łość  pod 

w zględem  m oralnym
c) dyplom  w yższego zak ład u  n au k o w e­

go (b rane  pod uw agę m ogą być rów nież  
u c ze ln ie  zagr, u znane  w Polsce)

d) odbytą  służbę w ojskow ą,
13) P ierw szeństw o  do o trzy m an ia  sty ­

pendjum  m ają  ci k an d y d ac i, którzy:
a) W y k ażą  się p racam i w  d z iedzinach , 

k tó re  leżą  w  o rb ic ie  d z ia ła ln o śc i L .O.P.P,
b) W y k ażą  znajom ość obcych języków  

(angielski, francusk i, n iem ieck i, rosyjski, 
w łoski), n ie  m niej jak  2 z w yliczonych  ję­
zyków ,

14) K andydaci, u b ieg a jący  się  o sty ­
pendjum  L igi sk ład a ją  Z arz. G ł, p o d a ­
n ie, w  k tórem  w skazu ją  w jak ie j d z ied z i­
n ie  in te resu jące j L igę p rag n ą  stud jow ać,

Do p o d an ia  n a leży  załączyć:
a) W łasn o ręczn ie  n ap isan y  życiorys,
b) Ś w iad ectw o  urodzen ia ,
c) D ow ód o b y w ate ls tw a  Polskiego,
d) Z aśw iad czen ie  z P . K, U, o stosunku 

do służby  w ojskow ej,

e) Dyplom  w yższego zak ład u  n a u k o ­
wego,

f) P isem ne n o tarja ln e  zaleg a lizo w an e  
zobow iązan ie  k a n d y d a ta  (w edług za łączo ­
nego wzoru),

g) Z aśw iad czen ie  o znajom ości języków  
obcych,

15) Z arząd  L, O, P . P. zas trzeg a  sobie 
p e łn ą  sw obodę p rzy  u łożen iu  listy  k an ­
dydatów  ub ieg a jący ch  się  o stypendjum  
Ligi.

16) K andydat, k tó rem u  p rzez  Z arząd  
G łów ny zostanie  p rzy zn an e  stypendjum , 
korzysta  zeń aż do ch w ili w y g aśn ięcia  
lub co fn ięcia  stypendjum .

17) C ofnięcie stypendjum  na leży  do 
kom petencji Zarz, G ł. L, O, P. P,, p rzy ­
czem  m oże ono n astąp ić :

a) N a w łasn ą  p rośbę  stypendysty ,
b) N a sk u tek  choroby stypendysty , k tó ra  

p rzec iąg a  się d łużej n iż  3 m iesiące .
c) Na sku tek  p o w stan ia  w ą tp liw o śc i co 

do korzyści o dbyw anych  p rzez  stypendystę  
studjów .

18) W  w y p ad k u  co fn ięcia  stypendjum , 
s typendysta  jest zobow iązany  do zw ro tu  
p o b ranych  kw ot sty p en d ja ln y ch  (za w y­
ją tk iem  w  w y p ad k u  om ów ionym  w  § 2),

19) L iczba  stypenajów  i okres ich  trw a ­
n ia  każdorazow o są  ok reślan e  i u s tan a ­
w iane  p rzez  Z arząd  G łów ny L, O. P , P.

20) Po p rzy znan iu  stypendjów  D yrekcja  
B iu ra  Z arząd u  G łów nego zak ład a  e w id en ­
cję stypendystów  i od tej ch w ili przejm uje  
o p iek ę  n ad  w ykonaniem  p rzez  n ich  p rz y ­
jętych zobow iązań  oraz  kon tro lę  studjów  
n a  p o d staw ie  sk ład an y ch  p rzez  sty p en d y ­
stów  m iesięcznych  sp raw ozdań .

d a t a .................
N azw isko i i m i ę .............................................
M iejsce z a m ie s z k a n ia ...................................

D e k l a r a c j a

J a , n iżej p o d p is a n y ......................................
................................................ zobow iązu ję  się  do
o d słu żen ia  w  L, O. P. P„  lub w in sty tu ­
cjach, czy zak ład ach  w skazanych  mi p rzez  
L. O. P , P. 2 V2-k rotnego czasu  p o b ie ran ia  
p rzezem n ie  stypendjum  Zarz. Gł. L igi 
O brony Pow ie trzne j i P rzeciw gazow ej n a  
zasad ach  usta lonych  w S ta tuc ie,

Je d n o c ze śn ie  zobow iązu je  się  bez  za ­
strzeżeń  do zw ro tu  sum  pob ran y ch  p rzeze  
m nie  kw ot s typend ja lnych  w w y p adkach , 
p rzew id z ian y ch  w  S ta tuc ie , k tó ry  to S ta tu t 
jest mi znany  i k tórego postan o w ien ia  
p rzy jm uję  bez zastrzeżeń ,

Z w rot sum kw ot s ty p en d ja ln y ch  zobo­
w iązu ję  się  u sk u teczn ić  w  sposób i d ac ie  
ustanow ionem i p rzez  Z arząd  G łów ny  Ligi, 
przyczem  każde  p rzesłużone  2'/^ m iesiąca  
w ed ług  w skazań  L, O. P , P,, am ortyzu ję  
1 m iesiąc  stypendjalny .

Podpis zobow iązu jącego  się 
leg a lizo w an y  no tarja ln ie .
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C zołów ka w agonowa.

W  m arcu  zo sta ła  ukończona  p ra c a  czo­
łó w k i w agonow ej L. O. P, P. na  te ren ie  
Kom . K rakow sk iego  rozpoczęte j jeszcze w 
d n iu  20 w rześn ia  roku  ub.

C zołów ka o b jech ała  kolejno n a s tęp u ­
jące  m iasta : T arnów , M ościce, T uchów , 
M ielec, Ja ś la n y , R zochów , N ow y Sącz,
S ta ry  Sącz, P iw n iczn a , M uszyce, K rynica, 
N ow y T arg , Poronim , Z akopane, C zarny 
D unajec , R abka, B ochnia, C hrzanów , 
T rzeb rn ie , K rżeszaw ice, S trzem ieszyce  i 
B iało-B ielsk .

W agon by ł zao patrzony  w  najnow sze 
eksp o n a ty  z dz ied z in y  obrony p rzec iw g a­
zowej o raz  p rzec iw io tn iczej, P ozatem  w a ­
gon by ł zaopatrzony  w  film y najnow sze 
p rzez ro cza  i 2 la ta rn ie  p ro jekcy jne.

K ilk a  liczb  b ęd ą  do sta teczn ą  ilu s trac ją  
dokonanej pracy:

odczytów  w ygłoszono . 63
w y s ł u c h a ł o ...................... 12,000 osób
w agon zw ied z iło  , , , 16,000 dzieci

P rag n ąc  choć w pew nym  stopniu  zm niej­
szyć koszty  zw iązan e  z p ro p ag an d ą  zw ie ­
d zan ie  w agonu było p ła tn e  w ynoszące  10 
groszy od d z ieck a  oraz  20 groszy za  w e j­
ście  do k in a  na p o ran k i lo tn iczo-gazow e, 
gdzie by ły  dem onstrow ane  nasze  film y.

W  ten  sposób z eb ra ła  się sum a w yno­
sząca  1.600 z ło tych bru tto .

Z ain tereso w an ie  w szęd zie  było bardzo  
duże. W szystk ie  szkoły bez w y ją tk u  zw ie ­
dzały  w agon oraz  pow szechne  zaczynając  
od k las  starszych .

O bjaśn ień  u d z ie la ł w w agon ie  k ie ro w ­
n ik  w agonu  oraz m iejscow i instruk torzy ,

Poza m łodzieżą  n a jliczn ie j o d w iedza ły  
wagon: ko lejarze , straż  ogniow a, po lic ja  
oraz strzelcy .

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

Przeszkolenie przeciw gazow e  
kom endantek żeńskich oddziałów  

Sam arytańsko-Pożarniczych W ojew ództw a  
W arszawskiego.

W  dniu  9 b. m, odbyła  się  w W arsza ­
w ie  u roczystość  zak o ń czen ia  K ursu d la  
k o m en d an tek  żeńsk ich  o d d zia łów  S am ary ­
tań sk o -P o żarn iczy ch .

U czestn iczk i K ursu  zostaw y sta ran iem  
W arszaw sk iego  K om ite tu  W ojew ódzkiego 
L, O. P, P , p rzeszko lone  w  obron ie  p rz e ­
ciw gazow ej w zak re s ie  pod instruk to rsk im .

W  uroczystości zak o ń czen ia  K ursu 
w zięli u d z ia ł pp: W ojew odzina  W , T w ar- 
dow a, (z ra m ien ia  O byw , Zw. P racy  Ko­
b iet) p . K u d elska  (z ram . O kr. Urz. PW . 
K obiet) p łk ,-inż  K, M oniuszko (z ram ien ia  
L, O. P, P.) oraz z ram ien ia  Zw, S traży  
P ożarn y ch  pp: p rezes C hełm ińsk i, insp. 
M ie rzan o w sk i i inni,

P rzem ó w ien ia  w ygłosili pp: W ojew o­
d z in a  W . T w ardow a, insp, M ierzanow ski, 
p. K u d elska  i w icep rezes za rząd u  G łó w ­
nego L, O, P, P, płk , K. M oniuszko, k tó ry  
w ręczy ł abso lw en tkom  kursu  św iad ectw a  
po d in stru k to rek  obrony przec iw gazow ej, 

K urs ukończyło  15 słu ch aczek  z terenu  
W o jew ództw a W arszaw sk iego ,

Świetny rozwój L. O. P. P. na Śląsku.

W  dniu  21 m arca  b, r, odbyło  się  w 
sa li Sejm u Ś ląsk iego  O gólne Z grom adzenie  
S p raw o zd aw cze  Ś ląsk iego  K om ite tu  W o­
jew ódzkiego  L. O, P. P. za rok  go sp o d ar­
czy 1931,

W  Z grom adzen iu  w z ię li u d z ia ł p rz e d ­
s taw ic ie le  w ładz, w ojska, p rasy , sp o łeczeń ­
stw a, de legac i kom ite tów  p o w ia tow ych  i 
m ie jsk ich  oraz  liczn i goście.

N a Z grom adzen iu  zarząd  złożył obszer­
ne spraw ozdan ie , z k tórego  w ynika, że 
m im o ciężk iego  p rz es ilen ia  gospodarczego  
rok  1931 zazn aczy ł się dalszym  rozw ojem  
Ligi, w yraża jącym  się w  zw iększen iu  p la ­
ców ek i członków  L, O, P. P,, po w ięk sze ­
n iem  m ajątku , zdobyciem  now ych  środków  
lo tn iczych , rozbudow ą lo tn iska , p o w ięk ­
szeniem  p rac  w zak resie  obrony  p rzec iw - 
lo tn iczo-gazow ej.

P ra c e  Ligi w  roku sp raw ozdaw czym  
sk ie ro w an e  by ły  w 3-ch k ierunkach :

1) u trzym an ie  stanu  p o siad an ia  ilości 
członków , oraz  zdobybia  now ych  p lac ó ­
w ek  w śród m łodzieży.

2) rozbudow y lo tn isk a  w  K atow icach , 
u rząd zen ia  lo tn isk  na te re n ie  w ojew ódz­
tw a, p rac  p rzygo tow aw czych  do budow y 
lo tn iska  w B ielsku, zastosow an ia  now ych 
w ynalazków  z d z iedziny  lo tn ic tw a, zakup  
sam olotów , p o p ie ra n ia  lo tn ic tw a  tu rystycz 
nego i t. p.

3) obrony  p rzec iw lo tn iczo -gazow ej, z a ­
o p a try w an ia  kom ite tów  w sp rzęt z tej 
dziedziny , u rz ąd z an ia  kursów , pogadanek , 
u rząd zan ia  b ib ljo teczek  i odczytów ,

Ponad to  sp raw o zd an ie  zaw ie ra  c iek aw e  
uw agi z p ro p ag an d y  p rasow ej, odczytow ej, 
św ie tlne j, rad jow ej, p łatow cow ej u rząd za ­
n ia  T ygodnia  i D nia L otniczego, ra id u  lot- 
n iczek  oraz tab e le  p o ró w naw cze  z r, 1930.

K om ite t w ykazu je  za  rok  sp raw o zd aw ­
czy p rzeszło  58.000 członków , a w stosun­
ku  do roku  1930 przesz ło  20,000 now ych 
członków  p o p iera jący ch . U by tek  rzeczy ­
w istych  członków  d zięk i tej p racy  Z arz ą ­
du stanow i zn ikom ą liczbę,

S praw o zd an ie  zaw ie ra  rów nież  bogaty  
m ate rja ł cyfrow y, a to: b ilan s, rach u n ek  
w y k onan ia  budżetu , w ykaz  nad w y żek  i re ­
zerw  finansow ych, ob jaśn ien ia  budżetow e 
i p ro tokó ł K om isji R ew izyjnej. O broty  
K om itetu  w y raża ły  się w cyfrze około 
4,500,000, zł.

W  dalszym  ciągu p rzed staw io n o  d z ia ­
ła lność  kom ite tów  pow ia tow ych , z k tó rych  
pod w zględem  w yników  p racy  k ro czą  na  
czele  W ojew ódzka  Sekcja  K olejow a, K o­
m ite t M iejski i P o w ia tow y  w K atow icach , 
K om ite t P o w ia tow y  w Ś w ię to ch ło w icach  
i M iejski w K ró lew skiej H ucie.

P rezes K om ite tu  p. w ojew oda dr. M i­
ch ał G rażyńsk i w  zagajen iu  p o d k re ślił 
w y tężoną  p ra cę  o rg an izacy jn ą  w szystk ich  
p lacó w ek  Ligi i w y raz ił p o d z ięk o w an ia  
w szystk im  tym , k tó rzy  p rzy czy n ili się  do 
jej rozw oju,

W końcu  zazn aczy ł P rezes, że w szyst­
k ie p race  L iga w ykonuje ze sk ład ek  i d a ­
rów  członków  L, O. P. P., a osiągn ię te  
w ynik i n as tąp iły  d z ięk i z rozum ien iu , o fia r­
ności i p o p arc iu  spo łeczeństw a z d robnych 
sk ład ek  50 groszow ych członków  rzeczy ­
w istych  i 10 groszow ych członków  p o p ie ­
ra jących . P an  W ojew oda ap e lo w a ł do 
sp o łeczeństw a aby w dalszych  p racach  
L igi u d z ie la ło  jej sw ego p o p arc ia  d la  do­
b ra  Państw a,

O gólne zgrom adzenie Komitetu  
W ojew ódzkiego L. O. P. P. w  Lublinie.

W  ub, p o n ied z ia łek  d n ia  11-go k w ie tn ia  
r, b., w  lo k a lu  w łasnym  odbyło  się  w  Lub^ 
lin ie  doroczne O gólne Z grom adzen ie  Ko­
m ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P,, w k tó ­
rym  w zięli u d z ia ł b a rdzo  liczn ie  d e leg ac i 
K om itetów  P ow ia tow ych  z te re n u  całego  
W ojew ództw a L ubelskiego.

W  zeb ran iu  w z ią ł rów nież  u d z ia ł p, 
W oj. Ś w idzińsk i — jako p rezes K om itetu, 
k tó ry  zaga ił z eb ran ie  i p o w ita ł obecnych  
z ap ra sza jąc  do Prezydjum  n a  p rzew o d n i­
czącego  p. sen a to ra  C zerw ińsk iego  (B iała 
P odlaska), oraz pp, S tarostę  K ossobudzkie- 
go (L ubartów ) — i ref, M ikettę  (Zamość).

Po p rzy jęc iu  p o rząd k u  ob rad  p rz e d s ta ­
w ic ie le  Z arząd u  K om itetu , złożyli sp raw o ­
zdan ie  za okres p ra cy  rocznej p rzyczem  
szczegółow o zostały  om ów ione p ra ce  Ko­
m ite tu  w e w szystk ich  jej d z ia łach  oraz 
b ilan s i sp raw o zd an ie  rach unkow e.

N ad złożonym  sp raw ozdan iem  w y w ią ­
za ła  się  d łuższa  dyskusja  na  tem aty  o rg a­
n izacy jne , k tó ra  św iad czy ła  o w ie lk im  
za in tereso w an iu  celam i L. O, P. P., i s ta ­
łej jej p o p u lary zac ji w śród na jszerszych  
w arstw  sp o łeczeństw a, W szyscy m ów cy 
p o d k reśla li kon ieczność dalszego p o g łęb ie ­
n ia  o rg an izac ji i p rzystosow an ia  jej do 
zadań  jak ich  oczeku je  od L. O, P. P., P a ń ­
stw o i społeczeństw o.

Na w niosek  K om isji R ew izyjnej O gólne 
Z grom adzenie  u ch w aliło  abso lu torjum  ustę ­
p u jącem u  Z arządow i K om itetu, w y raża jąc  
jednocześn ie  podzięk o w an ie  za ow ocną 
p racę . N astęp n ie  p rzystąp iono  do u z u p e ł­
n ia jący ch  w yborów  do Z arząd u  K om ite tu  
na  rok  1932 — w m yśl sta tu tu  u stęp o w ali 
ze s ta rszeństw a v -P rezes dr. B ry ła  —  Insp. 
W iczyńsk i —  pozatem  zgłosił sw e u s tą ­
p ien ie  z Z arząd u  p. W oj, Św idzińsk i — 
n ie  m ogąc w sk u tek  n aw ału  p rac  dość c za ­
su p o św ięcać  d z ia ła lnośc i L, O. P. P., n a  
m iejsce  u stępu jących  członków  Z arząd u  
w y b ran i zostali: pp. B olesław  S eku tow icz
— P rezes S ądu  A pelacy jnego  w  L u b lin ie
— dr, St, B ryła (ponow nie) G ustaw  S w ida
— prezes w ojew ódzkiego  Zw, S traży  P o ­
żarnych  — oraz dr T, C hm ieln ikow sk i — 
nacz, w ydz, w ojskow ego U rzędu  W oje­
w ódzkiego L ubelskiego,

Na zastępców  C złonków  Z arządu  w y ­
b ran i zostali pp. insp. W iczyńsk i i J , M i- 
k e tta , Do Kom isji R ew izyjnej w y b ran i zo­
s ta li pp. dyr, K. R zeszo tarsk i dyr, A, P ło- 
ski —  dyr, T. S zczerb a  (w szyscy ponow ­
nie) n a  zas tęp có w  pp. dyr, J , K ita  i dyr, 
S ia rk iew icz ,

Ja k o  d e leg ac i na O gólne Z grom adzenie  
w y b ran i zostali: pp. B. Seku tow icz  i dr. 
St. B ry ła  —  na zastępców  pp. Ś w ida  
i C hm ieln ikow ski,

Po om ów ieniu  szeregu  sp raw  o rg an iza ­
cyjnych, oraz sp raw y  IX-go T ygodn ia  L, 
O, P, P„ k tó ry  w roku  b ieżącym  na  te re ­
n ie  całej R zeczypospolitej odbyw ać się  
będ zie  w  okresie  od 5-go do 12-go cze r­
w ca  r, b., zeb ran ie  zostało  zakończone,

W  dn iach  na jb liższy ch  odbędzie  się 
p ie rw sze  p o sied zen ie  now ego zarządu , n a  
którym  w y b ran e  zostan ie  p rezydjum  Ko­
m ite tu  W ojew ódzkiego  L. O. P. P.

DAJ SKRZYDŁA SWYM LISTOM,
KORZYSTAJ Z POCZTY LOTNICZEJ!
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KOMITETY POWIATOWE

O gólno spraw ozdaw cze zgrom adzenie  
kom itetu Pow . L. O. P. P. 

w  Bielsku Podlaskim .

W  dn. 22 lu tego r, b. odbyło  się zgro­
m adzen ie  sp raw o zd aw cze  K om ite tu  Pow. 
L. O. P. P. w  B ielsku Podlaskim .

P o siedzen ie  ogólnego zg rom adzenia  za ­
g a ił p rezes K om ite tu  p. in sp ek to r W ł. Zem - 
b rzusk i. p rzypom inając , że w m yśl s ta tu ­
tu  Ligi, ogólne zg rom adzen ia  są  p raw o ­
m ocne bez w zg lędu  na ilość p rzyby łych  
d e legatów . Poczem  zap ro p o n o w ał p rzy ję ­
c ie  następ u jąceg o  p o rząd k u  dziennego:

1) Z agajen ie . 2) W ybór P rezydjum ,
3) S praw o zd an ie  Z arządu  K om ite tu  za 
1931 r. 4) S p raw o zd an ie  K om isji R ew i­
zyjnej za 1931 r. 5) U zu p ełn ia jące  w ybo­
ry  do Z arządu  i Kom isji R ew izyjnej.
6) W ybór D elega tów  do K om ite tu  W oje­
w ódzkiego , 7) W nioski.

Na w niosek  p rezesa  kom ite tu , ogólne 
zgrom adzenie  dokonało  p rzez  ak lam ac ję  
w yboru  p rzew odn iczącego  w  osobie prof, 
St. M arcik a , i sek re ta rza  p. B. Now o- 
c ien ia .

P rezes kom ite tu  pow iatow ego  odczy tał 
sp raw o zd an ie  za  rok  1931, k tó re  w ykazało , 
że  dzięk i osiągn iętym  w pływ om , zarząd  
k o m ite tu  m ia ł m ożność ro zw in ąć  d z ia ła l­
ność, zapoczą tk o w an ą  w ła ta ch  ub iegłych.

U siłow anie  zarząd u  kom ite tu  sk ie ro w a­
n e  było ku zdobyciu  jak  n a jw iększych  
funduszów , k tó reb y  pozw oliły  n a  d a lszą  
p lan o w ą  p ra cę  w k ie ru n k u  rozw oju  p o tę ­
gi obronnej P aństw a, a tem sam em  b e zp ie ­
czeń stw a  ludnośc i cyw ilnej n a  w ypadek  
w ojny.

W  tym  celu  poza  ak c ją  zdobycia  jak 
najw iększej ilości członków  L, O. P. P., 
k tó re  stanow ią  p o d staw ę rozw oju  Ligi, za ­
rz ąd  kom ite tu  pow ia tow ego  s ta ra ł się  o 
zw ięk szen ie  sw ych w pływ ów  przez  u ru ­
ch om ien ie  p rzed sięb io rs tw a  handlow ego 
w  p ostaci h u rto w n i ty toniow ej w B ielsku 
P od lask im , k tó rab y  d a ła  s ta ły  dochód.

R azem  k o ła  w p o w iecie  osiągnęły  
w p ływ ów  zł. 5,134.05 gr., m iasto  B ielsk  
P o d lask i zł, 4.899.29 gr.

W ykonu jąc  p rogram  w dz ied z in ie  o. p, g., 
z a rz ąd  k om ite tu  w yszkolił w  r, 1931 in ­
stru k to ró w  i pod instruk to rów , Pozatem  
p rzep ro w ad zo n o  szereg  kursów  in fo rm a­
cyjnych 5-io godz. w pow iecie ,

S p raw o zd an ie  zakończy ł p. prezes, a p e ­
lu jąc  do zeb ranych , by dołożyli w sze lk ich  
s ta rań  o siągn ięcia  w  1932 r, jeszcze le ­
pszych  w yników  sw ej p racy .

N astęp n ie  sk a rb n ik  k om ite tu  p. B. R ad ­
k iew icz  o d czy tał sp raw o zd an ie  finansow e 
za  rok  ub,, k tó re  w p rzy ch o d z ie  i ro zch o ­
dzie  p rzed staw ia  się  g lobalną  sum ą 
zł, 22.534.74 gr.

Po w y słu ch an iu  sp raw o zd an ia  Kom isji 
R ew izyjnej, k tó ra  s tw ie rd z iła , że sp raw o ­
zd an ie  K om ite tu  zgadza się ze stanem  
faktycznym  i że rach unkow ość  K om itetu  
żadnych  w ątp liw o śc i n ie  n astręcza , a d z ię ­
k i sk a rb n ik o w i kom ite tu  p. R ad k iew iczo ­
w i rachunkow ość  p ro w ad zo n a  jest w zoro­
wo, uchw alono  u d z ie lić  zarządow i K om i­
te tu  Pow , absolutorjum , a u stępu jących  
członków  zarządu  Z grom adzenie  p rosiło
0 ponow ne ob jęc ie  sw ych do tychczasow ych  
czynności. N a m iejsce  jednego  z człon­
ków  zarządu , k tóry  w chodzi z u rzędu  w 
sk ład  zarządu , jako p rezes na jliczn ie jszego  
koła, został w y b ran y  p rzez  ak lam ac ję  
p. sta rosta  Jó ze f D rożański, k tó ry  po u k o n ­
s ty tuow an iu  się  zarząd u  zo sta ł v ice -p reze- 
sem  zarząd u  K om itetu . Pozatem  w  sk ła ­
d z ie  zarząd u  zm ian n ie  zaszło, w obec cze ­
go zarząd  pow . K om ite tu  L. O. P. P. w 
B ielsku  P od lask im  p rzed staw ia  się  n a s tę ­
pująco:

P rezes p. Z em brzusk i W ł,, insp. Poczt
1 T elegrafów ,

v ,-prezes p, D rożańsk i Józef, sta rosta  
B ielsk i-Podlask i,

v ,-p rezes p, Bens E dgard , in sp ek to r 
szkolny,

sek re ta rz  p, N ow ocień  B enedykt, re fe ­
ren t W ydz, Pow ..

sk a rb n ik  p, R ad k iew icz  B,,
Ks, p re fe k t O lszew ski L udw ik,
O prócz w ym ienionych  do Z arząd u  n a ­

leży, jako  p rezes n a jliczn ie jszego  k o ła  p. J a ­
w orsk i St., in sp ek to r sam orządow y i p. ko ­
m isarz S a łac ińsk i k o m endan t pow ia t. P, P.

W obec n iezg łoszen ia  w olnych  w n io ­
sków  i w y c ze rp an ia  p o rząd k u  dziennego  
p rzew o d n iczący  zam knął o b rady  zgrom a­
dzen ia , dz ięk u jąc  obecnym  za p rzy b y cie  
i u d z ia ł w p racy  zgrom adzen ia.

Ogólne spraw ozdaw cze Zgrom adzenie 
delegatów  W ojew ódzkiej Sekcji K ole­

jowej L. O. P. P. w  K atowicach.

Dn. 18 m arca  b. r, odbyło  się  w  sali 
konferency jnej D, O, K, P. K a tow ice  zw y­
czajne ogólne sp raw o zd aw cze  Z grom adze­
n ie  de legatów  W ojew ódzkiej S ekcji K o le ­
jowej L, O, P, P.

Z eb ran ie  rozpoczęło  się p u n k tu a ln ie  o 
godz. 17-tej p rzy  u d z ia le  80 d e leg a tó w  — 
rep rezen tu jący ch  ogół ko le ja rzy  g ó rnoślą ­
skich,

PALCIE TYLKO
n i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i

G I L Z Y

„I K A  R “
opodatkow ane na rzecz L. O. P. P.

O b rad y  toczy ły  się  pod p rzew o d n ic ­
tw em  p rezesa  W ojew , S ekcji Kol, L, O, P. P. 
D. O, K. P, K a tow ice  inż, N ieb ieszczań - 
skiego.

P ow ażny  nastró j i z ro zu m ien ie  w ażn o ­
ści zadań  L, O. P. P, cech o w ało  obrady . 

S p raw o zd an ie  ogólne jak  też i kaso ­
w e p rzy ję to  ze w zg lęd u  na  ra c jo n a ln ą  
i ce lo w ą  gospodarkę bez dyskusji —  p o ­
czem  n a  w niosek  p rzew o d n icząceg o  K om i­
sji R ew izyjnej udz ie lono  jednogłośn ie  Z a ­
rząd o w i abso lu torjum , N astęp n ie  p rz y stą ­
p iono  do w yboru  w ład z  Ligi. P rezesem  
został p rzez  ak lam ac ję  w y b ran y  p rezes 
D, O, K, P , inż, N ieb ieszczańsk i. W ybór 
p rzy ję to  ok laskam i, d a jąc  tym  sam em  do­
w ód n iek łam an eg o  zau fan ia , jak iem  się 
p rezes inż. N ieb ieszczańsk i c ieszy  w śród 
ko leja rzy . Z arząd  W ojew . Sek. Kol, L, O. 
P . P. pozosta ł w  n iezm ien ionym  sk ład z ie .

D zięk i p o p arc iu  p rez, inż. N ieb ieszczań - 
sk iego p o w sta ła  p rzy  W oj, S ek c ji Kol, 
L. O. P, P. m o d ela rn ia  lo tn icza , k tó ra  jest 
p ro p ag ato rem  tej g a łęz i spo rtu  lo tn iczego  
n a  G órnym  Ś ląsku. M o d e larn ia  rozw ija  
się  ba rd zo  korzystn ie  i p o siad a  już około 
40 m o delarzy  w ro zm aitych  ośrodkach  
p racy ,

R ów nież Sekcja  lo tn ic tw a  b ezs iln ik o ­
w ego jest na  na jlepsze j d rodze  do zajęc ia  
pocze tnego  m ie jsca  w lo tn ic tw ie  szybow - 
cow em  Polsk i,

Na zakończen ie  zeb ran ie  u ch w aliło  
n ieza leżn ie  od p ra c  L igi po p rzeć  A ero ­
k lub  Ś ląsk i po w sta ły  rów nież  d z ięk i o fia r­
ności górnośląsk ich  ko lejarzy , a  to p rzez  
zap isy w an ie  się  n a  członków  A erok lubu , 

N a zakończen ie  p rezes inż, N ie b ie ­
szczańsk i p rzed staw ił ca ło k sz ta łt p ra c  L i­
gi w  gorących  sło w ach  d z ięk u jąc  z eb ra ­
nym  za ich  o b y w ate lsk ie  stanow isko , o fia r­
ność i zau fan ie  jak iem  go d a rzą , z ap e w ­
n ia jąc  de legatów , że zaw sze n iez ło m n ie  
stać  b ę d z ie  n a  s traży  in te resów  Ligi,

Z eb ran ie  pozostaw iło  na  o b ecnych  b a r­
dzo d o d a tn ie  w rażen ie , b ę d ąc e  dow odem , 
że rac jo n a ln e  k iero w n ic tw o  organ izac ją  
jak ą  jest kol, L, O. P . P , c ieszyć się  b ę ­
dz ie  zaw sze p o p arc iem  ogółu w ie lk ie j ro ­
dz iny  ko lejarzy .

N ie  ten bogaty,  k to  dużo zarabia,
lecz ten ■— kto oszczędza .

K O M U N A L N A  K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
m. st. W A R S Z A W Y

CEN TR A LA  I ODDZIAŁ II ODDZIAŁ

Traugutta  5 (dom własny) W i e r z b o w a  9 Praga-Targow a 65

Przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem Gminy m. st. Warszawy, począwszy od I zł.
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PAŃSTW OW E ZAKŁADY
TELE- i RADJOTECHNICZNE w WARSZAWIE

W Y T W Ó R N I A  Ł Ą C Z N O Ś C I

UL. RATUSZOWA 11. TEL.: CENTRALA 545-07.

R adjostacje nadaw cze telegraficzne i telefoniczne krótko- i długofalowe do m ocy 10 K W  w antenie. 
Insta lacje  rad jow e okrętow e, w ojskow e i lotnicze, stacje goniom etryczne, rad jo latarn ie . 

O dbiorniki specjalne, odbiorniki pocztow e.
O dbiorniki „ D e t e f o n " ,  w zm acniacze z w budow anym  głośnikiem  „ A m p l i f o n " ,  zasilane

z sieci i z batery j.

U r z ą d z e n i a  g ł o ś n i k o w e .
W  z m a c'n i a c z e do linij telefonicznych,

P rzy rządy  elek trom edyczne do diaterm ji. .. O św ietleniow e instalacje sam ochodow e.

W ielki Złoty medal na P, W. K. w r. 1929. Grand Prix na M. W. K. i T. w r. 1930.

P orty  i P łatow ce Polskich Linij Lotniczych „L o t" zaopatrzone są w  u rządzen ia  rad iow e
w y r o b u  P. Z. T. i R.

SKRZYDLATA POLSKA
-  =  M IESIĘCZN IK LOTNICZY

pośw ięcony głównie lo tn ictw u sportow em u 
i tu rystyce  pow ietrznej.

W ydaw nictw o Ligi Obrony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej 
organ P olskich  K lubów Lotniczych.

N um er pojedyńczy  1 zł.

A dres R edakcji i A dm in istrac ji:

Warszawa, Chmielna 27 m. 7, tel. 654-75.

W a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e  
i s z t a n c o w n i a  m a s o w y c h  a r t y k u ł ó w

K. KONARZEWSKI
Warszawa, ul. Młynarska 36, telefon 174-56.

DZIAŁ SZTANCOWNI:

EM BLEM ATY , guziki. K om plety okuć dla 
ekw ipunku w ojskow ego i t. p. w w iększych 

ilościach na  żądanie.
Odznaki L. O. P. P. wojskowe, sportowe i t. p.

W ARUN KI PRENU M ERATY: 

W k r a j u :  Z a g r a n i c ą :

rocznie 10 zł,

półrocznie 51/2 zł.
kw arta ln ie  3 zł.

rocznie 8 fr. szw. 

półrocznie 4 fr. szw.

N u m e r  b o g a t o  i l u s t r o w a n y .

Zakład  Fotochem igraficzny

„ C y n k o g r a f 11 I p .z  o . o .

W Y K O N Y W A :

KLISZE DO DRUKU: KRESK O W E, SIA TK O ­
W E, D W U B A R W N E o r a z  W IELO B A RW N E

S z y b k o  s o l i d n i e  i t a n i o .

W arszawa. L eszno 28. T elefon 11-20-36.

R ED A K TO R : Z E N O N  W Y R Z Y K O W S K I . W Y DA W CA : Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  L. O. P. P.

Z ak ład y  G raficzn e  A dam a K onarzew skiego, S en ato rska  30.



Prenumerujcie i rozpowszechniajcie

m i e s i ę c z n i k

„ L O T  P O L S K I"
roczna zł. 10.—; półroczna zł. 5.—

p  W roku 1930 sam oloty Towarzystwa przeleciały: /

|  2.205.000 kilometrów. I

I  W A R S Z A W A  I
i :  #
| UL, TOPOLOWA
| Tel, 858-13 i 810-81

LOTNISKO CYWILNE |
Adr, tel.: C. I, D, N. A. sg

I  I

I  
\

i Fowietrznej i
ICompagnie Internationale \

de Navigation Aerienne |f

wysokiej
klasy

po cenach przystępnych 

na dogodnych warunkach

B. R U D Z K I
WARSZAWA,

Marszałkowska 146, 87 
i Nowy Świat 69.

CZŁONKOWIE L. O, P. P. KORZYSTAJĄ Z RABATU,

  H

LU
N
O

LU

UJ

*
CO
— Io
CL

00
ro

ca
JAen
it
O

' m
N

h
Ti 

«  6  S £
0

PN  S  
3  a

5 ^
J s H

■s**•
Ti
U
cd

£
Q
<
N
Cd
<
N

0

S
O
y -

o

o
<
* 1

*

ISI
o

CM
m
O '

a'Ul
0)
N

£
O
CO

d
13
O

-a
ca

'ća'
£

1 3
O
i*
d

•N
ca

&

’pCfl1-
3

-Er

0
£
cd

00

w po
ni

ed
z.

śr
od

y
pi

ąt
ki

o  o  o  in m lo 
( N ^ rH(N OO 
co 03 (N O Ó

d  ó d  6 d  ó

* * « « o  o  O O T c o i n o

d o d o

w
e

w
to

rk
i

cz
w

ar
tk

i
so

bo
ty

* « « o m i o i n  "T o  co co
Oj 03 h  oó

d o d o

co
dz

ie
n­

ni
e 

z 
w

y
­

ją
tk

ie
m

 
n

ie
d

zi
el O O O O O O■th o  ^  in co <n

03 ó  O' oó oó 

o d  o d ó p,
 

9
,1

0
 

o. 
7,

0
0 O O O O 

O 06

d  o p.
 

15
.3

0 
o. 

13
.4

0 ir> o03 ^
in co
ł—4 T-H

d  o

K
IE

R
U

N
E

K

• 
W

ar
sz

aw
a 

- 
P

oz
na

ń 
P

oz
na

ń 
B

yd
go

sz
cz

 
B

yd
go

sz
cz

 
G

da
ńs

k 
% * m

cd
£
cd M
N co 
co
£ cd

* »\n

£ .2
8 1 O
Cdk. cd

■M s 
W

ar
sz

aw
a 

K
ra

kó
w

 
K

ra
kó

w
 

K
at

ow
ic

e 
K

at
ow

ic
e 

Br
no

 
‘

B
rn

o
f 

W
ie

de
ń 

,

( 
W

ar
sz

aw
a 

L
w

ów
 

L
w

ów
 

C
ze

rn
io

w
ce

 
C

ze
rn

io
w

ce
 

B
uk

ar
es

zt
 

B
uk

ar
es

zt
 

S
of

ja
[ 

So
fja

 
, 

S
al

on
ik

i

nm -  r W  r

‘3
Cfl
ł-
3

>>
O
O
E
cd

C/D

co
d

zi
en

­
ni

e 
z 

w
y

­
ją

tk
ie

m
 

n
ie

d
zi

el 6  d  6  d  6  a  
o  o  o  o  o  2O l
ro id  id  vd t-‘ ®

15
.5

0 
o,

18
.0

0 
p.

15
.3

0 
o.

17
.3

0 
p.

9.
30

 
o.

11
.2

0 
p,

9.4
0 

o.
 

11
.5

5 
p.

w
e

w
to

rk
i

cz
w

ar
tk

i
so

bo
ty

* 
8.

50
 

o.
*1

1.
00

 
p.

*1
2.

40
 

o,
 

*1
3,

30
 

p.

w po
ni

ed
z,

śr
od

y
pi

ąt
k

i ó d  ó d  o d
o  o  o  in m m 
tjh o j  in  co in  in  
th  03 ^  ^  in
•»-H r—1 tH ( t—I 12

.2
5 

o,
 

*1
5.

00
 

p.
 

*1
5.

30
 

o.
 

*1
8.

30
 

p.

ao

c
o

J3

O
*>>

£'O
SiCdG
N

JU
G
O

S
O



Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem .

KUPUJCIE

G  I L Z Y  

P A P I  E R O S O W E

11 KAR LL

opodatkowane n a  r z e c z  

L. O. P. P.

K ażdy  k u p u jący  g ilzy  „IK A R " 
p o p ie ra  w zniosłe  cele  L. O. P . P.. 
p rzy czy n ia jąc  się  do u sta le n ia  siły  

i b ezp ieczeń s tw a  p ań stw a .

K A Ż D Y  W Y G R Y W A !

KONKURS spożywców cukru
pod  hasłem :

emcayfila. tofcauzzyfi cukru,
N A G R O D Y :
(przez losow anie)

I-sza 100 zł., Il-ga 50 zł. 
ł 14 nagród po 25 złotych

Każdem u uczestn ikow i konkursu zostanie bezpłatnie  
przesłana gra towarzyska, lub w ielobarw nie ilustro­
wana książeczka.

N ależy  z pom iędzy  niżej p rzed łożonych  haseł:

1. Cukier — daje sm ak jarzynom
2. Cukier — udelikatnia mięso
3. Cukier —• najlepsza za p ra w a  zupy
4. Cukier — to podstaw a  wykwintnego sosu

w y b rać  d la  p ro p ag an d y  tak ie , k tó re  w  Polsce  n a jlep ie j w  p rak ty ce  się  p rzyjm ie,
aby  zap o czą tk o w ać  zasadę , sto so w an ą  w  k u c h n ia ch  zachodnie j E uropy ,

W s z ę d z i e  g d z i e  

u ż y w a m y  s o l i ,  

n a l e ż y  r ó w n i e ż  

u ż y w a ć  c u k r u !

N a k le i ć  z n a c z e k  10 gr . i w y s ł a ć  w  o t w a r t e j  k o p e r c i e  
z n a p i s e m  „ d r u k “

Do Biura Propagandy Konsumcji Cukru
W arszawa, Karowa 20.

Głosuję za Nr.
Im ię i nazw isko  

A dres ❖

PAŃSTWOWE 
Z A K Ł A D Y  L O T N I C Z E

W A R S Z A W A ,  M O K O T Ó W - L O T N I S K O

Telefony: D yrekcji 8.48-24, ZZZ Biuro Z akupów  8.50-25.
A d res te leg raficzny : „P E  Z E  T  E L".

KONTO CZEKO W E: w B-ku Gosp. K rajow ego N r. 1542, w  P. K. O. W arszaw a  Nr. 39602.

D z ia ł  lo tn ic z y

Płatow ce konstrukcji m ieszanej i całkow icie m etalow ej do celów  w ojskow ych, 

kom unikacyjnych, sportu  i tu rystyk i — części sk ładow e i zespoły  do takow ych.

D z i a ł  o g ó l  n y

Ś l i z g o w c e  — u tensylja  s p o r t o w e  — obręcze  row erow e i m otocyklow e.

Z ak ład y  G raficzn e  A. K onarzew skiego , S en a to rsk a  30, te l, 669-90,


